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Obraduje XIII Plenum KC PZPR
Referat Biura Politycznego KC „Ideologiczne zadania partii w realizacji linii

IX Nadzwyczajnego Zjazdu” wygłosił Józef Czyrek ♦ Założenia ideowo-progra
mowę obchodów 40-lecla Polski Ludowej ♦ Dyskusja

Rozpoczął obrady Zjazd
Związku Nauczycielstwa Polskiego

WARSZAWA (PAP). W Warszawie rozpoczęło się 14 bm. XIII

plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej poświęcone ideologicznym zadaniom par­
tii w umacnianiu decydującej roli klasy robotniczej w socjalisty­
cznym rozwoju Polski. Posiedzeniu przewodniczy I sekretarz
KC PZPR — Wojciech Jaruzelski.

Otwierając obrady W. Jaruzelski serdecznie powitał członków

centralnych władz partyjnych oraz wszystkich zaproszonych go­
ści i podkreślił, że XIII Plenum jest pierwszym posiedzeniem

.Komitetu Centralnego po zniesieniu stanu wojennego.

Pod względem znaczenia —

powiedział — można porów­
nać je do VII Plenum KC —

pierwszego, które obradowało
po 13 grudnia 1981 r. Ustali­
liśmy wówczas — przyDom-
niał I sekretarz KC PZPR —

kierunki działania partii w

walce o normalizację. Coraz
bardziej staje się ona faktem;
jest kluczowym. . wstępnym

Komunikat o posiedzeniu Komitetu

Ministrów Spraw Zagranicznych
Państw-Stron Układu Warszawskiego

(Tezy)
Ma zakończenie posiedzenia

ministrów spraw zagranicz­
nych państw Układu War­
szawskiego, które odbyło się
w Sofii 13 i 14 bm., ogłoszo­
no wspólny komunikat, infor­
mujący, że rozpatrzono spra­
wy związane z dalszym rozwo­
jem sytuacji w Europie w

kontekście ogólnego rozwoju
wydarzeń międzynarodowych.
Przedstawiciele Bułgarii, Cze­
chosłowacji, NRD, Polski, Ru­
munii, Węgier i Związku Ra­
dzieckiego wyrazili obawę i

niepokój w związku z tym, że

sytuacja stała się jeszcze bar­
dziej napięta i niebezpieczna.

Komunikat stwierdza, że:
— Podejmowane są nowe

kroki zmierzające db nasile­

II Ogólnopolski
Konkurs Autorskiego

Filmu Animowanego
(luf. wł.) W 1947 roku u-

kazał się w kinach pierw­
szy po wojnie film krótko-
metrażowy „Za króla Kra­
kusa” Z. Wasilewskiego.
Od tego czasu polska ani­
macja zdobyła w świato­
wej i rodzimej kinemato­
grafii należne miejsce, cze­
go dowodem są 62 nagrody
międzynarodowe (w tyrh
pierwszy i jedyny „Oscar”
dla „Tanga” Z. Rybczyń­
skiego) i 77 wyróżnień kra­
jowych.

Z inicjatywy środowiska
filmowców, . pragnącego
publicznej konfrontacji
swych dokonań, zrodził się
Ogólnopolski Konkurs Au­
torskiego Filmu Animowa­
nego. Właśnie wczoraj, w

krakowskim kinie „War­
szawa” odbyło się uroczy­
ste otwarcie drugiego z

kolei przeglądu. Dokonał
tego wiceprezydent Kra­
kowa Jan Nowak, po czym

(DOKOŃCZENIE NA STR.«)

warunkiem powodzenia w dą­
żeniu do celów określonych
w uchwałach IX Zjazdu. Z te­
go punktu widzenia — zaak­
centował Wojciech Jaruzelski
— obrady nasze będą miały
niezwykle doniosłe znaczenie.

XIII Plenum Komitetu Cen­
tralnego poświęcone jest omó­
wieniu: po pierwsze — kie­
runków i aktualnych proble­

nia wyścigu zbrojeń, zwiększa­
jące groźbę katastrofy jądro­
wej. Zaostrza się imperialis­
tyczna polityka siły i dyktatu,
utrwalania i nowego podziału
„sfer wpływów”, bezpośrednie­
go stosowania siły militarnej
przeciwko państwom j naro­
dom, rozszerzane są stale kon­
flikty wojenne, tworzone są
nowe ogniska napięć. Skła­
dane są oświadczenia mające
na celu podanie w wątpliwość
terytorialno-politycznych wy­
ników II wojny światowej i
powojennego rozwoju. Two­
rzone są nowe przeszkody w

osiąganiu uzgodnień dotyczą­
cych aktualnych problemów
międzynarodowych, w rozwoju
równoprawnych etosunfców go­

Uroczysta sesja w Uniwersytecie Jagiellońskim

Jeszcze raz

o wiedeńskiej wiktorii
(Inf. wł.) Wprawdzie głów­

ne obchody uroczystości 300.
rocznicy odsieczy wiedeńskiej
już się odbyły, jednakże śro­
dowiska naukowe Austrii i
Polski przygotowały jeszcze
jedną, interesującą sesję, po­
święconą królowi Janowi III
Sobieskiemu i sławnej wiktorii.

Wczoraj w Auli Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego odbyła się
uroczysta sesja naukowa, zor­
ganizowana z inicjatywy Kra­
kowskiego Komitetu Obchodów
Trzechsetnej Rocznicy Odsie­
czy Wiedeńskiej, Instytutu
Historii Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, Komisji Historycz­
nej PAN oddziału w Kra­
kowie. Wydziału Kultury i
Sztuki Urzędu Miasta Krako­
wa, Polskiego Towarzystwa
Historycznego oddziału w

Krakowie, Towarzystwa Pols­
ko-Austriackiego.

Otwierając sesję, prorektor
Uniwersytetu Jagiellońskiego
profesor Andrzej Kopff, po­
witał serdecznie licznie przy­

mów pracy ideologicznej par­
tii oraz założeń programo­
wych obchodów 40-lecia Pol­
ski Ludowej; po drugie — na­
łożeń polityki kadrowej i po
trzecie — założeń kampanii
sprawozdawczo-wyborczej w

partii.
Od ostatniego plenum KC,

które w sposób kompleksowy
rozpatrywało problemy pracy

spodarczych, wolnych od ogra­
niczeń dyskryminacyjnych. Je­
dnocześnie coraz większego
rozmachu nabiera walka na­
rodów o usunięcie groźby woj­
ny jądrowej, o zaprzestanie
wyścigu zbrojeń, zapewnienie
rozwoju wszystkich państw w

warunkach pokoju i bezpie­
czeństwa.

— Propozycje i inicjatywy
państw Układu Warszawskie­
go zmierzające do zapobieże­
nia wojnie jądrowej, konty­
nuowania procesu odprężenia,
zaprzestania wyścigu zbrojeń,
zwłaszcza jądrowych, i przejś­
cia do rozbrajania, umacniania
bezpieczeństwa oraz rozwoju

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

byłych gości, przedstawicieli
polskiego świata nauki, profe­
sorów z Wiednia, Salzburga,
Grazu, a także młodzież z I
Liceum Ogólnokształcącego i
II Liceum Ogólnokształcącego
noszącego imię Króla Jana III

Sobieskiego. Obie te szkoły są
związane z osobą króla Jana.
Jak powiedział prorektor, pro­
fesor Andrzej Kopff,' sesja ta

będzie jeszcze jedną okazją
do pogłębienia wiedzy o Janie
III Sobieskim, a także zasta­
nowienia się nad wspólnymi
losami narodów austriackiego i
polskiego, ich historią i wpły­
wem wiedeńskiej wiktorii na

dzieje Europy. Następnie re­
feraty wygłosili m. in. profesor
dr S. Nahlik — o mało znanych,
a w niektórych przypadkach
prawie w ogóle nie znanych,
traktatach i przymierzach, ja­
kie zawierał król Sobieski, pro­
fesor Z. Zgórniak — o bitwie
wiedeńskiej i jej' aspektach

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

ideologicznej — przypomniał
Wojciech Jaruzelski — minęło
aż 20 lat Było to również
XIII Plenum. Odbyło się ono

w dniach 4—6 lipca 1963 r. To
stanowczo zbyt długi okres —

podkreślił I sekretarz KC.
Nie wyszedł on na pożytek
kondycji ideowej naszej par­
tii. Wyciągając z tego wnio­
ski — kontynuował W. Jaru­
zelski — podejmowaliśmy od

-xczasu IX Zjazdu co najmniej
trzykrotnie, na VII, IX, a

przede wszystkim na XII Ple­
num niektóre zagadnienia ide­
ologiczne. Obecne XIII Ple­
num będzie im przede wszyst­
kim poświęcone. Prace przy­
gotowawcze do niego rozpo­
częły się wczesną wiosną. Ob­
rady i decyzje XII Plenum
KC z 31 maja br. traktowane
były i są jako jego część skła­
dowa. Stworzyliśmy — powie­
dział dalej I sekretarz KC —

dobrą pozycję do dalszych
działań; czas ten wypełniliś­
my intensywną pracą.

Wypowiedź rzecznika rządu
WARSZAWA (PAP). Prasa Nagrody Pokojowej Nobla, o-

zachodnla podaje o proteście głosili publicznie wypowiedzi,
skierowanym przez rząd poi- stanowiące ingerencję w we-

ski do rządu norweskiego w wnęfarzne sprawy Polaki. MSZ
związku x przyznaniem tego- odrzuciło ich uwagi i oceny
rocznej Nagrody Pokojowej uznając je za kolejny prze-
Nobla. W związku z tym jaw agresywnego mieszania
przedstawiciel PAP zwró- się w nasze sprawy, prowa-
oił się do rzecznika rzą- dzący do dalszego zaostrzania
du, min. Jerzego Urbana z stosunków niektórych krajów
prośbą o wyjaśnienie, ezy NATO z Polską,
protest taki miał miejsce, a

_ ,. . .

jeżeli tak, dlaczego nie rosła- Przedstawianie w MSZ na-

ła o nim zawiadomiona poi- !zego stan«wiska akredytowa-
ska opinia publiczna nyTn w P<l,sce przedstawicle-

J. Urban wyjaśnił, co na- lonl dyplomatycznym innych
stępuje: państw stanowi normalną

Do naszego Ministerstwa Pf^ykę. Z niewiadomych dla
Spraw Zagranicznych wezwa- Powodów ambaaador Kor­
ni zostali ambasador Narwo- odstąpił od przyjętych
gii i ambasadorzy kilku in- oraf, Pra!rtyfeowanyeh zwy-
nych krajów zachodnich, tych czaj*w i ogłosił publicznie o

mianowicie, których premie- *ozm°wach w naszym

rzy lub inni przedstawiciele
władz państwowych, przy o- To wszystko co mam na ten

kazji przyznania tegorocznej temat do powiedzenia.

Doktorat honoris causa AM

dla Petera Lawina
(Inf. wł.) Wczoraj Akade­

mia Medyczna im. Mikołaja
Kopernika w Krakowie nada­
ła tytuł doktora honoris cau­
sa wybitnemu uczonemu nie­
mieckiemu, dr. med., prof. a-

nestezjologii — Peterowi La­
winowi.

Peter Lawin jest dyrekto­
rem Kliniki Anestezjologii i
Intensywnej Medycyny Opera­
cyjnej Uniwersytetu w MUn-
ster, Napisał wiele rozpraw,
podręczników, monografii,
większość z nich osiągnęła
sławę światową. Główny te­
mat tych prac to wykorzysta­
nie wszelkich dostępnych o-

-siągnięć nauki w ratowaniu i

REAGAN ZGŁASZA SWOJĄ
KANDYDATURĘ NA PREZYDENTA

WASZYNGTON (PAP). W czwartek prezydent Ronald

Reagan praktycznie zgłosił swoją osobę na kandydata, na

prezydenta USA w przyszłorocznych wyborach z ramie­
nia Partii Republikańskiej.

Reagan, który wprawdzie nadal wstrzymuje się od

wyraźnego i definitywnego stwierdzenia, czy będzie po­
nownie kandydował, zapowiedział jednak, iż w najbliż­
szy poniedziałek podpisze niezbędny dokument, który u-

możliwi Partii Republikańskiej oficjalną rejestrację w

komisji wyborczej biura wyborczego na jego rzecz i tym
samym rozpoczęcie kampanii wyborczej.

Od tego czasu — stwierdził
następnie Wojciech Jaruzelski
— miało miejsce wiele istot­
nych działań. I sekretarz KC
przypomniał pokrótce najważ­
niejsze działania, zwłaszcza
wynikające z uchwał XII Ple­
num KC.

Wojciech Jaruzelski poin­
formował też, że od 1 czerwca

br. odbyło się 26 posiedzeń
komisji.problemowych Komi­
tetu Centralnego, z tego —

na 11 posiedzeniach — podej­
mowano zagadnienia ideolo­
giczne. W Lipcu i październiku
odbyły się kolejne spotkania
informacyjno - konsultacyjne

członków centralnych władz
partyjnych. W ich trakcie —

powiedział I sekretarz KC —

□odjęliśmy szereg ważnych
spraw. Byliśmy zgodni co do
celowości przyjęcia deklaracji
ideowej przez ogólnopolską
konferencję partyjną, aby na­
dać jej w ten sposób większą
wymowę ideowo-polityczną.(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

utrzymaniu życia ludzkiego.
Prof. dr Peter Lawin jest
członkiem Towarzystwa Cri-
tical Care Medicine w USA,
przewodniczy Komitetowi do
Spraw Organizacji i Wyposa­
żenia Pionów Intensywnej Te­
rapii w ramach Światowej Fe­
deracji Towarzystw Intensyw­
nej Terapii. Utrzymuje też

ścisły kontakt z nauką polską,
której to współpracy od wielu
la.t jest rzecznikiem. Dzięki
niemu wielu naukowców pol­
skich poznało doświadczenia
medycyny w RFN.

Na uroczystości obecny był
ambasador RFN Hort Riiding.

(Eo)

WARSZAWA (PAP). 14 bm. w Warszawie w sali
Związku Nauczycielstwa Polskiego, która była świadkiem
wielu ważnych wydarzeń w życiu tej organizacji rozpo­
czął się XXXHI Krajowy Zjazd Delegatów ZNP. Wyda­
rzenie to otwiera nową kartę w historii związku. W ob­
radach uczestniczy 313 delegatów reprezentujących inte­
resy ponad 300 tys. rzeszy członków.

Rady
Ja-
CK
Ed-

W uroczystości otwarcia u-

czestniczył I sekretarz KC
PZPR, premier, gen. armii
Wojciech Jaruzelski. Obecni
byli: przewodniczący
Państwa prof. Henryk
błoński, przewodniczący
SD, wicepremier prof.
ward Kowalczyk, wicepre­
mier Mieczysław F. Rakow­
ski, sekretarz NK ZSL —

Kazimierz Kozub, minister o-

światy i wychowania — prof.
Bolesław Faron, minister ds.
związków
Stanisław
Wydziału
KC PZPR
brielskl. Przybyli
wiciele resortów, LWP, orga­
nizacji społecznych i mło­
dzieżowych. Przybył sekre­
tarz generalny Światowej
Federacji Związków Zawodo­
wych Nauczycieli — Daniel
Returo.

zawodowych —

Ciosek, kierownik
Organizacyjnego

— Stanisław Ga-
przedsta.

Obchody Dnia Nauczyciela
Uroczystość w krakowskiej WSP ♦ Dzień Edukacji Narodowej w No­
wym Sączu i Zakopanem Szkoła Podstawowa nr 89 otrzymała imię
płk. Zbigniewa Załuskiego ♦ 730 dzieci z Prądnika Czerwonego uczy
się w nowej szkole ♦ Święto pedagogów w Wieliczce ♦ Odsłonięcie

tablicy pamiątkowej ku czci Adama Polewki

(Inf. wł.) Wczoraj w auli
Wyższej Szkoły Pedagogicaanej
im. Korniej! Edukacji Narodo­
wej w Krakowie odbyło się u-

roczyste posiedzenie Senatu z

okazji Dnia Edukacji Narodo­
wej.

Po wprowadzeniu na salę
pocztów sztandarowych i od-
śpiewaniiu przez chór studenc­
ki uczelni hymnu państwowe­
go, rektor WSP — prof. dr
hab; Zenon Moszner witając
serdecznie zebranych przy­
pomniał, że 14 października
jest dniem szczególnie uroczy­
ście obchodzonym w tej kra­

Z udziałem ministra T. Szełachowskiego

W Tarnowie dyskutowano
o problemach służby zdrowia

(Inf. wł.) Ocenie funkcjono­
wania służby zdrowia oraz

działaniom zmierzającym do
jej usprawnienia poświęcona
była wczorajsza narada w Sa­
li Lustrzanej w Tarnowie.
Spotkanie — w którym ucze­
stniczył minister zdrowia i o-

pieki społecznej Tadeusz Sze-
lachewski — miało roboczy
charakter. Przedstawiciele
większych placówek woje­
wódzkiej służby zdrowia

. przedstawili uwagi związane z

codzienną pracą personelu
medycznego. Dyrektor Wydzia­
łu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej UW w Tarnowie Rela Bo­
gucka scharakteryzowała w

referacie wprowadzającym
stan zdrowotności w woje­
wództwie. Pod względem o-

gólnych wskaźników zachoro­
walności Tarnowskie- nie od­
biega od innych województw

Podczas dyskusji mówcy
przedstawili zarówno drobne,
choć uciążliwe utrudnienia w

codziennej pracy personelu
medycznego (niedostatek o-

dzieży ochronnej i wyposaże­
nia technicznego), jak też po­
ważniejsze ograniczenia (brak

tym samym do historycznej
ciągłości 78-lecia istaieni#.
ZNP. Następnie głos zabrał
przewodniczący Krajowej
Grupy Założycielskiej ZNP
— Kazimierz Piłat.

Oto tezy jego wystąpdenias
— Ważnym wydarzeniem O

doniosłym znaczeniu dla ca­
łego środowiska nauczyciel­
skiego było uchwalenie przez
Sejm w styczniu 1982 roku
Karty Nauczyciela.

— W tym samym roku za­
czynają powstawać nowe za»

kładowe organizacje ZNP. Re­
jestracja pierwszych związ­
ków miała miejsce już w gru­
dniu 1982 roku, a 5 sierpnia
br. Sąd Wojewódzki dokonał
rejestracji ogólnokrajowej or*

wvx. v gsnizacji pod zachowaną na*
się “będzie "debato “nad '"obli- zwsł — Związku Nauczyciel-
czem związku i wytyczę- stwa Polskiego. Z każdym
niem kierunków jego działa- miesiącem poszerzają się sze-

nia do 1986 r. Nastąpi także re01 związku,
wybór władz.

Obrady związku, które roz­
poczęły się odegraniem
hymnu narodowego, otworzył
Jan Kupieo, najstarszy czło­
nek ZNP.

Na wniosek zgłoszony z

sali, przy ogólnej aklamacji,
postanowiono ogłosić zjazd,
jako XXXIII, nawiązując

Znamienna
zgromadzenia,
ło bowiem w

Narodowej,
do historycznej tradycji Ko.
misji Edukacji Narodowej,
pierwszego w Europie mini­
sterstwa oświecenia, którego
210. rocznica ustanowienia
przypada właśnie 14 paź­
dziernika tego roku. Podczas
dwudniowych obrad toczyć

jest data tego
Otwarte zosta-
Dniu Edukacji
nawiązującym

kowskiej uczelni od wielu już
lat. W gronie nauczycieli i
przyszłych nauczycieli — po­
wiedział Z. Moszner — święto
to ma szczególny wydźwięk.
Rektor podziękował w imieniu
Senatu wszystkim, którzy na

jego ręce złożyli życzenia, dzię­
kując równocześnie wykła­
dowcom za trud i pracę nad
młodym pokoleniem Polaków.

W imieniu władz partyj­
nych i administracyjnych
miasta oraz dzielnicy przemó­
wił I sekretarz KD PZPR —

Tadeusz Wroński. W tym uro­
czystym dla wszystkich peda­

leków, niskie płace). Wiele u-

wagi poświęcono etyce zawo­
dowej.

Gospodarze województwa w

pełni doceniają potrzeby służ­
by zdrowia, która jest trakto­
wana priorytetowo) Jeżeli cho­
dzi o obiekty — stwierdzono
podczas narady — Tarnowskie
jest wielkim placem budowy.
Kosztorysowa wartość wszyst­
kich realizowanych obecnie
przedsięwzięć wynosi 3,5 mld
zł. Tadeusz Szelachowski o-

mówił ogólną sytuację w służ­
bie zdrowia, przedstawił Jęie-
runki jej rozwoju.

W naradzie udział wzięli
przedstawiciele władz polity­
cznych i administracyjnych
województwa: sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Władysław
Plewniak, prezes WK ZSL
Stanisław Partyła, wicewoje­
woda tarnowski Zenon Musiał,
przewodniczący WRN Jan
Zięba, przewodniczący RW
PRON Jan Kuczek.

Naradę poprzedziło spotka­
nie Tadeusza Szełachowskiego
z kierownictwem WK ZSL w

Tarnowie. (wąs)

— W poczuciu głębokiej
współodpowiedzialności za

przygotowanie niezbędnych
warunków edukacyjnych dla
tak licznych nowych roczni­
ków dzieci, związek zwraca

się do partii, rządu oraz do
PRON, aby wzorem lat 60.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

gogów dniu podziękował za

dotychczasową pracę, życząc
równocześnie jak najlepszych
efektów w kształceniu i wy­
chowywaniu nowego pokole­
nia nauczycieli. Na ręce rek­
tora WSP Zenona Mosznera
I sekretarz złożył adres od
Egzekutywy KD PZPR Kro­
wodrza.

Wykładnią osiągnięć w pra­
cy zawodowej są odznaczenia
państwowe, które otrzymali
na wczorajszym spotkaniu
wykładowcy tej placówki. Wi-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Pontyfikat
nadziei

16 października 1978 ro­
ku, po raz pierwszy w his­
torii, konklawe wybrało na

papieża — Polaka, Karola
Wojtyłę, biskupa — metro­
politę krakowskiego. Od
pięciu lat człowiek ten kie­
ruje Kościołem rzymsko­
katolickim. Jego pontyfi­
kat łączy się w uczu­
ciach katolików naszego
kraju z poczuciem głębo­
kiej dumy.

Te pięć lat pontyfikatu
Skłania do refleksji natu­
ry również pozareligijnej.
Głos Jana XXIII — papie­
ża miłości, pokoju i pojed­
nania znalazł w działalnoś­
ci Pawła VI realną kon­
tynuację otwarcia Stolicy
Apostolskiej na świat
współczesny i jego skom­
plikowane problemy. Pa­
pież, który przed pięcioma
laty objął tron apostolski,
niewątpliwie przyniósł tam
doświadczenia kapłana pol­
skiego, studenta podziem­
nej teologii, robotnika, fi­
lozofa i artysty słowa. Nie­
zależnie więc od postaw
światopoglądowych ludzie
z zainteresowaniem i częs­
to z nadzieją witają po-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

* Panie ministrze. Objął pan stanowisko w

bardzo trudnym okresie. Jakie sprawy uznał

pan wówczas za najważniejsze, najpilniejsze,
które z nich udało się już rozwiązać?

— Koniec roku 1982, kiedy obejmowałem
■wój urząd, był rzeczywiście trudnym okre­

Specjalnie dla „G K" mówi minister kultury I sztuki prof. KAZIMIERZ ŹYGULSKI
f

Kierunek generalny: demokratyzacja kultury
sem. Pr.zypamni.jmy, że trwał wtedy stan

wojenny ze swymi ograniczeniatni, ważyły
się losy reformy gospodarczej, w środowi­
skach kultury dość powszechne były nastro­
je przygnębienia a nawet pesymizmu. Za
najważniejsze uważałem podówczas możli­
wie szybkie wyjście z impasu, przełamanie
nastroju bierności, znalezienie optymalnych
rozwiązań prawnych i gospodarczych, które

zapewniłyby sferze kultury perspektywy ro-

iwoju. Dzisiaj, po roku, przynajmniej nie­

które z tych ostrych problemów rozwiązaliś­
my, a wiele innych rysuje się przed natni
znacznie mniej dramatycznie niż wówczas.

Powołana pod koniec 1982 roku Narodowa
Rada Kultury stopniowo wchodzi w swoje
bardzo szerokie, ustawowe kompetencje, co­
raz lepiej funkcjonuje Fundusz Rozwoju Kul­

tury, udało się rozwiązać wiele spraw ma­
terialnych i organizacyjnych środowisk twór­
czych, przybliżają się do końca procesy legi­
slacyjne, dotyczące upowszechniania kultury
i instytucji artystycznych. Podwyższono płace
całej rzeszy pracowników upowszechniania
kultury.1 Decyzją rządu powołano fundusz
literacki, o który) środowisko to zabiegało
przez wiele lat. Została przełamana nassza izo­
lacja kulturalna, rozszerza się zakres i formy
międzynarodowej współpracy, w której u­

czestniczymy. Wystarczy tu odnotować Mię­
dzynarodowe Spotkania Teatralne, czy też

uzyskany w trudnych warunkach wielki su­
kces polskiej wystawy w Paryżu. Udało się
nawet załatwić sprawy z pozoru niewielkie,
ale od lat uznawane za nie do załatwienia,
jak choćby pozyskanie w Warszawie całego

budynku dla Centralnej Biblioteki Nutowej.
— Jest pan i wykształcenia socjologiem, wy­

bitnym i gnanym socjologiem kultury, a eocjo-
log, jak wiadomo, dokonuje analliy społecznej,
stawia diagnozy, rzadko jednak rozwiązuje je
praktycznie. Jako minister musi pan jednak
działać głównie w sferze praktycznej.

— Rzeczywiście jestem socjologiem, ale
mam także za sobą — i to i czasów studen­
ckich, które przypadły na lata 30. — różno­
rodne doświadczenia praktyczne. Nie sądzę

też, aby zajmowanie się teorią kultury prze­
szkadzało w rozwiązywaniu problemów pra­
ktycznych, jak to się czasami usiłuje przed­
stawiać.

— Sytuacja w środowiskach twórczych nadal
nie jest dobra. Rozwiązano ZPAP, ZLP. Czy
skutki tych decyzji mogą wpłynąć na poziom,

oblicze naszej współczesnej sztuki, kultury? Ja­
ki program ma w tym zakresie Ministerstwo
Kultury 1 Sztuki Jako państwowy mecenas?

— Jeśliby scharakteryzować obecną sytu­
ację w środowiskach twórczych, to obserwu­
jemy niewątpliwie, trudny, a dla niektórych
wręcz bolesny proces restytucji i restruktu­
ralizacji ich Związków. IV swej najgłębszej
warstwie wynika on z wewnętrznych prze-

(fllĄG DALSZY NA STR. S)
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Ideologiczne zadania partii w realizacji linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu
Skrót referatu Biura Politycznego wygłoszonego przez Józefa Czyrka

Znajdujemy się u progu piątego dziesięciolecia socjalisty­
cznej Polski. W przyszłym roku obchodzić będziemy 40. ro-

otaicę manifestu PKWN. Pytanie o miejsce tych czterdzie­
stu lat w dziejach naszego narodu 1 państwa ma doniosłe
znaczenie.

Niepodważalnym dziełem naszej partii jest
historyczne rozstrzygnięcie dramatycznie trud­
nej i długiej walki o Polskę sprawiedliwości
społecznej trwale wpisaną w kształt Europy.

To właśnie PPR i współdziałające z nią postępowe, demo­
kratyczne siły potrafiły właściwie odczytać kierunek biegu
dziejów, znalazły i wytyczyły jedynie słuszną drogę wyzwo­
lenia 1 odrodzenia Polski niepodległej, w sprawiedliwych
i bezpiecznych granicach — Polski rozwijającej się w

kształcie ustrojowym zapewniającym rewolucyjne przeobra-
Btnla społeczne 1 awans cywilizacyjny. Polski odgrywającej
lezącą się rolę w socjalistycznej rodzinie narodów 1 w sy-
nęmle powojennego ładu w Europie.

Polska rewolucja społeczna połowy lat 40. była doj­
rzałym przełomem dziejowym. Wyrosła ona z polskiej gleby,
8 postępowego nurtu naszej historii. O jej zwycięstwie roz­
strzygnęła nie' geopolityka, lecz proces historyczny, najży­
wotniejsze interesy narodu i państwa, dążenia ludzi pracy.

Prawdą jest, że w toku przeobrażeń socjalistycznych w

naszym kraju nie obyło się bez błędów i niepowodzeń. Nie
przemilczamy ich. Niewiele ma precedensów głębia «amo-

krytycznej oceny ich źródeł i przyczyn, dokonanej przez na­
szą partię, zwłaszcza na VI Plenum KC w 1980 r., na IX
Zjeździe i w zaaprobowanym przez XII Plenum raporcie
komisji KC.

Popełnione błędy zostały wykorzystane przez przeciwnika
ao frontalnego ataku na partię i ustrój. Zakwestionowany
został cały dorobek 40-lecia. Podważono rodzimą genezę wła­
dzy ludowej, \słuszność 1 znaczenie rewolucyjnych reform
społecznych i budownictwa socjalizmu. Ostra walka rozgo­
rzała wokół głównych problemów współczesnej historii Pol­
ski. Stała się ona walką o kształt ustrojowy Polski, jej so­
jusze 1 miejsce w podzielonym klasowo świecie. Przeciwnik
poczynił spustoszenia w świadomości niemałej części społe-
ezeństwa, zwłaszcza młodych pokoleń.

Początek lat 80. postawił naszą partię w obliczu wiel­
kiej próby politycznej. Historia z pewnością sprawiedliwie
oceni, iż partia zdołała sprostać tym wyzwaniom. Świadczy
o tym przede wszystkim dzieło IX Nadzwyczajnego Zjazdu.
Stał się on źródłem ozdrowieńczego procesu wypływającego
z żywotnej potrzeby Identyfikacji partii z interesami ludzi

pracy, z poczucia odpowiedzialności ża bezpieczeństwo 1 mię­
dzynarodową pozycję socjalistycznego państwa. Dla tego
nurtu opinia mas partyjnych znalazła określenie socjalisty­
cznej odnowy.

Z tymi dążeniami partii współbrzmiała, żywa latem 1980
roku, robotnicza orientacja, najlepiej odzwierciedlona w ha­
śle „socjalizm — tak, wypaczenie — nie". Ta klasowa w

swej istocie opinia, która określała główny sens robotniczego
protestu, stała się jednak przedmiotem manipulacji, Jakich
niewiele było w naszej historii.

Na powierzchni życia ujawniły się agresywne nurty anty­
socjalistyczne. Różny był ich charakter. Nawiązywały do
rozmaitych, często odległych od siebie tradycji ideologiczno-
politycznych. Wspólnym mianownikiem była wrogość do so­
cjalizmu. Zwolennicy anarchosyndykalizmu doskonale do­
gadywali się z wyznawcami prawicowego socjaldemokratyz-
mu, zwolennicy orientacji chadeckiej współdziałali z lewaka­
mi, nacjonalizm godził się z kosmopolityzmem. Spoiwem łą­
czącym różne siły, od wojujących bigotów po trockistów,
była negacja socjalizmu.

Plan osłabienia pozycji klasy robotniczej, jej
ideologicznego i politycznego rozbicia, jej od­
cięcie od klasowych tradycji i ideologii nauko­
wego socjalizmu osłaniano demagogicznymi
hasłami.

Atak koncentrował się na partii Jako awangardowej orga­
nizacji politycznej klasy robotniczej, bez której nie może ona

zrealizować swej historycznej misji i swych żywotnych inte­
resów.

Państwo socjalistyczne usiłowano przedstawiać Jako prze­
ciwstawne społeczeństwu, w szczególności klasie robotniczej.
Usilnie podsuwano jej myśl, iż demokrację, związane z nią
prawa 1 wolności, może ona osiągnąć poprzez działania prze­
ciwko socjalistycznemu państwu. W tym celu głoszono ha­
sło „samorządnej Rzeczypospolitej”. Anarchizowano życie
społeczne i gospodarkę. Rozpętując demagogię socjalną, upo­
wszechniano rozprzęgające produkcję i życie społeczne
twierdzenie, że pomyślność materialną można osiągnąć drogą
nacisku na państwo.

Towarzyszyło temu negowanie fundamentalnych założeń
polskiej polityki zagranicznej, miejsca Polski we wspólnocie
socjalistycznej.

Partii nie brakło dobrej woli I cierpliwości w dążeniu do
zażegnania konfrontacyjnego kierunku wydarzeń. Nie za­
brakło też stanowczości w obronie niepodważalnych dokonań
dziejowych mających podstawowe znaczenie dla bytu na­
rodowego i państwowego. Decyzja z 13 grudnia 1981 roku
zapobiegła katastrofie — nieobliczalnemu w skutkach, bra­
tobójczemu konfliktowi.

Za nami dramatyczne starcie o ocalenie dorobku socjali­
stycznej Polski, o szanse jej pomyślnego rozwoju. Ale naj­
trudniejsze jeszcze przed nami. Przeciwnik został odparty,
ale nie złożył broni. Są tacy, którzy mimo stworzonych wa­
runków powrotu do normalnego życia wybierają dla siebie
dalsze uczestnictwo w działaniach antypaństwowych. Będzie­
my zwalczać Je z cała konsekwencją, wykazując zarazem

wyrozumiałość i cierpliwość wobec ludzkich wahań, rozte­
rek i wątpliwości.

Przeciwnicy, z którymi mamy do czynienia, są otwarcie
wspierani przez antysocjalistyczne ośrodki w Stanach Zje­
dnoczonych i innych państwach NATO.

Awanturnicze siły Imperializmu nadal uprawiają wobec
Polski propagandową agresję, stosują naciski ekonomiczne
i szantaż polityczny. Nieustannie przekonujemy się, że w

płaszczyźnie wewnętrznej 1 międzynarodowej fronty walki
klasowej są ze sobą ściśle powiązane, wzajemnie się warun­
kują. Klasowy przeciwnik, nawet Jeśli stanowi margines, na­
wet jeśli ma nikłą bazę społeczną może spowodować poważ­
ne zagrożenie. Jego oparciem stają się bowiem międzynaro­
dowe siły kapitału. W warunkach współczesnego świata, w

okresie, gdy w strategiczne plany imperializmu włączone zo­
stały kalkulacje na rozbicie socjalizmu od wewnątrz, tym
bardziej nie wolno tego ignorować i lekceważyć.

Walka między dwoma systemami toczy się dziś przede
wszystkim o zasadniczy kierunek rozwoju stosunków mię­
dzynarodowych. Dokąd ma iść świat — ku konfrontacji,
nieokiełznanym zbrojeniom i katastrofie, czy ku dialogowi,
pokojowemu współżyciu i współpracy międzynarodowej.

Polska budująca socjalizm, związana brater­
skim sojuszem z państwami wspólnoty socja­
listycznej, była, jest i pozostanie niezawodnym
ogniwem potężnego frontu sił socjalizmu i po­
koju w świecie.

Ten historyczny wybór potwierdziliśmy broniąc socjaliz­
mu, odpierając atak na zasady polskiej polityki zagranicz­
nej, na nasze sojusze. Jest to zarazem wkład w obronę po­
koju.

Szczególnie bliskie więzi ideowej wspólnoty i współdziała­
nia łączą nas z Komunistyczną Partią Związku Radziec­
kiego, z bratnimi partiami krajów socjalistycznych. W ostat­
nim okresie wiele uczyniliśmy, aby te więzi zacieśnić i roz­
winąć.

Pomoc i poparcie, zrozumienie i zaufanie naszych towa­
rzyszy w bratnich krajach odgrywa wielką rolę w przezwy­
ciężaniu naszych trudności, w przeciwstawianiu się imperia­
listycznym naciskom, ekonomicznemu szantażowi, ideologi­
cznej dywersji.

Doświadczenia ostatnich lat dowodzą w szczególności, jak
wielkie znaczenie ma dla naszej gospodarki współpraca
z ZSRR i krajami socjalistycznymi oraz rozwój integracji
gospodarczej w ramach RWPG. Jej rozszerzanie traktujemy
jako długofalowe, strategiczne zadanie.

W konsultacjach przed obecnym Plenum KC kwestia okre­
ślenia obecnego etapu rozwojowego w Polsce budziła wiele
dyskusji. Prosta formuła nie może wyczerpać oceny złożonej
rzeczywistości naszego kraju. Jedno jest pewne: zrealizo­
waliśmy w Polsce większość zadań okresu przejściowego od
kapitalizmu do socjalizmu. Oznacza to istnienie trwałego
układu socjalistycznego w życiu gospodarczym i społeczno-
politycznym. W wielu dziedzinach wprowadzone zostały roz­
wiązania społeczne i zabezpieczenia socjalne, które można

byłoby zaliczyć do fazy socjalizmu wysoko rozwiniętego.

Rozwiązania te wyprzedziły niekiedy nasze obecne możli­
wości gospodarcze.

Ale są również obszary przemian nie zaawansowanych,
opóźnionych. W naszej rzeczywistości istnieją pozostałości
antagonistycznych sprzeczności klasowych.

Przy próbie określenia osiągniętego stadium przeobrażeń
socjalistycznych często zapomina się, iż jednym z najważ­
niejszych kryteriów dojrzałości socjalizmu jest wysoka spo­
łeczna wydajność pracy 1 racjonalnie zorganizowana gospo­
darka. Bez tego nawet w warunkach dominacji uspołecznio­
nego systemu gospodarczego nie sposób zbudować wysoko
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego.

Doświadczenia wskazują, że sprawą podstawową Jest za­
pewnienie spójności działania partii na płaszczyźnie ideolo­
gii, polityki i ekonomiki. Narastająca rozbieżność między
założeniami ideologicznymi a praktycznymi rozwiązaniami w

sferze polityki 1 gospodarki to Jedna z przyczyn przeżywa­
nego kryzysu. Znamienną cechą polityki, która załamała się
w sierpniu 1980 r., było lekceważenie roli ideologii, trakto­
wanie jej jako swoistego ozdobnika do praktyki politycznej
1 gospodarczej.

Naczelnym celem polityki IX Zjazdu Jest umacnianie
przewodniej roli klasy robotniczej we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego.

Socjalizm przekształca się z idei w rzeczywistość w wyni­
ku walki klasy robotniczej pod przewodem rewolucyjnej,
marksistowsko-leninowskiej partii. Jej istotą Jest coraz peł­
niejsze urzeczywistnianie robotniczych interesów, wartości
1 aspiracji. Wyrażają one najpełniej dążenia wszystkich
grup ludzi pracy. To właśnie dlatego klasa robotnicza zdo­
bywa sobie poparcie szerokich mas ludowych.

Nasza partia wyraża tak rozumiany interes robotników
i przewodzi jego realizacji. Jest to zasadniczą treścią jej
społecznego mandatu.

Przywódcza i służebna rola partii wobec klasy robotnicze!,
ludzi pracy, polega na tym, aby z wielości ocen ł opinii
wydobyć to, co jest ich wspólnym mianownikiem, co od­
zwierciedla dzisiejsze troski, a zarazem jest dojrzałym my­
śleniem o przyszłości.

Partii potrzebna jest coraz głębsza znajomość
zarówno realiów życia, jak i formujących się
na ich tle nastrojów, poglądów, opinii.

Tworzymy system badania opinii publicznej. Ulepszamy
praktykę konsultacji. Staramy się rozszerzać bezpośrednie
spotkania w zakładach pracy. Realizowana Jest uchwała KC,
w sprawie rozpatrywania skarg i zażaleń. Drzwi komitetów
partyjnych muszą być otwarte. Na rozmowę z robotnikiem,
który ma do partii jakąś sprawę, działacz musi mieć zawsze

czas. Ale dają Jeszcze znać o sobie zastarzałe nawyki dzia­
łania zza biurka, w gabinecie, nawroty wygodnictwa, a na­
wet arogancji. Partia z nimi godzić się nie może 1 nie będzie.

W budowie socjalizmu klasa robotnicza odgrywa czołową
rolę, ale I sama objęta jest skomplikowanym procesem
przemian, rozwoju i dojrzewania. Nie jest ona wolna od wa­
hań 1 wątpliwości, a także ulegania wpływom wnoszonym
z zewnątrz, przez fałszywych „przyjaciół ludu”. Konieczna
jest czujność wobec wszelkich przejawów demagogii.

Partia wśród robotników, robotnicy w partii — oto nasz

istotny cel. Być w klasie robotniczej i z klasą robotniczą
umacniać, na miarę zmieniających się warunków, jej rolę
hegemona, dbać o jej pozycję, prestiż 1 godność, o poprawę
warunków pracy i życia, możliwości awansu i rozwoju, z nią
pracować i jej przewodzić — oto podstawowa treść klaso­
wej polityki naszej partii. -

Na gruncie uchwalonego przez IX Zjazd statutu, zwłasz­
cza po VII Plenum, przywrócone zostało funkcjonowanie
partii zgodnie z zasadami centralizmu demokratycznego. .

Pełną aktualność zachowuje uchwała Biura Politycznego
z grudnia ub. roku w sprawie pogłębiania jedności i sku­
teczności działań partii. Nie zamierzamy traktować Jedno­
ści partii w sposób formalny. Jest ona żywym organizmem,
w którym dyskusje i różnice zdań w toku opracowywania
linii programowej lub stanowiska politycznego są zjawi­
skiem naturalnym 1 nawet pożądanym. Sprzeczności istnie­
jące w życiu znajdują przecież swe odzwierciedlenie w po­
glądach politycznych i teoretycznych. Jednakże demokra­
cja wewnątrzpartyjna, swoboda dyskusji 1 krytyki, będą­
ca po IX Zjeździe trwałą zasadą wewnętrznego życia partii,
nie może być wykorzystywana do celów sprzecznych z jej
ideologią i polityką.

„Nie wystarczy nazwać się awangardą, czołowym od­
działem — trzeba też działać tak, aby wszystkie pozostałe
oddziały widziały i uznawały, że kroczymy na czele” —

uczył Włodzimierz Lenin.

Być awangardą w sensie ideowego i politycz­
nego przywództwa, dzięki sile przykładu, zgod­
ności czynów ze słowami — to cel, który wyma­
ga o wiele lepszego uzbrojenia ideologicznego
partii.

Przeciwnikiem są dla nas wrogie lub obce tendencje i
koncepcje. Ale również jakże szkodliwa jest niewiedza,
słaba znajomość rządzących naszym ustrojem praw i me­
chanizmów, wielkie zaniedbania w edukacji historycznej, po­
litycznej, ekonomicznej i prawnej zarówno w partii, Jak 1 w

społeczeństwie.
Jednym z podstawowych zadań działalności ideowo-wy-

chowawczej staje się w obecnych warunkach kształtowanie
postaw światopoglądowych zgodnych z ideowymi założe­
niami partii. Nie zamykamy drogi do partit — jak to uję­
liśmy w uchwale IX Zjazdu — wierzącym, zwłaszcza ro­
botnikom i chłopom, którzy pragną w szeregach PZPR

walczyć o socjalizm i aktywnie uczestniczyć w życiu po­
litycznym kraju. Alę, zgodnie z tą samą uchwałą powin­
niśmy aktywnie, konsekwentnie upowszechniać w partii
naukowy światopogląd,pogłębiać wiedzę i przekonania mar­
ksistowsko-leninowskie, dążyć, by stały się one panujące.

Partyjność weryfikuje się w działaniu, w zderzeniu z pro­
blemami, z przeciwnymi poglądami. W rozmowie z klasą
robotniczą, ze wszystkimi środowiskami społecznymi dzia­
łamy ciągle zbyt szczupłymi siłami.

Partyjność nie może kończyć się na zebraniu. Najważ­
niejsze jest to, co robi się 1 jak postępuje między zebra­
niami, jak potwierdza się leninowską zasadę: gdzie członek
partii — tam partia. Partyjność musi oznaczać pracowi­
tość, sumienność 1 moralną wrażliwość, odnoszenie do sie­
bie Wymdgań, które stawia się innym. Pod tym względem
mamy bardzo dużo do zrobienia.

Przewodnia w społeczeństwie i kierownicza w państwie
rola partii jest w naszym ustroju zasadą fundamentalną^
Tak zwany „pluralizm polityczny” czy „wolna gra sił”, to
nic innego jak postulat porzucenia busoli i steru na pełnym
morzu.

Trzeba te sprawy stawiać z całą otwartością. Wiele Jesz­
cze wokół nich dezorientacji, niejasności. Znajduje to swe

odbicie w niektórych wystąpieniach publicystycznych. Prze­
milcza się w nich lub pomniejsza rolę partii Jako motorycz-
nej siły socjalistycznej odnowy lub przeciwstawia się „wła­
dzę” 1 „społeczeństwo".

Nie chcemy uniformizacji myślenia, mówienia jednym gło­
sem. Jesteśmy za żywą wymianą myśli, za rozwojem dobrej,
pobudzającej twórcze myślenie publicystyki. Ale naszą
sprawą jest dbać o to, aby dominował w niej nurt partyj­
nej i obywatelskiej odpowiedzialności. By głos niesłuszny
lub szkodliwy, gdy chodzi o sprawy zasadnicze, spotykał
się z pryncypialną repliką.

Trzeba więc reagować, gdy na łamach czasopism neguje
się doświadczenia i dojrzałość naszej rewolucji oraz dorobek
budownictwa socjalistycznego z pozycji swoistego neodog-
matyzmu.

Trzeba reagować na interpretacje, które pomijają pryn­
cypialne, klasowe treści dokonywanych dziś w Polsce re­
form.

Trzeba reagować na wypowiedzi, które interpretują ist­
niejące w Polsce zróżnicowania światopoglądowe jako uza­
sadnienie dla typowego dla demokracji burżuazyjnych plu­
ralizmu politycznego.

Trzeba też reagować na publikacje, które hasło powrotu
do źródeł ujmują w sposób niedialektyczny, zapominając,
że marksizm-leninizm nie jest zastygłym zbiorem formuł,
lecz stale żywą, twórczą teorią pozwalającą rozumieć nowe

zjawiska rzeczywistości i ją przekształcać.
Zgodnie z ogólnymi prawidłowościami socjalizmu 1 z li­

nią IX Zjazdu dążymy do takiej przebudowy mechanizmów
życia państwowego i gospodarczego, która zapewni zwięk­
szenie udziału ludzi pracy w rządzeniu i wzrost bezpośred­
niego wpływu załóg na gospodarkę narodową.

Z tego punktu widzenia niezmiernie ważnym zadaniem
pozostaje rozwój ruchu związkowego. Przyjęte przed ro­
kiem rozstrzygnięcia sprawdzają się w praktyce. Nowe

związki zawodowe zrzeszają już około trzy 1 pół miliona
członków.

Stojąc na straży interesów pracowniczych,
ruch związkowy jest nieodzownym partnerem
w walce o przezwyciężanie kryzysu, naprawę
gospodarki.

Partnerstwo ze swej istoty oznacza dwustronność. Part­
ner nie tylko żąda, lecz i oferuje, nie tylko bierze, lecz i dba
o to, by przybywało środków do podziału. W związkach wi­
dzimy czynnik umacniania współodpowiedzialności załóg za

wyniki gospodarowania i sprawiedliwy podział efektów
pracy. Jest naszym partyjnym obowiązkiem umacniać zwią­
zki zawodowe, przysparzać im autorytetu, zwłaszcza w sy­
tuacji, kiedy droga do poprawy warunków życia ludzi pra­
cy jest trudna i powolna. Tym większe znaczenie ma roz­
legła sfera, nazwijmy to — bezinwestycyjna: sprawiedliwość
na co dzień, jawność decyzji, eliminowanie zła, różnych co­
dziennych dokuczliwości, oczyszczanie stosunków między­
ludzkich, dbałość o to, by człowiek dobrze pracujący był
znany, szanowany i wyróżniany tak, jak na to zasługuje.

Z gruntu sprzeczne z ideą reformy są tendencje do party­
kularnego wykorzystywania wynikających z niej upraw­
nień. do kierowania się wyłącznie grupowym interesem za­
łogi. Przykładem tego jest kalkulowanie zawyżonych cen

produkcji czy pogoń za wszelką cenę za zyskiem do po­
działu.

Na obecnym etapie wdrażania reformy gospodarczej za­
daniem o zasadniczym znaczeniu jest przebudowa syste­
mów motywacyjnych, ścisłe powiązanie wynagrodzeń, wszy-

. stkich ich składników z wydajnością pracy.
Należy przeciwstawić się demagogicznym postulatom zró­

wnania płac. Równo nie oznaczałoby sprawiedliwie. Między
płacą a pracą musi istnieć ścisła, zrozumiała dla pracowni­
ka współzależność. Na współczesnym etapie budowy socja­
lizmu równość oznacza zrównanie wszystkich wobec pra­
wa, w dostępie do pracy i podstawowych świadczeń socjal­
nych, do oświaty i kultury, przy wynagradzaniu stosownym
dc ilości i społecznej użyteczności pracy.

Problemy rozwoju rolnictwa i umacniania sojuszu robot­
niczo-chłopskiego znalazły ważne miejsce w programie so­
cjalistycznej odnowy. Na XI Plenum opracowaliśmy wspól­
nie z ZSL zasady naszej polityki w sprawie wsi i rolnictwa.
Jesteśmy za stabilną, konsekwentnie realizowaną polityką
rolną. Podstawowym zadaniem, jakie stawiamy przed rol­
nictwem, jest rozwiązanie problemu wyżywienia narodu,
wniesienie znaczącego wkładu do poprawy materialych wa­
runków życia ludzi pracy.

Polityka rolna powinna zmierzać do tego, aby
kształtowanie się parytetu dochodów między
miastem i wsią było ściśle powiązane ze wzro­
stem produkcji i wydajności w rolnictwie.

Zgodnie z postanowieniem wspólnego Plenum KC PZPR
i NK ZSL wprowadzony został do Konstytucji zapis, że in­
dywidualne, rodzinne gospodarstwa rolne — to znaczy nie
zatrudniające na stałe siły najemnej — są - trwałym ogni­
wem systemu społeczno-gospodarczego kraju. Są one inte­
gralną częścią naszego systemu gospodarczego, który przez
sam fakt dominacji sektora socjalistycznego stwarza wa­
runki ku temu, aby rolnictwo służyło celom ogólnospołecz­
nym. Jednocześnie należy zaznaczyć, iż konstytucyjne po­
twierdzenie trwałości gospodarstw nie zamyka drogi do do­
browolnego powstawania zespołowych, wielkotowarowych
form gospodarowania. Rozszerzanie się tych form zgodnie
z wolą chłopów i ich interesami, znajdzie zrozumienie i po­
parcie państwa.

„Więcej walki, więcej porozumienia” — tak sformułowa­
liśmy na XII Plenum obowiązującą linię polityczną naszej
partii. Podkreśliliśmy ścisły związek między obu tymi zada­
niami.

Zawarta w programie IX Zjazdu idea porozumienia na­
rodowego nie jest zabiegiem taktycznym czy ustępstwem
wymuszanym przez sytuację. Jest to koncepcja strategicz­
na o pryncypialnym, klasowym charakterze. Jej osią jest
silna, bezpośrednia więź partii ze swoją robotniczą klasą,
Jest sojusz robotników, chłopów i inteligencji pracującej.

Rozwijający się Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodo­
wego już dziś odgrywa ważną rolę w kształtowaniu wspól­
nego stanowiska wobec wielu kluczowych kwestii. Wyra­
żając opinię znacznej części społeczeństwa, wystenuje z ini­
cjatywami pod adresem władz państwowych. W interesie
społeczności lokalnych zaczyna wkraczać na rozległe pole
potrzeb środowiskowych, powraca do idei czynów społecz­
nych.

Partia przywiązuje dużą wagę do działalności i rozwoju
PRON, do wzrostu Jego znaczenia w życiu społecznym i sy­
stemie politycznym naszego kraju.

W porównaniu do roku 1981 i 1982 stopniowo zmieniała
się sytuacja w środowiskach inteligencji technicznej, w wię­
kszości szkół, uczelni, placówek naukowych i artystycz­
nych, w redakcjach i wydawnictwach. Jest z nami coraz

więcej inteligencji, ludzi wybitnych, o zasłużonym autory­
tecie.

Powtórzmy raz jeszcze: nikogo nie pytamy
skąd przychodzi, jeśli przychodzi w dobrej in­
tencji.

Ale jest też faktem, że niektórzy naukowcy i twórcy wy­
brali drogę walki politycznej, działalności opozycyjnej upra­
wianej przy poparciu zachodniego mecenatu.

Najlepszą tradycją polskiej inteligencji było myślenie w

kategoriach Polski i postępu społecznego. Prawda jest taka,
że Polska w ostatnich latach osłabła. Świat na nas nie po­
czeka. W niejednej z dziedzin zagraża regres. Daje to nam

pełne moralne prawo postawić pytanie: czy nie pora naj­
wyższa włączyć całą wiedzę i energię w dzieło narodowego
odrodzenia i socjalistycznej odnowy?

Partię cechuje szacunek dla twórczej działalności intelek­
tualnej, dla potrzebnego narodowi postępu nauki i techni­
ki oświaty i kultury. Ramy polityki naukowej i kultural­
nej są szerokie. Zmierza ona nie do uniformizacji, lecz do
wspierania,twórczej aktywności, która otwiera nowe hory­
zonty, wzbogaca życie socjalistycznego społeczeństwa.

Oto propozycja naszej partii i sił z nią współdziałających
pod adresem polskiej inteligencji. Jesteśmy gotowi nad nią
dyskutować. Jesteśmy otwarci na inicjatywy, na krytykę
płynącą z konstruktywnych pobudek. Odrzucamy i będziemy
zwalczać to, co wsteczne, szkodliwe, antysocjalistyczne.

Partia nasza wypracowała osadzone w polskich realiach
stanowisko wobec religii i kościołów. Troszcząc się o zwię­
kszenie wpływów naukowego, marksistowskiego światopoglą­
du, za najważniejsze uważamy, by różnice światopogląao-
we 1 wyznaniowe nie stanowiły przeszkody w pracy dla
dobra, socjalistycznej ojczyzny. Przeciwstawiamy się próbom
politycznego dzielenia Polaków na wierzących i niewierzą­
cych.

Wszyscy obywatele mają równe prawa i obowiązki, możli­
wość działania w partiach politycznych, w związkach zawo­
dowych, w PRON, w organizacjach młodzieżowych, w sto­
warzyszeniach i w organizacjach samorządowych. Ci, którzy
motywują aktywność społeczną swymi przekonaniami wy­
znaniowymi, mogą to czynić w ramach stowarzyszeń i in­
nych organizacji zrzeszających katolików i członków in­
nych wyznań chrześcijańskich Także duchowni wszystkich
wyznań mogą wykorzystywać swoje prawa obywatelskie do
udziału w życiu publicznym zgodnie x interesami narodu i
państwa polskiego.

Partia niezmiennie kierować się będzie konstytucyjnymi
zasadami rozdziału Kościoła od państwa we wszystkich dzie­
dzinach życia społecznego, zasadami wolności sumienia i wy­
znania. W trosce o dobro państwa, o wewnętrzny porządek
i ład, którym zasady te służą, stanowczo przeciwstawiać się
będziemy wszelkiemu ich naruszaniu. Nie będziemy godzić
się ze zjawiskiem nietolerancji, wojującego klerykalizmu, z

jątrzącymi wystąpieniami, które nie mają nic wspólnego s

religią.
Umacniająca się i poszerzająca wśród duchownych posta­

wa obywatelskiej odpowiedzialności i patriotycznego rozu-

X, mienia racji PRL dobrze służy interesom państwa i Koś­
cioła. Nie możemy jednak nie dostrzegać, że w kraju i na

Zachodzie istnieją siły, które za wszelką cenę chciałyby do­
prowadzić do zderzenia Kościoła z socjalistycznym pań­
stwem. Tym próbom, przejawiającym się w różnej postaci,
będziemy się zdecydowanie przeciwstawiać.

W stosunkach państwo-Kościół istnieje ukształtowane od
lat, wypróbowane także w trudnych chwilach, pole dialogu

i współdziałania. Będziemy Je rozwijać wszędzie, gdzie jeeł
to możliwe i potrzebne.

W płaszczyźnie filozoficznej partia wzmagać będzie pracę
nad upowszechnianiem swych racji i wartości, odnosząc łię
z uwagą do racji i wartości innych. Zwiększanie wpływóir
naukowego światopoglądu stanowi obowiązek partii.

Zgodnie x linią IX Zjazdu, zeszliśmy na drogę istotnych
reform w naszym socjalistycznym systemie politycznym
Przekształcamy stare instytucje, wprowadzamy nowe. Zmie­
rzamy do tego, by politykę i praktykę korygowały nie kolej­
ne kryzysy, lecz odpowiednie mechanizmy ustrojowe.

Kluczowe znaczenie przywiązujemy do zape­
wniania właściwej pozycji prawno-politycznej
instytucjom ludowladztwa — Sejmowi i radom

narodowym wszystkich stopni.
Uważamy, że dojrzały warunki do opracowania nowej or­

dynacji wyborczej do ciał przedstawicielskich. Stałaby się
ona jednym z istotnych elementów demokratycznych prze­
mian dokonujących się w naszym kraju. Sądzimy, że Pa­
triotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego odegra w tej pracy
istotną rolę.

W zakresie nauk społecznych i humanistycznych toczy się
ostra walka polityczna spleciona z walką przeciwnych orien­
tacji metodologicznych.

Uczeni, dla których marksizm-leninizm stał się od dawna
ich własną postawą badawczą, w ogromnej większości po­
zostali nadal marksistami. Znaleźli się wszakże i tacy, któ­
rzy demonstracyjnie porzucili dotychczasowe szeregi, skła­
dając bilety wizytowe w sztabach innych obozów.

Zgłaszamy natomiast postulat możliwie najpełniejszego u-

działu nauk społecznych, całej polskiej humanistyki w roz­
wiązywaniu poznawczo i społecznie ważnych problemów. Są
to m.in.: struktura i świadomość kia® i warstw współczes­
nego społeczeństwa polskiego, zwłaszcza klasy robotniczej,
funkcjonowanie socjalistycznego systemu politycznego PRL,
teoria i praktyka organizacji i zarządzania, postępy i skut­
ki reformy gospodarczej. Konieczne są pogłębione badania
polskiego procesu dziejowego.

Polskie dziedzictwo historyczne i kulturalne, które przez
wieki budowało naszą narodową tożsamość, było osadzone i

jest dziś pomnażane w łączności z wielkim, postępowym
nurtem kultury światowej przy bliskim współżyciu z kulturą
naszych najbliższych sąsiadów. Stanowi to ważny czynnik
wychowania nowych pokoleń w duchu godności narodowej
oraz internacjonalistycznego szacunku dla innych narodów,
dla przyjaciół.

Pilną sprawą jest opracowanie wieloletniego programu
polityki kadrowej w naukach społecznych. Powinien on ob­
jąć kształcenie, dokształcanie i awansowanie kadr nauko­
wych.

Trwają zainicjowane uchwałą XII Plenum prace nad u-

tworzeniem Akademii Nauk Społecznych przy KC PZPR.
Akademia powinna stać się głównym ośrodkiem myśli rrar-

ksistowskiej w Polsce oraz krajowym centrum kształcenia
kadr dla nauk społecznych. Celowe wydaje się odbycie ogól­
nopolskiej narady nauk społecznych i humanistycznych.

Przed X Zjazdem proponujemy przeprowa­
dzić II Ogólnopolską Partyjną Konferencję, Te-

oretyczno-Ideologiczną.
Doceniając w pełni znaczenie oświaty, szkolnictwa wyż­

szego i kultury w działalności zintegrowanego frontu ideo­
logicznego, KC postanowił na poprzednim plenum rozwa­
żyć te problemy na jednym z kolejnych posiedzeń. Decyzję
tę chcemy zrealizować w przyszłym roku.

Dziś jeszcze raz podkreślamy wielką wagę, jaką przy­
wiązujemy do unormowania sytuacji w środowiskach twór­
czych. Dążymy do tego, aby poszczególne środowiska i gru­
py zawodowe odbudowały samorządne, autonomiczne repre­
zentacje twórczo-zawodowe, działające zgodnie z interesami
socjalistycznego państwa wnoszące wkład do rozwoju kul­
tury narodowej.

Na IX Plenum podkreśliliśmy szczególną odpowiedzialność
państwowego systemu oświaty i szkolnictwa wyższego za

wychowanie młodych pokoleń. W całym systemie szkolnym
łącznie z wyższymi uczelniami za mało uwagi poświęca się
wpajaniu młodzieży ideałów i wartości moralnych społe­
czeństwa socjalistycznego. Niekiedy w to miejsce lansuje
się obce wzory wychowawcze. Istnieje potrzeba wzbogace­
nia treściami ideowo-wychowawczymi całego procesu nau­
czania. przede wszystkim cyklu humanistycznego — nauki
języka ojczystego, literatury, historii. Czynikiem najważ­
niejszym jest wiedza, postawa ideowa i osobisty przykład
nauczyciela i wychowawcy.

Określamy dzisiaj zadania frontu ideologicznego i wycho­
wawczego. Realizacja tych zadań wymaga troski o rozbudo­
wę sił naszej partii we wszystkich środowiskach nauko­
wych, kulturalnych i oświatowych. Nasze organizacje par­
tyjne są tam jeszcze często słabe, mało aktywne.

Doniosłą rolę w kształtowaniu patriotycznej, obywatel­
skiej świadomości młodzieży spełnia Ludowe Wojsko Polskie.
Ukształtowany w wojsku, stale doskonalony system pracy
ideowo-wychowaczej harmonijnie łączy w sobie kształtowa­
nie postaw ofiarnej służby i pracy dla ojczyzny, gotowości
jej obrony z pogłębianiem wiedzy ogólnej, rozwijaniem ho­
ryzontów myślenia i kultury osobistej, pojmowaniem dobra
społecznego i rozumieniem racji socjalistycznego państwa.

Sytuacja wewnętrzna kraju oraz polityczne racje państwa
usytuowały siły zbrojne w centrum polskich spraw. Ludo­
we Wojsko Polskie odegrało zasadniczą rolę w dziele ocale­
nia narodowego, wniosło znaczący wkład w sprawę porozu­
mienia narodowego, ochroniło spokój wewnętrzny, skutecznie
przeciwstawiło się próbom wykorzystania Polski jako poli­
gonu imperialistycznej rozgrywki przeciwko interesom po­
koju i socjalizmu.

Historyczną rolę Ludowego Wojska Polskie­
go, jego wysoką rangę i autorytet w życiu na­
szego narodu i państwa, potwierdził obchodzo­
ny w ostatnich dniach jubileusz 40-lecia.

Ogromne i złożone zadania, jakie dziś przed Polską stoją,
wymagają hartu, rozwagi, konsekwencji w działaniu. W o-

statecznym rachunku najwięcej zależy od ludzi, ich woli i
zaangażowania.

Stąd szczególne znaczenie ma dobór kadry, odpowiedzial­
ność za podejmowanie decyzji personalnych. Ale nie mniej
ważna jest również sprawa metod i form polityki kadrowej:
w jaki sposób decyzje są podejmowane, przedstawiane do
publicznej wiadomości i uzasadniane.

Polityka kadrowa jest funkcją partii rządzącej, stanowi
Jedno z podstawowych narzędzi jej działania. Stawiamy te

sprawy jasno. Polityka kadrowa ma klasowy charakter, ale
jest jednocześnie integralnym składnikiem ogólnego procesu
kształtowania socjalistycznej demokracji, praworządności i
kultury politycznej.

Wnioski, jakie wyciągamy z doświadczeń budowy socja­
lizmu w naszym kraju, powinny znaleźć odzwierciedlenie w

nowym, perspektywicznym programie partii. Jego opraco­
wanie zalecił IX Zjazd. Komisja pracująca nad programem
zobowiązana jest przedstawić wyniki swoich przemyśleń
krajowej konferencji delegatów. Po tej konsultacji prace bę­
dą kontynuowane do X Zjazdu.

Partii już dziś potrzebny jest dokument, ukazujący per­
spektywę — nasze cele, zamiary i intencje. Dlatego chcemy
zaproponować uchwalenie przez przyszłoroczną krajową kon­
ferencję delegatów deklaracji ideowo-programowej „O co

walczymy, dokąd zmierzamy”. Partia wchodzi w okres kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej. Zebrania i konferencje par­
tyjne uwieńczą trudną kadencję władz partyjnych. Podzię­
kowanie i słowa szacunku kierujemy do tysięcy sekretarzy
podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych, do
grupowych partyjnych, do działaczy pełniących funkcje w

egzekutywach i w terenowych instancjach partyjnych, w

komisjach kontroli partyjnej i w komisjach rewizyjnych
PZPR. W toku ostrej wałki politycznej nieśli oni odpowie­
dzialność za partię, walczyli o odbudowę jej siły i odzyska­
nie społecznego zaufania.

Zbliża się 35. rocznica zjednoczenia polskiego ruchu robot­
niczego, 35-Iecie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.
Przeszliśmy szmat drogi. Mamy na niej sukcesy o nieprze­
mijającym dla losów Polski znaczeniu. Mieliśmy też niepo­
wodzenia i trudne okresy. Ale byliśmy, jesteśmy i. będziemy
wierni naszej idei. Służyć klasie robotniczej i narodowi, so­
cjalistycznej Polsce — tak rozumiemy przewodnią rolę na-

fzej partit
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szczęście, planowana wyprawa Jana Luksemburczyka
nie doszła do skutku nie tyłkó w maju czy czerwcu,
lecz iakże w drugiej połowie 1311 r. Wysłał buntow­

nikom krakowskim na pomoc jedynie Bolka księcia opol­
skiego z nominacją na starostę krakowskiego. Nie zagroził
on zbytnio Łokietkowi, który dzierżył w swoim ręku zamek
wawelski i cieszył się poparciem rycerstwa i duchowieństwa
polskiego. Dzięki siłom własnym i pomocy zbrojnej z Wę­
gier, przysłanej przez wiernego przyjaciela wojewodę Ama-
deja, zajął Wieliczkę, Miechów i Sandomierz, zaś w maju
1312 r. przystąpił do oblężenia Krakowa, który opanował z

początkiem czerwca. W krwawej zemście Polaków, wywar­
tej ną mieszczaństwie niemieckim, pod topór dawał głowę
każdy, kto nie potrafił wypowiedzieć prawidłowo wyrazów:
soczewica, koło, miele, młyn. Skargi pozbawionych dóbr licz­
nych uciekinierów wyolbrzymiły zapewne rozmiary tych
krwawych represji, które przeprowadzano niewątpliwie z

poczuciem odwetu za rzeź w Gdańsku i w innych, miastach
pomorskich. Przywódcy buntu zbiegli na Śląsk razem z wy­
cofującym się z Krakowa księciem Bolkiem opolskim, ale
Łokietek , zlikwidował krakowskie wójtostwo dziedziczne,
pozbawiając jego właścicieli dóbr i władzy. Rozprawił się
energicznie z wrogimi sobie rajcami, pozostawiając jednak
radę miejską, jako czynnik samorządowy, tyle że mianowa­
nie jej członków uzależnił od swojej woli. Kancelariom
miasta zakazał używać języka niemieckiego i odtąd miały

one sporządzać zapiski oraz wystawiać dokumenty po łaci­
nie. Nie naruszył jednak miastu przywilejów handlowych,
gdyż mogłoby się to odbić niekorzystnie na jego rozwoju go­
spodarczym. Zajął się dalej wójtami innych zbuntowanych

miast. Nie uniknęli w związku z tym kary wójtowie San­
domierza i Wieliczki, ostro wkroczył do Miechowa, który
zdobył i zajął na dłuższy czas, po czym zwrócił go Bożegrob-
com, kiedy ich przełożonym został Polak. Nie zapomniał,
rzecz jasna, o sojusznikach, których wynagrodził hojnie.
Wśród obdarowanych znaleźli się przedstawiciele rycerstwa,
a także miast i klasztorów.

śmierzenie buntu w Krakowie i w innych miastach ma­
łopolskich umocniło pozycję Łokietka, odstraszyło też
mieszczaństwo niemieckie w miastach polskich od po­

dejmowania prób nastawania na władzę centralną i «pisko-
wania przeciw niej przy pomocy sił zewnętrznych. Czynni­
kiem, który pomógł księciu w przezwyciężaniu kłopotów
wewnętrznych było nie mieszczaństwo (jak gdzie indziej w

Europie) lecz rycerstwo. Ono stanowiło też bazę społeczną
polityki Łokietka, który po likwidacji buntu patrycjatu nie­
mieckiego w Krakowie, mógł pomyśleć o dalszym etapie po­
lityki zjednoczeniowej.

Kolej przyszła na Wielkopolską, która w 1308 r. wzgar­
dziła Łokietkiem ponownie, zwracając się do Henryka księ­

cia głogowskiego. W okresie walki małego księcia o Kraków
wprowadził on swoje garnizony do zamków i miast wielko­
polskich. Nadzieje Wielkopolan na zjednoczenie kraju przez
księcia głogowskiego rozwiały się jednak w 1309 r., kiedy
zmarł książę Henryk, a jego pięciu zniemczonych synów
przystąpiło do podziału ojcowizny w Wielkopolsce, która
była dotąd ostoją procesu unifikacji kraju, a rycerstwo
wielkopolskie bastionem polskości. Groziło jej rozbicie na

szereg części. Łokietek, który w 1306 r. zajął tylko skrawek
wschodni dzielnicy wielkopolskiej, trzymał się przez lata

całe na uboczu, zrażony do tamtejszych możnych, hierarchl
kościelnej oraz rycerstwa. Cierpliwość ta wydała jednak *•

woce, gdyż między 1312—1314 r. Wielkopolanie wyparli ksią­
żąt głogowskich ze swoich ziem, a sędziwy arcybiskup Ja­
kub Świnka rzucił w 1312 r. na skłóconych z żywiołem pol­
skim 1 zdemoralizowanych GłogoWczyków klątwę i opowie­
dział się za Łokietkiem. Pod Kłeckiem wojska książąt gło­
gowskich zostały rozbite przez rycerstwo wielkopolskie,
które również przekonało się do Łokietka. Książę nie zwle­
kał dłużej z przejęciem dzielnicy. Wkroczył do Wielkopol­
ski w 1314 r. Tylko miasto Poznań na czele z Przemkiem,
wójtem dziedzicznym, próbowało się bronić, ale przeszkodę
tę sforsował książę szybko i stał się panem Wielkopolski.
Pod rządami Łokietka znalazły się dwie najstarsze dzielnice
Polski oraz ziemia sieradzko-łęczycka i Kujawy, a on sam

zaczął się tytułować księciem królestwa polskiego.
randęnburczycy nie dali jednak za wygraną. Usiłując
pokrzyżować Łokietkowi plany w Wielkopolsce zaczęli
popierać przeciw niemu młodego Henryka głogowskiego,

W związku z zagrożeniem brandenburskim książę polski na­
wiązał kontakt z krajami skandynawskimi i zawarł sojusz
z królem Danii, Norwegii i Szwecji, poszerzając go jeszcze
o książąt Rugi, Pomorza Zachodniego i Meklemburgii. Był
to słuszny krok dyplomatyczny, gdyż Brandenburczycy na­
jechali Wielkopolską w 1316 r. i zdobyli Uście nad Notecią.
Łokietek natomiast wkroczył na ziemie margrabiów, które
spustoszył. W roku następnym najazd brandenburski został
powtórzony, ale nie przyniósł margrabiom sukcesu. Osadze­
nie w Wielkopolsce Henryka głogowskiego nie udało się.
Śmierć margrabiego Waldemara III w 1319 r., a w rok pó-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Pełne napięcia miesiące, tygodnie, dni, wreszcie
- ostatnie godziny. Wrzesień — październik 1773
r. W Warszawie toczą się debaty sejmowe nad

edukacja w Rzeczypospolitej. Dzieje się to w rok po
pierwszym jej rozbiorze. Mocno rysuje się już widmo

utraty niepodległości. Polscy reformatorzy dążą do za­
żegnania tego niebezpieczeństwa. Drogą naprawy
Rzeczypospolitej we wszystkich dziedzinach: politycz­
nej, społecznej, gospodarczej.

Polscy reformatorzy zdają sobie sprawę, że naprawa Rze­
czypospolitej nie jest sprawą jednego pokolenia. Dlatego
tak wielką rangę przywiązują do przebudowy szkolnictwa,
główne znaczenie nadają więc sprawom oddziaływania na

młode pokolenie, na jego przysposobienie do pełnienia oby­
watelskich i zawodowych obowiązków.
HISTORYCZNY DZIEŃ: 14 PAŹDZIERNIKA 1973 R.

Wiele projektów dotyczących urządzenia i organizacji
edukacji narodowej zgłaszają senatorzy i posłowie, biskupi
1 przedstawiciele „uczących” zakonów, nawet cudzoziemcy.
Król Stanisław August również przedstawia swe propozycje.

a co się nie odważył żaden kraj w Europie
Reformatorzy muszą jednak pokonywać rozliczne przeszkody
ze strony: dyplomacji państw rozbiorowych, które nie chcą
dopuścić do korzystnych przeobrażeń Rzeczypospolitej, wste­
cznych szlacheckich i magnackich kręgów, opozycyjnych
środowisk kościelnych.

-Senator Joachim Chreptowicz i poseł piński Ignacy Ku­
rzenie cki, w imieniu reformatorów, wnoszą do Sejmu pro­
jekt ustawy. 14 października 1773 r. Sejm podejmuje usta­
wę o powołaniu Komisji nad Edukacją Młodzi Narodowej
Szlacheckiej dozór mającą, pod protekcją króla. Podlegać
Komisji mają wszystkie szkoły. Początkowo wąski zakres
działania, bowiem obejmujący przejęcie na cele oświaty
majątków po zlikwidowanym przez papieża zakonie jezui­
tów, rychło rozszerza się na całokształt spraw oświatowych.
Komisja, mocą ustawy, jest prawno-administracyjną częścią
rządu, państwowym zarządem oświaty, podległym królowi,
pierwszą w Europie i Polsce państwową władzą oświatową,
o charakterze odrębnego ministerstwa. Organem wykonaw­
czym, wspólnym dla Polski i Litwy, tak ważnym w tamtych
czasach dla ich integracji.

ROZTROPNOŚĆ POLITYCZNA KRÓLA
Sejm upoważnia króla do- nominacji 8 osób w skład te­

go kolegialnego urzędu. Potrzeba tu ludzi śmiałych, zdol­
nych, cieszących się społecznym uznaniem, a zarazem —

dla uniknięcia trudności ze strony państw ościennych —

nie wzbudzających ich sprzeciwów. Stanisław August kie­
ruje się — jak oceniają to współcześni historycy — roztrop­
nością, mądrością polityczną. Na komisarzy edukacyjnych
wybiera po 4 przedstawicieli Korony i Litwy, reprezentu­
jących obie izby sejmowe: senacką i poselską. Wśród komi­
sarzy, mianowanych przez króla — na czele z pierwszym
prezesem biskupem wileńskim Ignacym Massalskim — znaj­
dują się zarówno sprzymierzeńcy, sojusznicy, jak i przeci­
wnicy polityczni. Tadeusz Mizia — historyk w swej książ­
ce „O Komisji Edukacji Narodowej”, przypomina: „komi­
sarze — którymi zostali światli, wybitni intelektualnie, pia­
stujący wysokie stanowiska państwowe oraz dysponujący
potężnymi środkami materialnymi, jako właściciele rozle­
głych dóbr — skutecznie realizowali podjęte przez siebie
zadania reformy szkolnej”. Zwraca też uwagę: „chociaż lu­
dzie ci osobiście różnili się między sobą poglądami, intere­
sami rodowymi i politycznymi, nie mówiąc już o tempera­
mencie, a nawet postawie etycznej, w pełni dotrzymali, do­
konanego na pierwszej sesji ślubowania o »przyjażni« i
»jednomyślności«. Hugo Kołłątaj, dobrze zorientowany w

pracach i postępowaniu komisarzy stwierdza w swych pis­
mach, że żaden z nich uczestnicząc w sesjach, nie pamiętał
ani osobistych, ani politycznych uraz”.

SPOŁECZNA KONSULTACJA

Komisja nie poprzestaje na wzięciu pod uwagę teoretyczne­
go dorobku Zachodu w zakresie doświadczeń, ani też wcześ­
niejszych polskich wzorów, stanowiących wynik działalności
podjętej (pod koniec I połowy XVIII w.) przez Stanisława Ko­
narskiego i grupę współdziałających z nim osób. Nie ogranicza
się do uwzględnienia efektów uzyskanych przez Szkołę Rycer­
ską, założoną przez Stanisława Augusta. Już u zarania swego
istnienia wydaje „Uniwersał” informujący społeczeństwo o

przystąpieniu do prac nad reformą szkolną, a równocześnie
zwraca się w nim z serdeczną prośbą do wszystkich zaintere­
sowanych wychowaniem o radę jak urządzić i zorganizować
edukację narodową.

„Z różnych stron kraju — pisze T. Mizia — napływały ra­
dy, wskazówki i projekty, jak szkoły Rzeczypospolitej należy
zorganizować, a niektóre ogłoszono drukiem. Autorzy różnili
Się wprawdzie w wielu punktach, ale wszyscy rozprawiali,

planowali organizację i programy szkolne z myślą o należytym
przygotowaniu młodzieży do kontynuowania dzieła reformy,
podjętego przez pokolenie ludzi dorosłych.”.

Wskazówki te wykorzystują komisarze przy tworzeniu za­
sad pedagogicznych i regulaminów szkolnych. Możliwości ko­
misarzy, chociaż wsparte autorytetem króla, są jednak ogra­
niczone do ogólnego wytyczenia zasad polityki oświatowej, bez
gwarancji pełnego ich praktycznego wdrożenia. W związku z

tym po 2-letnich doświadczeniach powołano Towarzystwo do
Ksiąg Elementarnych.

Do zadań Towarzystwa należało ustalenie podstaw pro­
gramu nauczania i wychowania, służącego kształtowaniu
człowieka do nowego typu warunków politycznych, gospo­
darczych, obeznanego z arkanami' pracy w rolnictwie, ad­
ministracji, a jednocześnie rozumnego i zaangażowanego w

sprawy państwowe.

TESTAMENT

KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Światowych luminarzy nauki i kultury zaproszono do współpra­
cy. Bacon, Lope de Vega, Hume, Machiauelli, Linneusz, Bocca-

cio, Newton, Gessner.

W Towarzystwie , znaleźli się pedagodzy — praktycy ze

znajomością spraw nauczania i uczeni, reprezentujący wie­
dzę zarówno matematyczno-przyrodniczą, jak humanistycz­
ną. Na ozele stanął młody wychowanek Konarskiego, pisarz
litewski,- jeden z komisarzy mianowanych do KEN przez
króla — Ignacy Potocki, sekretarzem został b.juzeuita Grze­
gorz Piramowicz.

„Towarzystwo — podkreśla T. Mizia — wciągnęło do
współpracy najwybitniejszych uczonych polskich i zagrani­
cznych. Wydano „Obwieszczenia" zapraszające do współ­
pracy nad podręcznikami, a zawierające wyjaśnienie celu
założeń i programu reformowanej szkoły polskiej. Dyskusja
nad nowymi koncepcjami nauczania i wychowania w Pol­
sce przekroczyła granice Rzeczypospolitej. Łaciński prze­
kład „Obwieszczenia” otrzymali, z prośbą o ustosunkowanie
się do polskich zamiarów w dziedzinie oświaty, przedsta­
wiciele świata naukowego w Paryżu, Lipsku, Berlinie, i roz­
powszechnili go wśród zainteresowanych za granicą... Na­
deszły w tej sprawie liczne uwagi od wybitnych naukow­
ców, a także wyrazili oni podziw dla dzieła podjętego przez
polskich działaczy, na co nie odważył się dotąd żaden kraj
w Europie. Nie potrafili ukryć zdziwienia, a nawet zwąt­
pienia — w możliwości dokonania w Polsce, w kraju
dotąd zacofanym gospodarczo i kulturalnie, tak radykal­
nych reform nauczania. Nawiązanie współpracy z zagrani­
cznymi naukowcami świadczy o wielkiej postępowości To­

warzystwa”. 1

Nad podręcznikami pracowali znakomici znawcy poszcze­
gólnych gałęzi wiedzy, prospekty przechodziły 3-etapową
ocenę. „Niezwykła sumienność, ostrożność i długotrwałość
prac nad wydaniem każdej książki wynikały z ogromnej
uwagi i wysokich wymagań, jakie Towarzystwo stawiało
podręcznikowi szkolnemu — pisze T. Mizia. — A oto wy­
magania, do których autorzy podręczników byli zobowiąza­
ni się dostosować. Podręcznik musi być napisany w języku
ojczystym (prace autorów obcych tłumaczono na język pol­
ski), materiał podręcznika musi być »uźyteczny w życiu i

S]X)łsCZ(?YLSt/UJi&«>> ■
Większość przygotowanych przez Towarzystwo podręcz­

ników opublikowana została przez utalentowanego war­
szawskiego wydawcę i drukarza Michała Gróla, z. końcem
zaś 1782 r. wydawnictwo podręczników przejęła Akademia

Krakowska.
MATERIALNE PODSTAWY

Utworzona Komisja Rozdawnicza dla zinwentaryzowania i

wydzierżawienia dóbr pojezuickich, z których dochód w gotów­
ce miał być przeznaczony na utrzymanie systemu oświatowego
oraz Komisja Sądownicza, do której należało rozstrzyganie

spornych kwestii majątkowych, zostały niedługo rozwiązane.
Ich uprawnienia — zyskując w ten sposób pełnię władzy —

przejęła Komisja Edukacji Narodowej. Dzięki temu następuje
regulacja — uratowanego przed zagrabieniem, przed chciwoś­
cią członków komisji Rozdawniczej — funduszu edukacyjnego.

Komisja Edukacji Narodowej — przypomnijmy w skrócie —

zainicjowała zakładanie szkół elementarnych, zorganizowała na

nowo szkolnictwo średnie, zakładała pierwsze seminaria nau­
czycielskie, zreformowała szkoły wyższe tj. Akademię Kra­
kowską i Akademię Wileńską, czyniła starania o założenie
uniwersytetu w Warszawie. Działalność napotykała na opory
zacofanych kręgów szlacheckiej i magnackiej „konserwy”, nie­
których kręgów kościelnych. Nie wszystko udało się więc z

różnych przyczyn załatwić, z niektórych śmiałych zamierzeń
Komisja musiała się wycofać, niektórych nie zdążyła zrealizo­
wać. Dorobek składający się na wiekopomną działalność pierw­
szego w Europie i Polsce ministerstwa oświaty jest mimo to

olbrzymi.,
Z długiego' rejestru osiągnięć wymieńtóy

”

najważniejsze:
wywalczono zwycięstwo zasadzie upaństwowienia szkolnictwa
i wpływu, rządu na wychowanie młodzieży O rozpoczęto po­
stępujący proces laicyzacji szkoły • przeprowadzono zasadę
jednolitości w wychowaniu publicznym • przez zastosowanie

nowożytnych metod nauczania zerwano ze scholastyczną dydak­
tyką autorytetu i pamięci na rzecz dydaktyki kształcącej sa­
modzielność i niezależność myślenia S stworzono nowy pro­
gram nauczania, wyrażający hasła oświecenia, bardziej uwzglę­
dniający potrzeby życia, niż program poprzednich kolegiów za­
konnych • nowy program obejmował: język polski, wpro­
wadzony też jako język wykładowy, języki obce, przyro­
doznawstwo, matematykę, fizykę, chemię, geografię, historię
ojczystą, ekonomię oraz świecką „naukę moralną” o powinno­
ściach człowieka — obywatela wobec społeczeństwa i państwa,
dbałość o wychowanie fizyczne • stworzywszy mocne podsta­
wy wewnętrzne hierarchii szkolnej, zapewniono szkołom wła­
ściwy kierunek rozwoju i współpracę z nimi sporych rzesz spo­
łeczeństwa • wprowadzono planowe kształcenie • nauczycieli
• zapoczątkowano realizację idei powszechnego nauczania ele­

mentarnego, udostępniając je dzieciom chłopskim • wiele jej
reform wyprzedzało analogiczne reformy, które w zachodniej
Europie przyniosła dopiero Rewolucja Francuska 1789 r.

Dzidki zapewnieniu językowi ojczystemu wyłącznego pa­
nowania w szkolnictwie oraz dzięki wprowadzeniu doń wy­
bitnie patriotyczno-obywatelskiego ducha uczyniono go po­
tężnym narzędziem odrodzenia narodu.

Nastąpiły tragiczne wydarzenia w dziejach Rzeczypospoli­
tej: zwycięstwo Targowicy, upadek Insurekcji Kościuszkow­
skiej, rozbiory, utrata bytu niepodległego państwa. „Tra­
dycja Komisji Edukacji Narodowej urosła do wyżyn testa­
mentu ideowego — powiada autor w publikacji „O Komi­
sji Edukacji Narodowej” — przestrzeganego w narodzie.
Szczególnie żywotna stała się wówczas wysunięta przez Ko­
misję zasada wychowania patriotyczno-obywatelskiego mło­
dego pokolenia. Dzięki temu nawet w najtrudniejszych okre­
sach życia narodu większość społeczeństwa polskiego nie
wyrzekła się myśli o odrodzeniu własnego państwa. Wycho­
wanie to wpajało młodzieży przekonanie o konieczności słu­
żby narodowi, wypełnienia w stosunku do niego wszystkich
obowiązków, strzeżenia jego dorobku kulturalnego i wyko­
rzystywania dogodnych układów politycznych do odradza­
nia własnej, postępowej tradycji”.

BOGUMIŁA PIECZONKOWA

TERESA BĘTKOWSKA

BYĆ
KOBIETĄ...
odeks Napoleona mężatki traktował na równi
z dziećmi i „osobami niespełna rozumu” — nie

mogły zawierać żadnej prawnie wiążącej tran­
sakcji bez zgody i podpisu współmałżonka; nie mo­
gły kupować na kredyt; nie mogły sprzedawać; o-

trzymywać darowizn ani ich dokonywać; nie mogły
zaciągać długów pod zastaw posiadanego majątku;
nie mogły nawet otworzyć sobie rachunku banko­
wego. Kobiety żyjące w krajach, których prawo
opierało się o prawo rzymskie, pozostawały przez
całe swoje życie pod opieką i kontrolą jeśli nie mę­
ża to krewniaka płci męskiej. Zresztą i prawo po­
wszechne Anglii też ułożone było tak, że nad prero­
gatywami mężczyzn „słońce nigdy nie zachodziło ’.

Gdyby ten tekst miał charakter okolicznościowy i gazeta
chciałaby, na przykład, zamieścić go 8 marca, wówczas być
może mile widziano by słowa: „Rola kobiety ulega obecnie
na całym świście przemianom. Zachodzą pozytywne, kon­
kretne przemiany w sposobie ich życia...”. KATHLEEN NEW-
LAND swej książki nie napisała jednak z myślą o Dniu Ko­
biet — jej praca jest ambitfią próbą uwypuklenia ważnych
zagadnień zawartych w haśle:

KOBIETA W ŚWIECIE WSPÓŁCZESNYM

„Dla wielu kobiet na całym globie pierwsze okno na świat
_ pierwszą szansę prżemian — otwarto z chwilą zwiększe­
nia dostępności do wykształcenia” — to stwierdzenie autor­
ki pozwala snuć jej rozważania o umożliwianiu kobiecie bra­
nia na siebie ról bardziej niezależnych,. bardziej różnorod­
nych... Cóż, nie miejsce tu na powtarzanie, owych rozważań.
Nie będzie chyba jednak nic zdrożnego jeśli niektóre, myśli,
spostrzeżenia a także interesujące wyniki badań, właśnie za

Kathleen Newland, przytoczę. Tym bardziej, że środki ma­
sowego przekazu operujące drukiem czy tęż emisją na ogoł
prezentują — mówiąc delikatnie — niepełny obraz życia
kobiety. Ba, często go zniekształcają. Wystarczy śledzić
przedstawianie ruchu feministycznego. Znany jest np. opis
demonstracji z 1968 r„ zorganizowanej pod hasłem „Miss
Ameryka”; w jej trakcie manifestacyjnie wyrzucano do
śmietników w ,',imię wolności” biustonosze, gorsety i sztucz­
ne rzęsy, a na miss Ameryki wybrano i ukoronowano...
owcę. Środki’ masowego przekazu uwagę swą skoncentrowa­
ły jednak wyłącznie na paleniu biustonoszy.

By mniej fałszywego światła padało na ruch kobiecy,
■UNESCO oraz wiele innych organizacji udziela pomocy przy

redagowaniu lokalnych serwisów prasowych na temat sy­
tuacji kobiet na całym świecie, jednak... Świat czasopism
kobiecych to określony „gatunek beletrystyki’. Tematy, o

których one piszą, to najbardziej klasyczne składniki trady­
cyjnej domeny niewieściej: dom. rodzina uroda, moda ora"—
miłość. Takie tradycyjne magazyny przedstawiają kobietę
idealną, jako stworzenie zależne i całkowicie skoncentro­
wane na swoim domu, zdolne do osiągnięcia prawdziwego
zadowolenia tylko przez służenie i podporządkowanie się
innym.

Gdy reporterka zadała przedstawicielce „Play gir’" pytanie,
na czym właściwie polega feministyczny charakter maga­
zynu, otrzymała odpowiedź: „Mężczyznę przedstawiamy jako
przedmiot stosjmku płciowego”.

By jednak mieć jasność — publikatory nie tylko prezen­
tują lecz kształtują, oddzialywują. Pamiętając ten truizm
dobrze jednak wiedzieć, że dla przeszło 1/3 kobiet, świa­
ta prasa ma znikome znaczenie. W skali światowej środ­
kiem przekazu o największym zasięgu jest radio. A te­
lewizja? K. Newland tak o niej pisze: „Osoba wychowana
na telewizji mogłaby sobie wytworzyć całkowicie zniekształ­
cone wyobrażenia na temat kobiet. Widz amerykański, który
uwierzyłby, że telewizja dokładnie odbija rzeczywistość, na

podstawie oglądanych programów mógłby dojść do wniosku,
że w jego kraju kobiety stanowią zaledwie 1/3 ogółu lud­
ności (choć naprawdę w Ameryce jest ich przeszło, połowa).
Widz mógłby także mniemać, że kobiety stanowią tylko
mniej więcej 20, proc, ogółu zatrudnionych (choć to istocie

jest ich 46 proc.), bo zaledwie 1/5 ludzi pracu noka-am-ch
przez telewizję jest płci żeńskiej. Sadzać na podstawię TV,
.można by rzec, że kobiety żyją krócej od mężczyzn ponieważ
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Po
Nikiforze nie pozostał w Krynicy żaden ślad

poza grobowcem na miejscowym cmentarzu z na­
pisem „Nikifor Krynicki". W Miejsko-Gminnym

Ośrodku Kultury w Krynicy tylko 40 proc, prac Niki­
fora wystawianych bywa okazjonalnie, zaś w nowo­
sądeckim Okręgowym Muzeum znajduje się wpraw­
dzie kolekcja 900 rysunków i akwarel Nikifora, ale za­
ledwie 160 pozycji stanowi stałą ekspozycję. Reszta

spoczywa w... magazynach.
Jeszcze za życia artysty podjęto starania, by wybudować

pawilon z salami ekspozycyjnymi i pracownię dla Nikifora.
Powołano nawet 10 października 1965 r. na posiedzeniu Miej­
skiej Rady Narodowej w Krynicy Komitet Budowy Pawilo­
nu „Nikiforówka”. Po 7 latach, 10 lipca 1972 roku, powołano
następny, tym razem Budowy Muzeum Sztuki Prymitywnej.
Optymizm członków komitetu był tak wielki, że w proto­
kole z zebrania założycielskiego jego członkowie wyrazili
radość, że już za rok turyści z całego świata będą oglądać
to salach muzeum obrazy Nikifora. ,

Miało się ono mieścić w willi „Zielony Domek" l-ub w za­
bytkowym pawilonie w Parku Słotwińskim. Ale dziś, tj. to

październiku 1983 r. tego komitetu już nie ma i nie ma też
muzeum. Nie, nikt komitetu nie rozwiązał — po prostu u-

marł śmiercią naturalną. Cóż, nie udało mu się przez te lata
wykwaterować mieszkańców „Zielonego Domku”, ani też
przejąć pawilonu w Parku Słotwińskim, gdyż ten z kolei
przeznaczono na cele gastronomiczne. Wszystkie inicjatywy
komitetu napotykały na mur nie do Pr~e^c'ia-

Ponieważ upór nie zna jednak granic, w 1980 r., członek
pierwszy Komitetu inż. RYSZARD NACHMAN wystąpił do
władz Krynicy z propozycją powołania kolejnego komitetu,
tym razem Społecznego Komitetu Budowy Domu Nikifora.
Miał nawet upatrzone miejsce: zabytkową willę „Romanów­
kę” przy ul. Bieruta 7. Jednak władze Krynicy zbyt długo
zwlekały z odpowiedzią. Wreszcie zirytowany mż. Nachman

| publikuje na łamach „Dunajca" list, w którym informuje,

że już pół roku czeka na pisemną odpowiedź władz. Na jego
ciągłe interwencje, naczelnik Urzędu Gminy Krynicy WŁA­
DYSŁAW SIKORSKI ustnie poinformował go, że decyzja
władz wojewódzkich jest jednoznaczna: budynek należy ro-

zebrać, a na „Dom Nikifora” proponują „Dyrektorówkę".
Paradoks, owa „Dyrektorówka”' to nic innego tylko druga
nazwa „Zielonego Domku”, (otrzymał ją z uwagi na wyso­
kie stanowiska zajmowane przez jej mieszkańców). x

Wrócono więc do punktu wyjścia... Do walki o muzeum

włącza się jednak ówczesny dyrektor okręgowego muzeum
w Nowym Sączu dr ANDRZEJ KRUPIŃSKI, który uważa,
że pomysł inż. Nachmana z „Romanówką” jest godny kon­

J(ng.iuca Tlikifwiouii
tynuacji. Muzeum w Nowym Sączu chciało więc dać pie­
niądze na remont „Romanówki” i~ utworzyć w Krynicy pla­
cówkę filialną aby eksponowała prace Nikifora, a także in­
nych twórców nieprofesjonalnych. Jednak znów pojawił się
następny problem. -Od śmierci prywatnej właścicielki willi,
czyli od 1964 r., gdy posiadłość przejęło państwo, „Roma­
nówka” niszczała. Obecnie jest kompletną ruiną. Właściciel
budynku Centralny Związek Spółdzielni Mleczarskich w

Warszawie za punkt honoru postawił sobie, by willę jak naj­
szybciej pochłonęła ziemia. Bardziej go bowiem interesowała
parcela niż sama „Romanówka", planował na niej wybudo­
wać nowoczesny cocktail-bar. I mimo że mieszkańcy budyn­
ku wielokrotnie alarmowali CZSM o złym stanie obiektu,
związek przez 10 lat zacierał ręce z zadowolenia, że może
wreszcie „buda” się rozsypie i będzie możną zrealizować
piękne plany.

Willa jest XIX-wiecznym zabytkiem — tak zwyczajnie
więc ją zburzyć?i No cóż, były dwie możliwości: przenieść

ją do skansenu w Nowym Sączu (jak sugerowali konserwa­
torzy) lub posłuchać naczelnika Krynicy Władysława Sikor­
skiego oraz CZSM to Warszawie i czym prędzej ją zburzyć.
Dziś, po siedmiu latach od tamtej chwili, pytam naczelnika
dlaczego wówczas podjął taką decyzję?

— Budynek w 80 proc, był zdewastowany. Przyznaję —

nie widziałem wówczas sensu prowadzenia jego remontu.
Na szczęście nie było gdzie podziać lokatorów budynku i

dzięki temu zabytkowa „Romanówka" do dziś jeszcze stoi.
Na początku 1981 roku dyrektor nowosądeckiego Muzeum
był nawet gotów wykupić willę od CZSM, ale jak można
dać za ruinę aż milion złotych? Ponadto CZSM, owszem,

chciało sprzedać „Romanówkę”, ale pod warunkiem, że o-

trzyma w zamian nową parcelę na budowę cocktail-baru.
A czas płynął... Naczelnik Krynicy Władysław Sikorski w

tej sytuacji zaczął popierać koncepcję, by przenieść zabytek
w okolice deptaka, na miejsce po dawnej spalonej „Litwin­
ce" (naprzeciw starego Domu Zdrojowego).

Konserwatorzy popierali propozycję przeniesienia „Roma­
nówki”, gdyż ich zdaniem jest to doskonałe miejsce z uwagi
na zabytkowy ciąg XIX-wiecznyćh secesyjnych willi. Wszys­
cy więc byli pełni optymizmu. Dwa lata później na łamach
„Przeglądu Tygodniowego" (nr 1) 1983 r. dyrektor Muzeum
Okręgowego w Nowym Sączu dr Krupiński marzył głośno:
Gdyby „Romanówka" była własnością naszego Muzeum, za
dwa lata w Krynicy mielibyśmy Muzeum Sztuki Nieprofe­
sjonalnej. Już w lutym dr Krupiński objął funkcję dyrekto­
ra Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego.

3 października 1983 r. rozmawiam z nowym dyrektorem
Muzeum WACŁAWEM KAWIORSKIM:

— Nasza placówka podjęła się przenieść i wyremontować
„Romanówkę”. Biuro Adresowe zapewniło nas, że parcela
nie ma właściciela. Tymczasem po dwóch tygodniach zna­
lazły się właścicielki parceli i wszczęły larum. Uważam, że
porozumieniem z właścicielkami parceli winien zająć się na­
czelnik Krynicy, a nie Muzeum, które i tak robi wiele, by
w Krynicy powstało muzeum ze stałą- ekspozycją prac Ni­
kifora. •

Tyle dyrektor Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu. A
co na to naczelnik Krynicy?

Twierdzi WŁADYSŁAW SIKORSKI: — Przeniesienie „Ro-
manówki” trwa już zbyt długo. Uważam, że jest to wina
Muzeum. Pracownicy tej placówki nie mogą zrozumieć, że
skoro podjęli się wykupienia działki, remontu i adaptacji
budynku, który ma tu być przeniesiony, tym samym stali się
inwestorami. Z punktu widzenia prawa z właścicielem pry­
watnej parceli tylko inwestor może prowadzić pertraktacje.
Przekazałem do Muzeum na początku tego roku pismo, to

którym szczegółowo wyjaśniałem, co muszą zrobić, by wejść
w posiadanie działki. Albo ją kupią, albo, jeśli właściciele
nie zgodzą się jej sprzedać, powinni uzyskać ich pisemną od­
mowę. Mając ją, będę mógł wystąpić o wywłaszczenie pry­
watnych właścicieli na rzecz Muzeum. Kilka dni temu dzwo­
niłem do Muzeum zirytowany, dlaczego tak długo załatwia­
ją sprawy z właścicielkami. Usłyszałem wówczas, że chyba
nie wyobrażam sobie, jak ciężkie to są rozmowy. Pracowni­
kom Muzeum nie chce się pracować! — kończy rozmowę zi­
rytowany naczelnik Krynicy.

W dalszym ciągu jednak pozostaje pytanie: komu jeszcze
nie choe się pracować, że do tej pory (choć zdaniem ńacżel-
niką Krynicy już w 1981 r. warszawski CZSM chciał za
darmo przekazać „Romanówkę”) nie załatwiono formalno­
ści...

10 października minęła 15. rocznica śmierci Nikifora, Kry­
nica w tym dniu chlubiła się 18. rocznicą powołania pierw­
szego Komitetu Budowy „Nikiforówki".,,

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA



MAGAZYN NIEDZIELA

(CIĄG DALSZY ZE STR. S)

fniej jego brata stryjecznego Henryka II, zmieniła sytuację
radykalnie. Byli to bowiem ostatni reprezentanci panujące­
go od czasów Henryka Niedźwiedzia rodu Askańczyków.
Walka o sukcesję po nich, odsunęła niebezpieczeństwo bran­
denburskie od dzierżaw Łokietka.

Dążąc do korony królewskiej musiał przezwyciężyć prze­
szkody poza krajem, wykorzystując zręcznie tarcia w Rze­
szy Niemieckiej pomiędzy Luksemburgami i Habsburgami
oraz Wittelsbachami. O tron cesarski walczył wówczas z

Fryderykiem Habsburgiem przedstawiciel Wittelsbachów,
Ludwik Bawarski, obrany królem niemieckim za poparciem
m. in. Jana Luksemburczyka, króla czeskiego. W mniemaniu
Bawarczyka oraz książąt Rzeszy korona polska należała się
królowi czeskiemu, który zresztą od dziesięciu lat zgłaszał
do niej pretensje. Poparcia dla swoich planów koronacyj­
nych nie mógł Łokietek szukać zatem w otoczeniu króla i

innych monarchów niemieckich, ale pomocy w tej mierze
udzielić mu mogło papiestwo. Przechodziło ono po śmierci

Bonifacego VIII i krótkotrwałym pontyfikacie Benedykta IX

głęboki kryzys, tracąc na przewadze i wpływach. W 1308 r.

przeniosło swoją siedzibę z Rzymu do Avignionu, gdzie do­
stało się pod kontrolę królów francuskich. Dla sprawy Ło­
kietka szczęśliwie wrogami cesarzy niemieckich byli także

papieże awiniońscy, a zwłaszcza Jan XXII, który wyraził
zgodę na ukoronowanie polskiego księcia. Wystawia to świa­
dectwo pochlebne również dyplomacji polskiej, która umia­
ła zabiegać w kurii papieskiej o interesy swojego władcy.
Uroczystości koronacyjne odbyły się w Krakowie. Sześć­

dziesięcioletni Łokietek otrzymał w katedrze wawelskiej
20 stycznia 1320 r. koronę królewską z rąk arcybiskupa

Janisława, który ukoronował również jego żonę, księżnę
Jadwigę. Zarówno korony jak i inne insygnia koronacyjne
króla i królowej zostały wykonane przez złotników krakow­
skich, gdyż insygnia dawne, z czasów Bolesława Śmiałego,
zostały wywiezione z Krakowa do Gniezna przez Przemyśla
II, a stamtąd — po koronacji Wacława II — do Czech, gdzie
ostatecznie przepadły. Koronacja Łokietka stanowiła do­
niosłą chwilę dziejową. Przez czterysta z górą lat nawiązy­
wać będzie odtąd każdy władca Polski, zapewniając cią­
głość królestwa polskiego. Łokietek sprawił też, że jego kró-

lewscy następcy będą mogli się koronować bez upokarzają­
cych zabiegów i pokornych próśb o zezwolenie na przyw­
dzianie korony zarówno na dworze cesarskim, jak też papie­
skim.

Przeciwko koronacji Łokietka zaprotestował król nie­
miecki, Ludwik Bawarski. Groźniejsze jeszcze protesty pły­
nęły od Jana Luksemburskiego, który nie chciał się pogo­
dzić z tytułem królewskim Łokietka i określał go pogardli­
wie „królem krakowskim”, pomniejszając znaczenie ogólno­
polskie jego koronacji. Władysław Łokietek okazał się jed­

nak odporny na propagandę wrogów i tytułował się królem
całej Polski (rex totius Poloniaa), co oznaczało, że czuł się
władcą zwierzchnim również w stosunku do ziem polskich,
które nie weszły jeszcze w skład monarchii. Odnosiło się
to do Śląska, Mazowsza oraz Pomorza i skłaniało następ­
ców Łokietka na tronie polskim do kontynuowania polityki
zjednoczeniowej. Koronacja jego zamknęła bowiem okres po­
działów kraju 1 przyczyniła się do wytworzenia pojęcia „ko­
rony królestwa polskiego”, oznaczającego nierozerwalność

państwa.

Ostatnie dwanaście lat życia króla zostały poświęcone
przezeń umacnianiu państwa i walce z koalicją luk-
sembursko-brandenbursko-krzyżacką. Zagrożenie kraju

było ogromne i przezwyciężenie go przekraczało zasoby ma­
terialne i wojskowe monarchii polskiej. Już w kwietniu 1320
r. rozpoczął się w Inowrocławiu proces z Krzyżakami o

zwrot Pomorza, podczas którego dyplomacja polska opero­
wała wobec mediatorów papieskich zręcznie argumentem
ekonomicznym, przedstawiając, że odłączenie tego obszaru
od Polski pozbawiło kurię papieską świętopietrza, gdyż Za­

kon, jako państwo kościelne, opłat takich nie był zobowią­
zany do jej skarbca składać. Wyrok dla Polski był pomyśl­
ny, gdyż trybunał przyznał jej Pomorze oraz 30 tysięcy od­
szkodowania. Niestety, pozostał on jedynie na papierze, gdyż
Krzyżacy niczego stronie polskiej nie zwrócili, ani też nie
wypłacili. Wartość jego sprowadzała się wyłącznie do ko­
rzyści moralnych, tak wewnątrz kraju, gdzie umocniła się
świadomość polskich żądań terytorialnych wobec Zakonu,
jak też w Europie Zachodniej, gdzie dowiedziano się o za­
borczości państwa krzyżackiego.

Obserwował Łokietek pilnie sytuację w Brandenburgii,
która po wymarciu Askańczyków została w 1324 r. nadana
przez cesarza Ludwikowi Wittelsbachowi młodszemu z Ba-
warii. Poparł więc mocno akcję książąt szczecińskich, którzy
obsadzili grody i zamki południowo-wschodniej połaci Po­
morza Zachodniego, wyrwane ich przodkom w wyniku a-

gresji brandenburskiej i sam zgłosił pod adresem Branden­
burgii roszczenia terytorialne. Spotkanie z książętami zacho­
dniopomorskimi w 1325 r. w Nakle pozwoliło królowi zaw­
rzeć z nimi sojusz i ustalić granice przyszłych rewindykacji.
Zapewniwszy sobie pomoc litewską, wyprawił się na ziemię
lubuską i dotarł aż pod Frankfurt. Akcję króla poparł ak­
tywnie Stefan Biskup lubuski, ludność polska i część ducho­
wieństwa. Nie udało mu się jednak przeciągnąć na swoją
stronę miast, zasiedlonych przeważnie przez ludność nie­
miecką. To przesądziło o niepowodzeniu całego zamierzenia,
gdyż wydłużyło działania wojenne, które — na skutek na­
jazdów krzyżackich — musiały zostać przerwane (c.d.n.)

FELIKS KIRYK

N
a bieg i kształt spraw państwowych wywierał
Kościół wpływ poprzez oddane sobie partie,
przedstawiciele których zasiadali w Sejmie i
Senacie, pełnili funkcje ministrów. Na społe­
czeństwo oddziaływał bezpośrednio przez ambo­

nę i konfesjonał, pośrednio — przez liczne masowe

organizacje kościelne i liczącą kilkaset tytułów
prasę *). Rola tych ostatnich wzrosła po wyborach z

1928 r., w których prokościelne partie — endecja i

ehadecja poniosły klęskę.
Awangardową organizację kościelną, oczko w głowie hie­

rarchii, stanowiła Akcja Katolicka. Teoretycznie była AK

organizacją religijną, faktycznie — nieformalną partią poli­
tyczną o sprecyzowanym programie społecznym i politycz­
nym i scentralizowanych strukturach organizacyjnych.

O zadaniach, jakie stawiała przed sobą AK może m. in.

♦władczyć fragment z książki ks. L. Civardi, „PODRĘCZ­
NIK AKCJI KATOLICKIEJ”:

„Przed rewolucją francuską społeczeństwo z rzadkimi wy­
jątkami było zorganizowane na chrześcijańskich podstawach.
Rozporządzenia polityczne i społeczne, prawo publiczne i

prywatne, wszystkie instytucje ustalone były na chrześcijań­
skich zasadach. Rządy nie tylko musiały szanować ale i
ochraniać prawa Kościoła, a panujący musieli wyznawać
wiarę Chrystusową (...) Wiara była zawsze wątkiem całego
ustroju."

Przywrócenie takiej właśnie sytuacji, czyli — mówiąc naj­
krócej — totalna klerykalizacja społeczeństwa, poddanie
państwa 1 prawa kościelnej dominacji — oto główne cele
programowe Akcji Katolickiej.

W skład AK wchodziły cztery „podstawowe kolumny”:
Katolicki Związek Mężów, Katolicki Związek Kobiet, Kato­
licki Związek Młodzieży Męskiej i Katolicki Związek Mło­
dzieży Żeńskiej**). W połowie lat 30. skupiały one ponad
600 tys. osób, w większości kobiet i młodzieży. Najmniejsze
wpływy posiadała AK wśród młodzieży robotniczej (w r.

1934 — ok. 2.600 członków).
Do organizacji „pomocniczych” AK zaliczano stowarzysze­

nie dewocyjne: bractwa, tercjarzy, so dalieje mariańskie, kół­
ka różańcowe — organizacje mające niekiedy stare, paro-
wiekowe tradycje i znaczne wpływy, głównie na wsi.

Tercjarze, czyli członkowie Trzeciego Zakonu Świeckiego
Franciszkanów liczyli (wg danych z 1937 r.) ok. 200 tys. osób,
w ogromnej większości kobiet.

Głównym zadaniem III Zakonu było „wewnętrzne przera­
bianie człowieka (...) gruntowanie w nim życia religijnego i

moralnego” oraz „świeckie misjonarstwo”., Ale — podobnie
jak inne organizacje kościelne, również III Zakon prowadził
programową walkę z radykalnym ruchem robotniczym, zwa­
nym pogardliwie „żydo-komuną”.

ile Akcja Katolicka na czoło swego programu wysuwała
działalność polityczną oraz społeczną (której służyły
liczne wydawnictwa i systematyczne szkolenie), o tyle

bractwa (Bractwo Serca Jezusowego, Bractwo Pocieszenia, Arcy-
bractwo Matek Chrześcijańskich itp.) koncentrowały się głównie
— choć nie wyłącznie — na celach dewocyjnych.

Do najliczniejszych należało Bractwo Różańcowe. Wraz ze Sto­
warzyszeniem Żywego Różańca, którego koła istniały praktycz­
nie w każdej parafii, obie te organizacje liczyły — wg ówczes­
nych statystyk kościelnych — kilka milionów członków.

O tym, że problematyka społeczna i polityczna nie była obca
nawet takiej organizacji jak Żywy Różaniec, mogą świadczyć tek­
sty „INFORMATORA ROZANCOWEGO”. W styczniowym nu­
merze z 1937 r. ten organ Stowarzyszenia tak oto formułował
jego cele:

Być kobietą
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

większość z nich na ekranie ma dwadzieścia i trzydzieści pa­
rę lat, bardzo często natomiast ogląda się tam mężczyzn w

średnim i mocno podeszłym wieku”.

Z badań przeprowadzanych przez Amerykańską Komisję
Praw Obywatelskich, Korporację Radia i Telewizji, Zjedno­
czony Kościół Metodystów wynika, że większość kobiet z

ekranów telewizji to istoty ekonomicznie i psychologicznie
niesamodzielne, przebiegłe i kłamliwe, niekompetentne, nie­
zdecydowane itd. A choć ów. portret, jako wzorzec dla ról

społecznych kobiet i dziewcząt jest tyle szkodliwy co i po­
niżający — trudno znaleźć na srebrnym ekranie lepszą al­
ternatywę. Znane i u nas „Aniołki Charliego” to wcale nie-
odosobniony sposób prezentowania kobiet. Lawina takich
i podobnych filmów przeleciała przez ekrany wielu krajów
świata. Można by tylko zadać sobie pytanie: dlaczego tak

przedstawia się kobiety? Odpowiedź: Ludzie określający po­
litykę, piszący teksty, dokonujący decyzji wyboru w zakresie

rozrywki, informacji i reklamy — to głównie mężczyź­
ni. Zmiana tej sytuacji wiąże się zatem z zatrudnieniem w

środkach masowego przekazu większej ilości kobiet. W Wiel­
kiej Brytanii na przykład ivśród dziennikarzy w roku 1975
kobiety stanowiły tylko 10 procent, w Danii — 15 proc., w

Japonii — niecały 1 proc.! Także w radiu i TV kobiety-pro-
fesjonalistki to rzadkość. Kanadyjska CBC jest tego przy­
kładem: 3/4 zatrudnionych to mężczyźni, na szczeblu za­
rządzania zaś panów jest aż 93 proc.! W tym miejscu pró­
buję spojrzeć na aktualny stan zatrudnienia w „Gazecie Kra­
kowskiej”. Wyniki? Wśród dziennikarzy etatowych 38 męż­
czyzn i 16 kobiet. Za autorką omawianej książki już tylko
powtórzę: „Nawet znalazłszy zatrudnienie w środkach ma­
sowego przekazu, kobieta często bywa dyskryminowana za­
równo pod względem przydzielanych zadań jak awansów
i płac”.

Koszula ciału bliższa — zwracam więc dalej uwagę na te

fragmenty pracy K. N„ które. dotyczą profesji dziennikar­
skiej. I co? Wśród instytucji, które od połowy lat siedem­
dziesiątych oskarżano w procesach o dyskryminację płci,
znajduje się: „Washington Post”, „Newsday”, „Newsweek”
itd. W końcu 1978 roku w sprawie analogicznej przeciwko
„New York Times” nie doszło co prawda do spotkania na

sali rozpraw (strony doszły do porozumienia), ale tajemnicą
poliszynela była wiadomość, że gazetę wezwano do wytłu­
maczenia się z różnic — prawie 4 tys. dolarów rocznie —

między wynagrodzeniem kobiet i mężczyzn zatrudnionych na

stanowiskach reporterów i redaktorów.
Skoro mowa o pieniądzach, zajrzyjmy do rozdziału

„Z MIŁOŚCI CZY DLA PIENIĘDZY?”
Już na początku czytamy: „Biednych kobiet jest więcej niż

biednych mężczyzn. Prawdopodobieństwo bezrobocia lub
pracy bez płacy jest dla kobiet większe niż dla mężczyzn”.

A przecież skądinąd wiadomo, że w skali świata kobiety
są głównymi żywicielami prawie 1/4 ogólnej liczby rodzin.
Można zapytać: dlaczego zarabiają mniej niż mężczyźni, sko­
ro na całym świecie akceptuje się regułę równego wynagra­
dzania za równą pracę. Ponad 80 państw ratyfikowało
wszak konwencję Międzynarodowego Biura Pracy z 1951 r.,
wiele innych ma w swym ustawodawstwie prawa z nią
zgodne. Tymczasem fakty są takie: zarobki kobiet pracu­
jących w pełnym wymiarze czasu kształtują się, przeciętnie
biorąc, na poziomie około 60 procent średnich zarobków
mężczyzn. Badania przeprowadzone na całym świecie zgod-

„Żywy Różaniec w parafii (...) da ze siebie maksimum kato­
lickiej pracy we wszystkich przejawach życia, a w połączeniu z

parafiami całej Polski stworzy wielki i potężny Front Różańco­
wy, o który rozbije się każdy najgorętszy atak bezbożnictwa i
komunizmu”.

„Organizowanie wielkiej krucjaty (...) przeciw bezbożnictwu i
komunizmowi" — pod którymi to określeniami rozumiano czę­
sto niechęć wobec napastliwego klerykalizmu i lewicowy ruch

polityczny — nie wyczerpywało zadań Żywego Różańca. Nie
ostatnie miejsce w jego programie zajmował także antysemi­
tyzm:

„Zydostwo (...) ten największy wróg Polski pała jadowitą nie­
nawiścią przeciw Kościołowi Świętemu, który (...) przeszkadza
mu zgładzić chrześcijaństwo i zapanować nad światem” — in­
formował „INFORMATOR RÓŻAŃCOWY” (z marca 1937 r.).

KARTKI Z DZIEJÓW

n RZECZYPOSPOLITEJ (9)

STRAŻ
PRZEDNIA

Podobne cele stawiało sobie, kierowane przez jezuitów Apo­
stolstwo Modlitwy: „Módlmy się w intencji wyniszczenia komu­
nizmu”, który „trzeba zwalczać" wszelkimi środkami” nawoły­
wał organ Apostolstwa, „POSŁANIEC SERCA JEZUSOWEGO”.

Nie tylko dorośli 1 młodzież objęci byli wpływami organizacji
kościelnych. Działały one także wśród dzieci. Podporządkowana
organizacyjnie hierarchii, ale pozostająca pod wpływami Towa­
rzystwa Jezusowego, Krucjata Eucharystyczna, działająca za­
równo w parafiach jak i w szkołach, skupiała (w 1037 r.) po­
nad 170 tys. dzieci.

Również w wydawnictwach Krucjaty Eucharystycznej (głów­
ne pisma „ORĘDOWNICZEK” f „MAŁY ORĘDOWNICZEK”) nie
brakowało prymitywnej propagandy antykomunistycznej.

Komuniści, uczono najmłodszych, to „złodzieje, którzy wy­
kradają z owczarni Chrystusowej dusze", to „ludzie, którzy swą
gorliwością w służbie szatana przewyższają niejednokrotnie za­
pał katolików w służbie Boga, szerzą w zastraszający sposób
zgniliznę moralną i rozprężenie obyczajów". Pod ich wpływbm
„ludzie ulegają znieprawieniu i skarłowaceniu dusz i umysłów,
oddają się strasznym występkom, (BĄDŹ APOSTOŁEM.
WZNIOSŁE CZYNY MŁODYCH DUSZ”. Wyd. Apostolstwa Mo­
dlitwy 1936).

choćby na tych kilku przykładach widać, jak wiel­
ką rolę w kształtowaniu poglądów społecznych i

politycznych, odgrywała — ukazująca się w prze­
szło 5-milionowym nakładzie — prasa kościelna, o której
ambasador RP, W. Skrzyński mówił, do papieża Piusa XI,
że „miesza się do spraw politycznych, często wzniecając
animozje”

Dokładne określenie ilości tytułów jest rzeczą trudną,
choćby z tego powodu, że jedne pisma przestawały się uka­
zywać, a na ich miejsce powstawały nowe. Ale również dla­
tego, że do prasy katolickiej zaliczano często pisma nie pod­
legające kontroli Kościoła, które pośrednio tylko popierały
jego postulaty i dążenia.

Okładka kobiecego magazynu projektu J. Decesars

(repr. za „GRAPHIS”)

nie potwierdzają, że kobiety pracują więcej, a zarabiają
mniej niż mężczyźni.

CO JEST „PRACĄ KOBIECĄ”?
Bez namysłu można odpowiedzieć: praca w gospodarstwie

domowym. Bardziej pełne definiowanie przypisze kobietom

funkcje rodzenia, karmienia i chowania dzieci, prowadzenia
domu, pielęgnowania chorych... Paradoks polega na tym, że

statystyk, o kobietach nie pracujących poza domem, powie
wręcz: „osoby zawodowo nieczynne”. Jeśli jednak kobiety
pojawią się na rynku pracy, ich zatrudnienie zachowuje na

ogół kierunki charakterystyczne dla zajęć domowych —

są w sektorze usługowym, w fabrykach włókienniczych, za­
kładach spożywczych. Kiedy znajdują miejsce w nowoczes­
nych dziedzinach gospodarki, to i tak na stanowiskach „ko­
biecych”. Mimo, że podział pracy na męskie i kobiece — ja­
ko idea — należy do przeżytków.

Jeśli kobiety w pracy nie zawsze są właściwie doceniane, to

KOBIETY W POLITYCE
są... No właśnie. Herosom płci męskiej stawia się pomniki.
Kobiety w historii częściej klasyfikowane są bądź to po­

Spośród oik. 300 periodyków kościelnych — zakonnych,
diecezjalnych czy parafialnych — ogromna większość znaj­
dowała się na bardzo niskim poziomie. Ks. M. Pirożyński ta­
kie jej wystawił świadectwo:

„Dotychczas większość popularnych miesięczników zakon­
nych karmi swych prenumeratorów ciężko strawnym i zjeł-
czałym materiałem. Zarówno z byle jakiej treści jak i nie­
udolnej formy można łatwo wywnioskować, że więcej się
rozchodzi o zbieranie ofiar i gloryfikację własnego zgro­
madzenia, niż o prawdziwy pożytek czytelnika".

Oczywiście, ocena ta nie dotyczyła wszystkich pism ko­
ścielnych. Tak np. miesięcznik jezuicki „Przegląd Powszech­
ny” był redagowany na wysokim poziomie, ale też jego na­
kład wynosił tylko 1700 egz. Wysokonakładowe miesięczniki
natomiast, takie jak franciszkański „Rycerz Niepokalanej’”
(ok. 800 tys. egz.). jak wspomniany „Posłaniec Serca Jezu­
sowego” (140 tys.) czy nip. osławiony „Mały Dziennik” nie

grzeszyły jakością ani treści ani formy O poziomie takich
czasopism jak „Cudowany Medalik”, „Świat Seraficki”,
„Chrześcijańska Służąca Polska”, czy „Dzwonek św. Olafa”
— lepiej nie wspominać.

Wróćmy jednak do organizacji kościelnych. Wspomniane
wyżej bractwa, kongregacje, stowarzyszenia 1 organiza­
cje działały głównie w środowisku wiejskim, w mniej­

szym zakresie — w drobnomieszczańskim i robotniczym. Inteli­
gencja z niechęcią traktowała wszystkie tego rodzaju organiza­
cje i bractwa, o czym może świadczyć fakt, że określenie

„tercjarka” uważane było za obelgę.
Stosunkowo największe wpływy w środowiskach inteligen­

ckich miała Sodalicja Mariańska, skupiająca w całym kraju ok.
40 tys. członków (w tym 16 tys. uczniów szkół średnich). Nie
trzeba dodawać, że walka z „żydo-komuną” i wszelkimi, naj­
słabszymi nawet dążeniami do laicyzacji życia publicznego znaj­
dowały się również w centrum programu Sodalicji. (Do walki
z „komunizmem i jego żydowskimi krzewicielami" nawoływał
ogólnopolski zjazd przedstawicieli sodalicji uczniów, szkół śred­
nich);

Kościół zdawał sobie sprawę, że bez przeciągnięcia na swoją
stronę inteligencji, jego szeroko zakrojone plany klerykalizacji
społeczeństwa nie przyniosą pełnego sukcesu. Świadomość tego
skłoniła go do podjęcia, w latach 30.. próby wciągnięcia inteli­
gencji do katolickich organizacji zawodowych. Skończyła się
ona całkowitym fiaskiem. Tak np. do Zjednoczenia Polskich Le­
karzy Katolików należało pół procent ogółu lekarzy. Do Zjed­
noczenia
sunkowo
ale i one

Fiasko
nym przez Kościół. Przedstawiciele duchowieństwa określali
inteligencję jako grupę społeczną nastawioną obojętnie do

wiary i Kościoła. Przyczyn tego stanu rzeczy upatrywano
we wpływie pozytywizmu, lewicowego radykalizmu, maso­
nerii, komunizmu i oczywiście, Żydów („Trzeba za wszelką
cenę odgrodzić się od tzw. kultury judeopolskiej z gruntu
antychrześcijańskiej, reprezentowanej przez Tuwimów, Sło­
nimskich i im podobnych” — pisał ks. Cz. Kaczmarek,
późniejszy biskup).

Swą jednoznaczną wymowę miał również tytuł wydanej
w 1939 r. książki ks. Stefana Wyszyńskiego: „INTELIGEN­
CJA W STRAŻY PRZEDNIEJ KOMUNIZMU”.

WIESŁAW MERCIK

Polskich Inżynierów Katolików — ok. 200 osób. Sto-
najliczniejsze były katolickie organizacje nauczycieli,
skupiały ledwie 8 proc, pracowników oświaty.
tych prób zaważyło na obrazie inteligencji rysowa-

*) Zagadnienia te omawia W. Mysłek w książce pt. „Kościół
katolicki w Polsce w latach 1918—1939. Zarys historyczny”.

**) Do AK należał także „Caritas” oraz... Stowarzyszenie Mło­
dych Ziemianek.

śród świętych, bądź wyrzutków społeczeństwa — by wspom­
nieć tylko królową Elżbietę I, Joannę d’Arc, Kleopatrę, Ka­
tarzynę Wielką... Jedno jest jednak pocieszające — jeśli na­
wet pod koniec lat siedemdziesiątych XX wieku kobiety ja­
ko „istoty polityczne” dyskryminowano, to ten stan rzeczy
zmienia się. Na każdym niemal forum, od gminnego do ONZ,
mówi się o potrzebie większego dopuszczenia ich do głosu.
Zwiększa się zatem udział kobiet w organach ustawodaw­
czych i władzach różnych krajów. Czy znacznie? To już in­
ny problem. Za to uderza inna obserwacja — kobietom na

ogół powierza się odpowiedzialność za takie dziedziny jak
Zdrowie, zabezpieczenie społeczne, kultura. W roli mini­
strów obrony, rolnictwa, finansów czy spraw zagranicznych
— na próżno szukać kobiet. Na czele rządu? Zdarzają się.
Choć, co zauważa K. Newland większość z nich (np. p. Pe­
ron, p. Gandhi, p. Bandaranaike) legitymację polityczną
zdobyło tylko dzięki swym związkom z wybitnymi polityka­
mi płci męskiej Wiele jednak kobiet, żeby wymienić Goldę
Meir, Margaret Thatcher, do stanowisk dochodzi inną dro­
gą. By sprawom udziału kobiet w polityce przyjrzeć się
bliżej trzeba jednak sięgnąć po książkę. Wtedy i łatwiej
zrozumieć dlaczego sporo z nich wypowiada się mniej wię­
cej w takim stylu: „Kobieta dążąca do jakiegoś wpływu, je­
śli pragnie pokonać wątpliwości swych kolegów i uzyskać
ich akceptację powinna pracować trochę więcej niż oni, być
znacznie bardziej punktualna, czynnie uczestniczyć w nieco

większej liczbie akcji — i dużo więcej umieć". Cóż, gdy
przyjdzie określić jedną z najważhiejszych barier hamują­
cych dostęp kobiet do polityki, trzeba jednak wskazać na

głęboko zakorzeniony pogląd — zresztą podtrzymywany nie

tylko przez mężczyzn — że polityka i sprawy publiczne sta­
nowią domenę męską. A przecież wyższe studia stwarzają
swego rodzaju

BOISKO TRENINGOWE

...na którym szkoli się elitę! Oczywiście w tych treningach
udział biorą i kobiety. Ba, istnieje wiele krajów, w których
na uczelniach liczba kobiet przewyższa liczbę mężczyzn —

,

tak jest np. na Filipinach, w Kuwejcie. Szkoły wyższe do
niedawna trudno dostępne dla dziewcząt, też zmieniają ob­
licze — w Uniwersytecie im. Harwarda w 1977 r. studiowa­
ło już 20 proc, dziewczyn, w Uniwersytecie Stanfordeckim
tyleż samo, a już Uniwersytet Kolumbia — ma ich około
40 proc.

Czy proces zdobywania przez kobiety praw i odpowie­
dzialności równych z prawami i odpowiedzialnością męż­
czyzn, albo inaczej:

CZY „WYZWOLENIE KOBIET”
ZAGRAŻA ICH ZDROWIU?

Najkrócej: tak. Uczestnicząc czynnie w życiu podlegają
tym samym napięciom, stresom co mężczyźni. Dość powołać
się na fakt, że gdy 30 lat temu w USA na 12 chorych na

wrzody żołądka mężczyzn przypadała jedna kobieta, to o-

becnie stosunek ten wynosi Ź:l. Przyczyną może tu być rów­
nież rozpowszechniające się wśród kobiet palenie, alkoho­
lizm i narkomania. Mnożą się dowody, że zdrowotna prze­
waga kobiet bynajmniej nie wynikała z ich odporności „na­
turalnej”. Statystyki odnotowują wzrost palących, ale i
wzrost zapadających na raka, chorobę serca. Wzrost śmier­
telności także. K. Newland omawiając dość dokładni* ten

problem w swym naukowym raporcie o kobietach puentuje
go tak: „Zaiste, gorzka by to była ironia, gdyby kobietom
równość w śmierci udało się zrealizować wcześniej aniżeli
równość w życiu.”

TERESA BĘTKOWSKA

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Miło w sercu się robi na widok napisu głoszącego, że
zjeżony wieżycami gród, to „bellissińia citta di Cracoińa”.

najpiękniejsze miasto Kraków. Ba, lecz pojęcie piękna jest
względne, zaś zwłaszcza estetyka baroku, wraz z jego upo­
dobaniem do baniastych kopuł na gmachach i ludziach tzw.
odmiennej płci. Cóż zatem skłoniło signora Gioseppo Longhi
z niebrzydkiej skądinąd Bolonii do użycia najwyższego przy­
miotnika „bellissima”?

Ano, wspaniałość Wawelu i liczba kościołów, gniotących
swym ogromem zarówno fortyfikacje, jak mieszczańskie ka­
mienice i nawet pałace. Wielka, zaiste, jest moc perspektywy
odwróconej, o czym chyba nikogo przekonywać nie trzeba
By zaś było zabawniej Kraków siedemnastego wieku jawi
się Longhiemu jako miasto czysto gotyckie, ze spiczastymi
hełmami i zębatymi szczytami, w które opatrzył nawet ba­
rokowy od urodzenia kościół św św. Piotra i Pawła. Daruj­
my mu jednak wszystkie błędy i wypaczenia z tej choćby
racji, że dzielą nas już od nich trzy stulecia z niewielkim
okładem.

Widok ów można oglądać na wystawie „Kraków w cza­
sach Jana III” w Muzeum Historycznym przy ul. św. Jana
12 obok innych, do których obejrzenia również Państwa na­
mawiam, bo warto. Zwłaszcza zaś zobaczyć, co mianowicie
uderzało rysowników poszczególnych narodów, pamiętając
że oglądali oni Kraków u schyłku wieku złotego, zatem wów­
czas, gdy tocząca gę już choroba jeszcze się nie ujawniła
podobnie, jak nie ujawniła się jej recydywa lat temu, po­
wiedzmy, trzydzieści. Wioch Longhi narysował więc coś w

rodzaju „pianta monumentale”, czyli obraz wspaniałości
grodu. A inni?

bellwsi
citla

di Cracovia

Racjonalistyczny, jak to Francuzi bywają, Perelle starał
się zobiektywizować proporcje. Jego Wawel nie dorównuje
już rozmiarami miastu, a Rudawa Wiśle, co przy daje wido­
kowi Krakowa wiarygodności. Jeszcze dalej poszli Niemcy.
Braun i Hagenberg, rozbudowując przedmieścia, a właściwie
odrębne, tyle że niewarowne miasta w postaci Clepardii.
Lobzonii i Stradomii. Ilustrator oblężenia z 1655 roku nato­
miast, Pufendorf, widział tylko siłę wojsk Karola Gustawa
Dopiero jednak Merian z dalekiego, choć wówczas jakby
bliższego nam Amsterdamu, dojrzał wszystko: wspaniałe bu­
dowle i potężne mury obronne, schludne przedmieścia i

skrzętną zapobiegliwość mieszkańców, widoczną wbrew i no

przekór słowom Orzechowskiego „w chwilach wielkich wiel­
cy są,'W codziennym starunku niedbali”.

Bo wystawa opowiada właśnie o starunku nad ciałem i

duszą. Mówi pięknymi sprzętami, wśród których nie brak

przedmiotów tak podówczas luksusowych, jak kieszonkowy
zegarek i malowane sepety, ozdobne buzdygany cechowe i

kuty w srebrze pas mieszczański, złotolity czepiec i wiele de­
wocjonaliów, typowych dla epoki kłoniącej się z renesan­
sowego libertynizmu w barokową dewocję Są też portrety
uczonych i wizerunek pułkownika, który w mnichy poszedł,
bo nie znał widać Zagłoby. Co by go zza furty do małżeń­
skich uciech (?) świeckiego żywota przywrócił. Jest broń i

paradne aparaty kościelne, jest bogactwo i splendor tak

wielki, że skłonił komisarza wystawy do otwarcia książczy-
ny „Przeraźliwe echo trąby ostatecznej" na paginach po­
święconych „Męczar za łakomstwo” (tj. chciwość), gdzie, na

stronie parzystej, diabli sypią potępionej duszy żar w prze­
mocą rozwartą gębę, a na stronie sąsiedniej ostrą czcionką
wydrukowano przypowieść: „Była iedna niewiasta / która

zmyślonym nabożeństwem / postami się rzkomo trudząc /

za świętą od ludzi poczytana co pozwalało jej wyłudzać
i gromadzić bogactwa.

Z tą świętą to chyba lekka przesada, bo gdyby tak w Kra­
kowie post decydował o świętości, tobyśmy wszyscy już daw-

no w aureolach biegali. Coś jednak jest na rzeczy.

Otóż pokazano nam Kraków odświętny: strojny, mądry,
pobożny i dostatni, Kraków zamożnych kupców, uczonych i

fundatorów.

Lecz tak właśnie jawi nam się historia, gubiąca po drodze

wszystko, co małe, trudne i brzydkie. Ciekawe zatem, jak
nasza własna epoka będzie wyglądała za trzysta lat? Może
równie pięknie, jako czas wybitnych artystów i uczonych,
tudzież niezgorszych mebelków d. milion złotych komplet,
stojących na dywanikach po pięćset tysięcy tychże i srebrnej
biżuterii 4 kilkadziesiąt tysięcy broszka? Bo widome świa­
dectwa tandetnego bytowania w postaci bloków i pilśnio­
wych regałów dawno juś się rozsypią, skąd wniosek, te i w

tym szaleństwie jest metoda.

JERZY MADEYSKI
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odkąd w 1922 natrafiono na

nietknięty grobowiec króla Egip­
tu Tutenchamona (zmarl w 1349

p.n.o.) tajemnicza sprawa „klą.wy
Tutenchamona” stała się ciągłym
tematem prasy, zwłaszcza brytyj­
skiej. Za pieniądze lorda Carnar-
vons (zresztą pierwszej ofiary
klątwy”) poszukiwano grobu w

Dolinie Królów. Archeologiem,
który dokonał jego odkrycia był
też Anglik — Howard Carter.

przez dziesiątki lat nie udało się
rozwiązać zagadki śmierci wielu
osób zaangażowanych przy otwie­
raniu grobu Tutenchamona. To­
też na wieść, iż na Wawelu w

Krakowie zdarzyła się niemal
identyczna historia, najstarszy
dziennik świata londyński „Times”
n, pierwszej stronie wydania z

j llpca br. zamieśoił obszerną
informaoję o książce Zbigniewa
gwięcha „Klątwy, mikroby i u-

ozeni", której fragmenty w tym
miejscu publikujemy (nb ilustro­
waną przedwojennym zdjęciem
Wawelu). Warszawski korespon­
dent gazety Roger Boyes pozosta-
je pod dużym wrażeniem wy­
czynu dokonanego przez krakow­
skiego uczonego prof. Bolesława
Smyka, a mianowicie ożywienia
po 590 latach niektórych szczepów
bakterii z grobowca Kazimierza
Jagiellończyka i Matki Królów —

Eżblety Rakuszanki.

PODCZAS
WIELOKROT­

NYCH ROZMÓW W

LABORATORIUM profeso­
ra Bolesława Smyka, gdy z bli­
ska patrzyłem na hodowlę mi­
kroorganizmów w specjalnych,
szklanych naczyniach — uczo­
ny powracał często do historii

ważnych dokonań w dziedzinie

przynależnej „łowcom mikro­
bów” i pozwalającej zrozumieć

rangę wawelskiego odkrycia.

Oczywiście, w czasach Kazimierza
Jagiellończyka nauka nie znała jesz­
cze mikroorganizmów, ich właści­
wości biochemicznych, ich uzdolnień
biologicznych (np. chorobotwórczoś­
ci bakterii). Wprawdzie w 1546 ro­
ku, a więc dopiero w 54 lata po
śmierci króla Kazimierza, ukazała
się pierwsza naukowa praca GIRO-
LAMO FRANCASTORO pt. „De con-

tagione, contagiosis morbis et eorum

curatione”, będąca nowym spojrze­
niem na rolę zarodników w powsta­
waniu chorób zakaźnych” — to jed­
nak teorii tej nie podpierały dowo­
dy istnienia chorobotwórczych form
bakterii. Na odkrycie bakterii i ich
właściwości chorobotwórczych przy­
szło czekać dość długo. Ich odkry­
wca był bowiem ANTONI van LE-
EUWENHOEK (1632—1723) jedno­
cześnie konstruktor pierwszego mi­
kroskopu świetlnego (1676 rok). Na­
tomiast istotnego ustalenia, doty­
czącego chorobotwórczych właściwo­
ści bakterii i wirusów, dokonali do­
piero w drugiej połowie XIX wie­
ku Ludwik Pasteur (1822—1895) ge­
nialny badacz mikrobów i Robert
Koch (1845—1910) odkrywca prąd-
ków. gruźlicy 1 laseczek wąglika,
twórca metod badawczych bakterii
chorobotwórczych.

Wracając jednak do sprawy dla
nas najważniejszej, to znaczy do ży­
wotności przetrwalnych form ba­
kterii i zarodników grzybów w stanie
skrytobiotycznym i na dodatek w

niekorzystnych warunkach środowi­
skowych: zjawisko to było znane

specjalistom z zakresu biologii mi­
kroorganizmów: LEVISOWI (1969)
i SUSSMANOWI (1969). Wprawdzie
niektórzy badacze uzyskiwali osta­
tnio formy wegetatywne bakterii z

form przetrwalnych (endospor), izo­
lowanych z zielników po 50 czy na­
wet 100 latach ich przebywania w

herbarium Instytutu Mikologicznego
w Kew, Surrey (Anglia) — to jak
dotąd nie znano faktu ożywienia —

kiełkowania przetrwalnych form ba­
kterii i zarodników grzybów po bli­
sko 500 latach ich przebywania w

stanie życia utajonego (anabiozy,
skrytobiozy). Taka próba powiodła
się dopiero krakowskiemu uczone­
mu.

Owszem, z zapisów historii mi­
krobiologii drugiej połowy naszego
wieku wiadomo na przykład, że dr
RATOMSKI — lekarz weterynarii
Z Krakowa, a także profesorowie
LEVIS. STANIER i SUSSMAN z

Uniwersytetu Michigan (USA) do­
konali ożywienia form przetrwal-
nych bakterii chorobotwórczych po

Kierunek generalny: demokratyzacja kultury
Wt^wiuti z ministrem i* u itury i sztuki
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mian środowiska, ich polaryzacji i wysiłków
podejmowanych dla samookreślenia się wo­
bec nowego historycznego etapu naszego spo­
łeczeństwa i państwa. Stoimy niezmiennie na

stanowisku, że związki twórcze są konieczne
i powinny być partnerem państwowego me­
cenatu, a także korzystać z szerokiej auto­
nomii.

Nie utożsamiałbym jednak rozwoju sztuki
i literatury z istnieniem i rozwojem związków
twórczych. Wielu wybitnych twórców w na­
szym kraju nigdy do związków twórczych
nie należało i nie chce należeć. Dlatego też,
w żadnym przypadku przynależność do
związku nie może być warunkiem wykony­
wania rzemiosła twórczego, korzystania ze

wszystkich uprawnień oraz mecenatu pań­
stwa i organizacji społecznych. Aby uniknąć
dodatkowych trudności, jakie spowodowało
czasowe zawieszenie działalności związków
twórczych, Ministerstwo Kultury i Sztuki

przejściowo wypełniało dodatkowe funkcje w

zakresie opieki nad twórcami i twórczością.
Mamy nadzieję, że odbudowujące się związki
będą ważnym i lojalnym partnerem we

współpracy z państwowym mecenatem.
— Reforma gospodarcza objęła również pla­

cówki kulturalne — teatry, filharmonie, domy
kultury. Czy nie sądzi pan, że może to pocią­
gnąć za sobą komercjalizację kultury, ustawie­
nie się głównie na impresy 1 przedstawienia do­
chodowe, rozrywkowe — popularne w złym
tego słowa znaczeniu. Coraz częściej słyszymy
przecież narzekania na programy telewizyjne,
radiowe, repertuar kin i teatrów. Z jednej stro­
py na pewno wpływa na to nasza sytuacja gos­
podarcza. zmniejszyła się liczba zakupów atra­
kcyjnych filmów, programów telewizyjnych,

46, 60 i 68 latach ich przechowywa­
nia w warunkach laboratoryjnych
„in vitro”. Wspomniany bakteriolog
Levis, na Uniwersytecie Albany w

Kalifornii (USA), dokonał ożywie­
nia form przetrwalnych, wyodrę­
bnionych z brzucha mumii egipskich
wywiezionych z Egiptu i przechowy­
wanych przez 180 i 250 lat w tem­
peraturze od 8—10 st. C w podzie­
miach zamku Richmond w Szkocji.
Nie mniej sensacyjna jest również

sprawa przeżycia form przetrwal­
nych bakterii (z rodzaju Bacillus) i
uzyskania z nich form wegetaty­
wnych w konserwach mięsnych, po­
zostawionych przez wyprawę Pe-
ary’ego, podczas jego ekspedycji ar-

ktycznej w 1824 roku. Jednakże o-

siągnięcie profesora Smyka nie ma

sobie równego w XX wieku.

Trzeba też tutaj zauważyć, że spra­
wą całkowicie inną i nieporówny.
walną z odnotowanymi wyżej

przypadkami jest kwestia odnajdywa­
nia śladów życia bakterii na Ziemi
przed miliardami lat. SUSSMAN i
HALYORSON wyizolowali pewne for­

zarazem, że włączenie niektórych me­
tod mikrobiologicznych do archeologii
dało niezłe rezultaty. Pomoc, jakiej
„łowcy mikrobów” użyczyli geologii
okazała się wprost bezcenna: pomogła
w rozpoznaniu dziejów powstania 1

rozwoju żyda na Ziemi.

Z wyżyn informacji wlelkoświato-
wych zejdziemy, z tym rozeznaniem
do kuchni — laboratorium krakow­
skiego „łowcy mikrobów”. Co się oka­
zuje?

SERIĘ KLĘSK BADAWCZYCH
ZAŻEGNAŁ „SZOK TERMICZNY”.
Bo przecież rezultatów w postaci
rozwoju kolonii mikroorganizmów,
nie dały pierwsze próby izolowania
bakterii, promieniowców i grzybów
z próbek materiału, pochodzącego z

krypty grobowej i Insygniów kró­
lewskich. Innymi słowy, nie powio­
dło się zastosowanie techniki posie­
wów, na różnych pożywkach wy­
biórczych, poddanych wielodniowej
inkubacji w termostacie o tempera­
turze około 10 st. C. Dalsze próby
uzyskania wzrostu kolonii mikroor­
ganizmów przy pomocy następnych

ZBIGNIEW SWIĘOH
Klątwy, mikroby i uczeni

RĘCE KRÓLÓW

SIĘGAJĄ DALEKO 00

my bakterii w pokładach soli kamien­
nej z okresu paleozcńcznego. Ale nie
są to jednak najstarsze formy życia
na Ziemi. Bo przed kilkunastoma laty
uczeni TYLER i BARGHOORN z U-
niwersytetu w Harvardzie odnaleźli
w formacji geologicznej Gunflint w

Kanadzie kopalne sinice, których wiek
określa się w przybliżeniu na 2 mi­
liardy lat. Wydają się więc być naj­
starszymi Ze znanych organizmów fo-
tosyntetyzujących na kuli ziemskiej.
Jeśli tak, to z pewnością uczestniczy­
ły one w pierwotnym natlenianiu
atmosfery ziemskiej i w ten sposób
przyczyniły się do powstania biosfery.

Także ostatnio komunikaty naukowe
doniosły o nowych odkryciach. W o-

sadach geologicznych z okresu pre-
kambryjsklego w stanie Minnesota
(USA) znaleziono ślady życia w posta­
ci struktur, zbliżonych do organizmów
prokariotycznych a pochodzących
sprzed 2,7 miliarda lat! A w materia­
łach kopalnych, rodem z Afryki
Wschodniej (Kenia, Tanzania) i Afryki
Południowej wykryto już w 1962 roku
struktury przypominające bakterie, a

Ich wiek oszacowano na 3,1 miliarda
lat! Są to więc zapewne najstarsze z

dotychczas poznanych śladów życia na

Ziemi. Stąd właśnie przyjmuje się, że
niektóre bakterie pojawiły się na na­
szej planecie już w okresie prekam-
bryjskim, a więc ponad 8 miliardy lat
temu!

O znaleziskach z tajemnego świata
mikrobiologii mówi profesor Bolesław.

Smyk nie bez eatysfakcjl. Podkreśla

Fot. OTTO LINK

1 to identycznych analiz tego mate­
riału badawczego — okazały się
również negatywne.

— Po takich niepowodzeniach —

wspomina profesor — zdawałem so­
bie sprawę, że moja sytuacja mikro-
biologa-badacza jest w tej próbie
sił poważnie zagrożona! Liczyłem
na wydobycie mikroorganizmów
„uśpionych” w krypcie, a tymcza-

■sem — mimo otwarcia grobu i
wprowadzenia doń wilgotnego, cie­
płego powietrza, mikroby znajdowa­
ły się wciąż w stanie skrytobiozy i
do życia nie dały się przywrócić rę­
ką mikrobiologa z drugiej połowy
XX wieku. Praktycznie byłem więc
przegrany w tej współcześnie sto­
sowanej metodzie „łowienia” mikro­
bów. Ale nie chciałem i nie mo­
głem uznać swej przegranej z drze­
miącymi mikrobami. Myśl o klęsce
pobudzała moją wyobraźnię do dal­
szych poszukiwań. Zdawałem sobie
sprawę, że w tym osobliwym przy­
padku krakowskim możemy mieć
do czynienia z różnymi grupami fi­
zjologicznymi bakterii- i grzybów,
przystosowanych do życia w niskich
temperaturach (od 0—10 st. C.). W
tej sytuacji stosowanie niskich tem­
peratur do aktywacji przetrwalnych
form bakterii psychrofilnych
(wspomnianych już wcześniej Ba­
cillus i Clostridium) — nie mogło
nam dać pozytywnych rezultatów.
Rozpocząłem więc liczne ekspery­
menty t aktywacją termiczną, to

znaczy zastosowałem „szok ter­
miczny”. Używaliśmy pożywek płyn-

ale ozy tylko to? Csy teatry nie pogubiły się w

tej nowej .sytuacji. W pogoni za widzem mnożą
się premiery, ale w ocenie krytyków większość
s nich to niewypały artystyczne i widownie
świecą pustkami. Błędne koło. Co pan o tym
sądzi?

— Groźba komercjalizacji kultury nie jest
nowa i — zwłaszcza pod adresem instytucji
rozrywkowych — zarzuty nadmiernej pogoni
za zyskiem podnoszone są od lat. Od lat też
rozpowszechniane są w Polsce poglądy, głó?
wnie w tygodnikach, że to właśnie rynek,
gusty szerokiego odbiorcy powinny kształto­
wać repertuar. Dotyczy to przede wszyst­
kim dziedzin sztuki z natury masowych.
Trudno uznać za pożądane przypadki, gdy
film, którego produkcja kosztowała wiele
milionów, jest ignorowany przez publiczność
kinową i przynosi straty, a równocześnie kil­
ku krytyków zachwyca się nim bez miary.

Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć, że pro­
ces demokratyzacji w kulturze musi się łą­
czyć także z większym niż dotychczas szacun­
kiem dla opinii szerokiego odbiorcy. To sa­
mo dotyczy repertuaru teatralnego. Będzie­
my się starali chronić sferę kultury przed
nadmierną komercjalizacją 1 mamy na to in­
strumenty, przede wszystkim w postaci do­
tacji, będziemy jednak odwoływać się także
do opinii publicznej i jej ocen.

— Jak pan ocenia funkcjonowanie Narodowe­
go Funduszu Rozwoju Kultury? Tu i ówdzie,
zwłaszcza na dole w gminnych ośrodkach kul­
tury, słyszy się krytyczne uwagi 1 ciągłe za­
strzeżenia do sposobów finansowania kultury.

— Fundusz Rozwoju Kultury jest nową
instytucją i jego należyte funkcjonowanie wy­
maga zebrania doświadczenia. Składa się on

z funduszu centralnego oraz funduszy woje­
wódzkich i gminnych. Utrwalone nawyki po­

nych 1 stałych — zestalanych przy
pomocy agar-agaru (czyli substancji
utwardzającej pożywki dla mikro­
organizmów). Dzięki temu uzyska­
liśmy wstępny sukces: nastąpił
wzrost pierwszych kolonii bakterii!
Coraz bardziej realna stawała się
nadzieja, że kiełkowanie bakterii i
zarodników grzybów uzyskamy wła­
śnie metodą „szoku termicznego”.

— Muszę tu zorientować pana — o -

powiadał mi profesor Smyk — na

czym ów „szok termiczny” polega. —

I co prawda, informacje te mogą być
ważne i do końca dostępne jedynie dla
wąskiej grupy specjalistów, ale im
również winni jesteśmy tutaj wyjaś­
nienie. Otóż i ono: dzięki wprowadze­
niu do techniki mikrobiologicznej ak­
tywacji termicznej, czyli „szoku ter­
micznego”, tzn. działania temperaturą
60 st. C. na odpowiednio przygotowane
próbki rozcieńczeń materiału anali­
tycznego w wodzie o pH — 7,2 — 8,0
przez okres 5—10 minut, uzyskano . na

odpowiednio dobranych podłożach wy­
biórczych, zawierających niezBędne
składniki odżywcze — organiczne i

nieorganiczne —wyraźny wzrost
kolonii mikroorganizmów
znajdujących się dotych­
czas w stanie anabiozy. Z
doświadczeń wynika, że dla uzyskania
biologicznego efektu kiełkowania
form przetrwalnych bakterii i zarod­
ników grzybów, pomocne okazały się
następujące czynniki: temperatura
50—60 st. C.; czas działania od 5 do
10 minut dla, bakterii i nieco dłuższy
dla zarodników grzybów oraz odczyn
środowisk* pH — 7,2 — 8,0 dla bak­
terii, a około 6,2 dla zarodników grzy­
bów. Wszystko to odnosi się tylko do
tych mikroorganizmów, jakie w kryp­
cie przetrwały przez blisko 500 lat!

rofesor podkreśla: wprowadze­
nie szoku termicznego do meto­
dyki badawczej pozwoliło na

uzyskanie pełnego składu mikroflo­
ry, występującej zarówno na szcząt­
kach, jak 1 insygniach królewskich
oraz w tzw. niszach ekologicznych
krypty grobowej Kazimierza Ja­
giellończyka. Udało się wyodrębnić
1 zidentyfikować wraz z określeniem
przynależności taksonomicznej bak­
terie x rodzaju Bacillus, Clostri­
dium, Mycobacterium i inne. Dalej:
promieniowce z rodzaju Streptomy-
ces oraz grzyby z rodzaju Alterna-
ria, Chaetomlum, Aspergillus, Peni-

cillium, Chrysosporium, Trichoder-
ma, Verticillium i wiele innych nie

znanych mi dotąd form, których
przynależności taksonomicznej nie
udało się oznaczyć.

— Wspólnie z profesorem Rudol­
fem Kozłowskim uznaliśmy więc,
że te wszystkie mikroorganizmy mo­
gą stanowić zagrożenie jakości I
trwałości wszystkich reliktów, wy­
dobytych z grobu. I praktycznie, na

tym zakończyliśmy badania o zna­
czeniu konserwatorskim. Pozostało
nam jeszcze zniszczenie żywotności
tych mikroorganizmów, znajdują­
cych się w stanie życia utajonego,
na wydobytych reliktach i w kryp­
cie grobowej. Niemal natychmiast
wyrósł nam nowy problem: w jaki
sposób, przy pomocy jakich prepa­
ratów można by dokonać zabiegów
chemicznych, aby — teraz i na

przyszłość ochronić wszystkie relik­
ty przed niszczącym działaniem mi­
kroorganizmów? Po licznych pró­
bach oddziaływania różnymi tok­
sycznymi związkami chemicznymi
na formy przetrwaine i hodowle
mikroorganizmów uznaliśmy, że

najlepszym preparatem będzie tle­
nek etylenu, zwany popularnie
ETO, produkcji firmy Fluka ze

Szwajcarii. Jest to bowiem jeden z

najlepszych ^preparatów chemicz­
nych, odznaczający się dużą tok­
sycznością w stosunku do mikroor­
ganizmów. Formy przetrwaine bak­
terii i zarodniki grzybów, po działa­
niu tlenkiem etylenu, stają się nie­
zdolne do kiełkowania. ETO — nie­
zależnie od silnych właściwości tok­
sycznych — nie pozostawia żadnych
śladów i nie wywiera ujemnego
wpływu na jakość i trwałość wszys­
tkich reliktów (w połączeniu z dwu­
tlenkiem węgla, jest zresztą stoso­
wane przez NASA do wyjaławiania
pojazdów kosmicznych). Wyjałowi­
liśmy więc, czyli zniszczyli żywot­
ność mikroorganizmów, występują­
cych na szczątkach królewskich
(Kazimierza Jagiellończyka i jego
żony Elżbiety) i na insygniach, łącz­
nie z całym wnętrzem komory gro­
bowej.

Na tym „zabiegu” konserwa­
torskim zakończono pierwszy,
niejako użytkowy etap wawel­
skich badań mikrobiologicz­
nych.

(c.d.n.)

wodują, że instytucje terenowe mają wzrok
zwrócony przede wszystkim na kasę cen­
tralną i nieraz opieszale wykorzystują możli­
wości utworzenia przewidzianego ustawą fun­
duszu wojewódzkiego i gminnego. Stwierdzi­
ła to m. in. kontrola przeprowadzona przez
NIK na początku br., która pomogła nam ule­
pszyć funkcjonowanie funduszy. Uzyskali­
śmy też zgodę ministra finansów na przeka­
zywanie dotacji półrocznych zamiast kwartal­
nych, o co wielokrotnie występowały woje­
wództwa.

— Z końcem sierpnia był pan w Krakowie,
konkretnie, o czym jut pisaliśmy, w Drukarni
Wydawniczej. Jakie wrażenia i wnioski wy­
wiózł pan z tego spotkania; A jeśli już mówi­
my o Krakowie, ozy podziela pan pogląd, że

„Kraków jest sercem Polski”?
— Kraików jest kolebką polskiej sztuki

drukarskiej, tradycje te są kontynuowane. W
ocenie specjalistów znaczny procent pięknie
wydanych książek w Polsce to dzieło krako­
wskich drukarzy. Opracowujemy obecnie wie­
loletni program rozwoju poligrafii i mam na­
dzieję, że krakowskie drukarnie otrzymają
to, co im będzie potrzebne dla osiągnięcia
nowoczesnych standardów produkcji

Wypowiadałem się zawsze i nadal wypo­
wiadam za policentrycznym rozwojem pol­
skiej kultury i przeciwko jej nadmiernej
centralizacji. Historyczna rola Krakowa jako
ośrodka polskiej kultury jest zbyt znana, by
o niej tu mówić i myślę, że właśnie w ra­
mach takiego policentrycznego rozwoju, u-

dział Krakowa w życiu kulturalnym zdecy­
dowanie się zwiększy, czego jestem gorącym
rzecznikiem.

— Dziękuję M rozmowę.

IZABELA PIECZARA

TEATR

W pierwszej części refleksji (SEZON ZA
NAMI — SEZON PRZED NAMI „GK”
1, 2 X br.) starałem się przedstawić jak

najzwięźlej kilka istotnych — z mojego punktu
widzenia — przyczyn, na skutek których nie
można było zaliczyć ubiegłego sezonu teatral­
nego w Krakowie do w pełni udanych. Jed­
nocześnie szukałem argumentów mogącyćh o-

słabić niezbyt optymistyczne nastroje, wywoła­
ne sumą wrażeń z poszczególnych widowisk o-

mawiariego okresu. Zarówno na czołowych sce­
nach, jak też w teatrach o mniejszych możli­
wościach, a więc tam, gdzie i warunki loka-
lowo-techniczne, i stan kadrowy, nie stwarza­
ją podstaw do równego startu z „mocnymi”
konkurentami. Jeśli, oczywiście, w ogóle można
mówić o konkurencji na podobieństwo sporto­
we. Zwłaszcza, że nie da się wymiernie po­
równywać tu i tam odmiennych przedsięwzięć
repertuarowych oraz różnych w końcu przed­
stawień, adresowanych do rozmaitego odbiorcy.
Jedynym kryterium artystyczno-ideowym, które
ma prawo decydować o jakości pracy — nie
tyle sezonowej, ile obejmującej programowe za­
łożenia i styl sceniczny — są realne ambicje
teatru. Czyli ambicje zgodne z potencjałem wy­
konawczym. A wreszcie — co chyba najważniej­
sze — gdy dokonuje się przeglądu osiągnięć
danej placówki, nie należy jej sztucznie izolo­
wać od działalności pozostałych służebnic Mel­
pomeny w mieście. Takie zaś miasto, jak Kra­
ków — skoro (wraz z głównymi i filialnymi sce­
nami oraz eksperymentalnymi, amatorskimi
i studenckimi) dysponuje co najmniej dziesiątką
teatrów — musi narzucać potrzebę pewnych
podziałów 1 niuansów profilowych.

SEZON
przed

Stąd nieprzypadkowo Teatr Ludowy w Nowej
Hucie winien się różnić np. od Starego większą
dbałością o łatwiej strawne sztuki (co nie znaczy
— z pogranicza ogłupiającej rozrywki) więc także
1 o rozrywkę w dobrym wydaniu literackim oraz

aktorskim, a Bagatela, która w trójkącie Teatrów:

Słowackiego oraz Starego, zajmuje to trzecie miej­
sce, również powinna wyzbyć się skłonności do
roli drugorzędnej dublerki artystycznej wobec po­
czynań obu sąsiadów. Wymaga to, rzecz jasna,
bardzo sprecyzowanych planów i koordynacji, ce­
lem określenia własnego oblicza. Czyli charakte­
ru demonstrowanej twórczości, której zadaniem

byłoby artystyczne wypełnianie luki — dla widza
— nie entuzjazmującego się tzw. filozoficznym
eksperymentem, albo bardzo skomplikowaną oraz

pokrętną formą przedstawień dla wtajemniczo­
nych.. Innymi słowy, nasycenie repertuaru pozy­
cjami kameralnymi i popularnymi, ale zawsze

z utrzymaniem ich rzetelnej rangi literackiej. Nie
ma więc mowy o próbach (z mojej strony) obni­
żania norm ambicji dla scen niby-peryferyjnych.
Nic bardziej fałszywego w nazwie i pojęciach.
Jednakże takie wyprofilowania teatralne muszą
iść w parze z „mocami produkcyjnymi”. Może to
zabrzmi anty-artystycznie, lecz akurat gra idzie
o zachowanie proporcji właśnie artystycznych. Bo
same, nawet największe ambicje, pozbawione e-

fektów realizacyjnych, świadczą tylko o żałosnym
braku rozeznania w swoich zasobach (wytwór­
czych.

Przypominanie tych, przecież oklepanych i od

lat odkrywanych na nowo starych prawd, jest
nieco żenujące, albowiem kojarzy się z przysło­
wiowym rzucaniem grochu o ścianę. Mimo to,

uparcie powtarzam, że w krakowskim pejzażu te­
atralnej wieloscenowości innego rozwiązania nie

widzę. W imię dobrze pojętego interesu społecz­
no-artystycznego: publiczności oraz teatrów. Co od­
notowawszy, przystępuję do dalszych relacji na

temat nowego sezonu w trzech — obok T. Starego
i Słowackiego — teatrach.

TEATR LUDOWY — po ostatniej w ub. se­
zonie, premierze Hioba K. Wojtyły, w bardzo

interesującej inscenizacji T. Malaka (rapsodycz­
nej, a więc najbliższej wyobraźni autora dra­
matu, współtwórcy przecież wraz z M. Kotłar-

czykiem, Teatru Rapsodycznego) co łagodzi wra­
żenia z niefortunnie wystawionych tam Rozmów
z katem — zapowiada pod koniec, październi­
ka prapremierę polską bułgarskiej komedii

społeczno-obyczajowej Ludojadka I. Radojewa.
Sztukę, której akcja toczy się w domu star­
ców (podobnie, jak w Chłopcach Grochowiaka),
reżyseruje dyr. HENRYK GIŻYCKI. W obsadzie

m. in. Z. Klucznik, T. Szaniecki,' I. Horecjka.
Niemal równocześnie kończy próby Kordiana

Słowackiego nowo pozyskany Zbigniew Wilkoń-

skl, absolwent Wydziału Reżyserii krakowskiej
PWST, zaś w roli tytułowej wystąpi... student
filii wrocławskiej naszej szkoły teatralnej, Zbi­
gniew Zaniewski. Ci, którzy jeszcze pamiętają
dyskusyjną może, ale w moich wspomnieniach
jedną x najciekawszych prac inscenizaitorskich

dyr. Ireny Babel na scenie nowohuckiej, będą
mogli porównać oba odległe od siebie ujęcia.
Następnie — już w nowym roku — ujrzymy
dramat hiszpański F. G. Lorki Krwawe gody
w gościnnej reżyserii znanego z realizacji lal-

kowyeh w „Grotesce”, Vojo Stankovskiego, a

potem były aktor Teatru Ludowego (obecnie w

Teatrze Słowackiego) Wacław Jankowski, zade­
biutuje jako reżyser Zmartwychwstania K. H.
Rostworowskiego. Premiera III—IV 84. Na maj
przewiduje się wystawienie wodewilu K. Kru-
młówskiego Białe fartuszki. Będzie to opraco­
wanie Tadeusza Kwinty, który zgrabnie i za­
bawnie wyreżyserował w ub. sezonie Molierow­
skie Szelmostwa Skapena. Na czerwiec zaś H.

Giżycki szykuje niespodziankę, czyli specjalnie
dla nowohuckiej sceny napisaną sztukę « Ja­
nie Kasprowiczu Czas nasturcji, pióra Barbary
Wachowicz (tej z „Przekroju", tafcie autorki
wielu scenariuszy TV).

Natomiast na małej scence NURTU z począt­
kiem listopada odbędzie się światowa prapremie­
ra Raju A. Moravii. Utwór ten jest adaptacją
kilkunastu opowiadań znanego włoskiego proza­
ika, x których twórca przeróbki i reżyser przed­
stawienia Zbigniew Samogranicki „wykroił” mo­
nodram dla aktorki Hanny Wietrzny. Również

w .Nurcie” (maj 1984) dawno nie widziany w Kra­
kowie — chyba od czasów Solskiego, parę lat

przed n wojnę — Wielfcf Fryderyk Nowacayń-
skiego, ale pod zmienionym tytułem. Jako te in­
scenizacja Z. Wilkońskiego opiera się na wyborze
1 tasiemcowej sztuki czterech rozmów. Jasi to

JERZY BOBER

zatem nowy układ dramaturgiczny autorstwa IŁ

Rutkowskiej.
Jak widać, premier na wyrost raczej Teaittf

Ludowy nie planuje, a propozycje zapowiada­
ją rię zachęcająco. Poczekajmy więc cierpliwi*
na ich kształt sceniczny.

A co słychać w BAGATELI? Dyrektor KAZI­
MIERZ WlSNIAK ma nadzieję, że dobór dra­
maturgii tym razem potwierdzi symbiozę tre­
ści x formami, czyli — że ambicje literacki*
oraz reżyserskie będą współgrały z wysiłkiem
wykonawczym zespołu aktorskiego. Myśli się
tu również o podjęciu tradycji teatru szkolnego,
przed półwieczem świetnie zainicjowanego przez
Juliusza Osterwę w Teatrze Słowackiego.

Na „pierwszy rzut” (koniec października)
pójdzie utwór rumuńskiego pisarza I. Sorescu
Jonasz (w opracowaniu, reżyserii i wykonaw­
stwie A. Bednarza — a także A. Kobielskjej).
Jednocześnie A. Kobielska — już jako autorka
monodramu o S. Jesieninie (wątek romanso­
wy z życia wybitnego poety rosyjskiego i ra­
dzieckiego) wystąpi wraz z gitarzystą,, na tle
projekcji filmowych. Spektakl ten rozpocznie
serię szkolna — do której (ale już w lutym 84)
wejdzie także Don Juan Moliera w reż. P. Pa­
radowskiego. Zaś jeszcze w grudniu można o-

czekiwać spotkania z Igraszkami trafu i miło’
ści Marivaux w ujęciu Anny Polony i sceno­
grafii K. Wiśniaka (z udziałem L. Bogac.zówny,
E. Lejczak, K. Wolniewicza, K. Wojciechowskie­
go i in.), Na przełomie' III/IV 84 dojdzie tu

nami
do prezentacji najstarszego z mistrzów komedii
antycznej Arystofanesa, którego antywojenną
Lizystratę -przygotowuje Wanda Laskowska. Ta

arcyzabawna a zarazem głęboko pouczająca lek­
cja życia (także erotycznego) postawi na scenie
cały zespół aktorek i położy (paru) aktorów,
choć nie całkiem dosłownie.

W tzw. rezerwie repertuarowej poźostają dwie

sztuki na koniec sezonu. Pierwsza, to adaptacja
W. Nurkowskiego (dla . dzieci, młodzieży i doro­
słych) niektórych bajek Andersena pt. Andersen

i jego świat wyobraźni — druga, w reż. R. Ole-

sińskiego, również przeróbka, tym razem komedii

Yargasa Llyosy. Pantaleon i wizytantki. Autor,
pisarz latynoamerykański, ukazuje tu perypetie
wojskowego batalionu w dorzeczu Amazonki, gdzie
osamotnionych żołnierzy odwiedzają dość osobliwe

„wizytantki”. Rzecz, wbrew pozorom, nie taka

zabawna, jakby wynikało z nazwy komedia...

I wreszcie GROTESKA. Jedyny w Krakowie
Teatr Lalki, Maski i Aktora dla dzieci (acz nie

tylko). Teatr — poza tym — łączący chwalebne

tradycje artystyczno-wychowawcze obojga Jare­
mów z dorobkiem teraźniejszości Fredy Lenie-

wicz, nie mniej ważkim, choć utrzymanym jed­
nak w nieco odmiennych „technikach” budowy
przedstawień. Tu nie ma w zasadzie widowisk

niedopracowanych. Mogą być scenariusze oraz

inscenizacje lepsze i tylko dobre, wyjątkowo
średnie — ale nigdy nie schodzące poniżej już
wypracowanych norm estetycznych.

Teatr, dzięki wygospodarowaniu kilku scen

w swoim lokum, może sobie pozwolić na swo­
bodne — obok premier — dogrywanie spekta­
kli z poprzedniego sezonu (Pułapka, Cudowna
lampa Alladyna, Skarb kapitana Flinta, Pieśń
nad pieśniami) dbając o to. ?by klasyka baś­
niowa stale była obecna w repertuarze. Do koń­
ca roku powinny ukazać się w „Grotesce” trzy
premiery. Pierwsza — Złoty lis Jerzego An­
drzejewskiego (adaptacja Joanny Braun i Ta­
deusza Pajdaly, w reż. Zbigniewa Micha, ze

scenografią J. Braun i muzyką Wojciecha Głu­
cha). Druga: Lalkarz Martina Stevena w insce­
nizacji Zbigniewa Poprawskiego, opracowanie
plastyczne E. Oyrzanowskiej-Zielonackiej. Jest
to jakby historia powstawania widowiska i la­
lek, spisana przez amerykańskiego autora, któ­
ry w swej opowieści zastanawia się nad pro­
blemem, kto od kogo zależy w spektaklu: aktor
od lalki, czy na odwrót? Premiera 11 listopada
w doborowej obsadzie (m. in. A. Stalony-Do-
brzański, L. Wroński, K. Jaworski). Wreszcie
trzecia premiera — dla młodzieży i dorosłych
— Legenda o Antygonie wg Brechta w insce­
nizacji Zofii Jaremowej. scenografii J. Braun
i z muzyką K. Koniecznego. Powrót wybitnej re­
żyserki (i długoletniej dyrektorki) do „swego”
dawnego teatru rozbija nie tylko mit, jakoby
w sztuce także obowiązywały emerytury, lecz
przed* wszystkim świadczy o godnych naśla­
downictwa obyczajach korzystania z twórczości
artystów już objętych legendą zamkniętej karty
— dla podkreślenia (nie werbalnego) ciągłości
teatralnych tradycji! Na marginesie utworu Bre­
chta, skąd Z. Jaremowa zaczerpnęła — jako
podstawę scenariusza — jedynie piękny song
o Antygonie, warto dodać, że w ten sposób przy­
gotowywane przez nią przedstawienie nabierze
charakteru autorskiego.

Na wiosnę zaś ret. Z. Poprawski szykuje — dla

odbiorców bez względu na wiek — widowisko ob­
rzędowe, wielkanocne Pucheroki we własnym u-

kładzie tekstowo-scenicznym, opracowane plastycz­
nie przez E. Oyrzanowską-Zielonacką. Maluchy
natomiast zostaną chyba usatysfakcjonowane Baj-
koteką Tadeusza Sliwiaka, czyli wyborem utea-

tralnionych wierszy poety i bajkopisarza krakow­
skiego na podstawie scenariusza i w reżyserii
Grzegorza Stanisławiaka (słuchacza Wydziału Re­
żyserskiego PWST w Krakowie).

Pod koniec sezonu, a przed rozpoczęciem ju­
bileuszu 40-lecia GROTESKI (przypadającego
na r. 1985) dyr. FREDA LENIEWICZ planuje
podjęcie — w swojej inscenizacji — tematyki
cyrkowej, od której (Cyrk Tarabumba) zaczęła
się tuż po wojnie bogata historia teg-o teatru.

Literacka wersja przedstawienia pochodzi od

Doroty Terakowskiej, a do współpracy sceno­
graficznej zaproszono dawne „filary” plastycz­
ne tej eceny: Lidię i Jerzego Skarżyńskich orax

Kazimierza Mikulskiego. Może być tzw. bomba

artystyczna — zwłaszcza, gdy „wypalą” jesz­
cze spektakle Z. Jaremowej (Antygona) i Z. Po­
prawskiego (Lalkarz).

Sezon przed nami (jednak) i wszystkie teatry
krakowskie liczą (u siebie) na podobne bomby,
Oby ni* okazały się tylko bombami z papieru.„
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Obraduje XIII Plenum KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) deowo-tprogramowe obchodów

w przyszłym roku czterdzies-
Naaae plenum — podkreślił tolecia Polski Ludowej.

Wojciech Jaruzelski — jest
jgdńym z dowodów troski o

jedność teorii i praktyki. Dla­
tego też obok zagadnień do­
tyczących rozwoju świadomoś­
ci społecznej stawiamy na po­
rządku dziennym zagadnienia
polityki kadrowej. W tein s,po-
sób stwierdził dalej — XIII
Plenum rozpatrzy po raz pier-
Wszy w historii naszej partii
w sposób całościowy nie tylko
Ogólne zasady ale i propozycje
dokumentów regulujących po­
szczególne sprawy z zakresu
polityk: kadrowej., I sekretarz
KC PZPR zwrócił uwagę na

to, że na XIII Plenum' KC po­
winny być podjęte również de-
oyzje dotyczące kampanii
sprawozdawczo-wyborczej w

PZPR,
Plenum przyjęło następnie

porządek obrad zaproponowa­
ny pnzea I sekretarza KC
PZPR.

Referat Biura Politycznego
KC PZPR pt. „Ideologiczne za-

, dania partii w realizacji linii
IX Nadzwyczajnego Zjazdu”
Wygłosił członek Biura Poli-
tyćznego, sekretarz KC PZPR

Józef Czyrek.

(Tekst referatu zamieszcza­
my na str. 2).

W dalszym ciągu obrad glos
Babrał sekretarz KC PZPR
—- Marian Orzechowski, który
Scharakteryzował założenia i-

(Tekst wystąpienia zamiesz­
czamy obok.)

W dyskusji glos zabrali:
Stefan Paterek — członek KC,
nadgórnik w Kopalni Węgla
Kamiennego „Victoria” w Wał­
brzychu, Jerzy Nastalczyk —

członek KC, nastawiacz ma­
szyn w Zakładach Przemysłu
Wełnianego „Zeltar” im. J.

Pietrusińskiego w Zgierzu, Ka­
zimiera Przeworczyk — za­
stępca członka KC, nauczy­
cielka w Szkole Podstawowej
nr 39 w Bytomi-u, Marian
Otawa — członek KC, kapi­
tan Żeglugi Wielkiej w Pol­
skiej Żegludze Morskiej w

Szczecinie, Wincenty Łuszczak
— zastępca członka KC, ślu­
sarz w Zakładach Drzewnych
w Długim Kącie, prof. Zdzi­
sław Grzelak — członek KC.
nauczyciel akademicki, dyrek­
tor Instytutu Nauk Politycz­
nych Uniwersytetu Łódzkiego.
Stanisława Antoszewska —

zastępca członka KC, I sekre­
tarz Komitetu Gminnego
PZPR w Tłuchowie, Tadeusz
Dziekan — kierownik Wydzia­
łu Kadr Komitetu Centralne­
go. Jerzy Kurdziel — członek
KC, tokarz, brygadzista w

Krakowskich Zakładach E-

lekitrotechnicznycih „Uinitra-
-Telpod”, Kazimierz Skwara
— członek KC, sztygar zmia­
nowy w Kopalni Węgla Ka­
miennego ,.Ziemowit” w Ty-
chach-Lędzinach, Eugeniusz

Jakubaszek — zastępca człon­
ka KC,-1 sekretarz KW PZPR
w Koszalinie, Zofia Stępień —

zastępca członka KC, pomoc
snowacza w Częstochowskich
Zakładach Przemysłu Lniar-
skiego ^Stradom” w Często­
chowie, Tadeusz Walichnow-
skl — nauczyciel akademicki,
prof. rektor Akademii Spraw
Wewnętrznych, Jerzy Ma-
niawskl — członek KC, I se­
kretarz KZ PZPR w Zakła­
dach Azotowych w Tarnowie,
Jerzy Urbański — przewodni­
czący Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej. Zygmunt Ga­
łecki — członek KC, zastępca
dyrektora Zespołu Opieki
Zdrowotnej Warszawa-Praga,
Paweł Kamiński — członek
KC, nadleśniczy w Nadleśnic­
twie Radomsko. Jan Mikulski
— członek KC, rolnik indy­
widualny ze wsi Siemiradz.

W trakcie dyskusji, udziela­
jąc głosu nauczycielce Kazi­
mierze Przeworczyk. I sekre­
tarz KC PZPR przekazał w

imieniu Komitetu Centralnego,
na ręce wszystkich nauczycie­
lek i nauczycieli, członków KC
i instancji partyjnych, najser­
deczniejsze gratulacje i naj­
lepsze życzenia w zwiądku z

rozpoczynającym się właśnie
tego dnia Zjazdem Zwiąaku
Nauczycielstwa Polskiego.

Pierwszy dzień obrad XIII

Plenum zakończył się ok. go­
dziny 19.00.

Obrady wznowione zostaną
W sobotę o godz. 9.00.

Tezy wystąpienia M. Orzechowskiego
na temat ideowo-programowych założeń

ronika

Tajemnice

rewaloryzacji
Zarząd Krakowski Towarzy­

stwa Wiedzy Powszechnej pod
patronatem Społecznego Ko-
mitetu Odnowy Zabytków
Krakowa, przy współpracy z

Pracowniami Konserwacji Za­
bytków, Przedsiębiorstwem
Rewaloryzacji Zabytków i in.
organizuje bezpłatne wy­
cieczki po Krakowie. Celem
tych wycieczek mających od­
bywać się co dwa — trzy ty­
godnie, będzie zapoznanie mi­
łośników Krakowa ze skom­
plikowanym, prowadzonym od
lat procesem rewaloryzacji
zabytkowych obiektów Krako­
wa. W programie każdej wy­
cieczki uwzględnione jest za­
poznanie uczestników nie tyl­
ko z historią zabytkowych o-

biektów, ale też z wieloma nie
publikowanymi jeszcze i mało
znanymi faktami odkrytymi w

trakcie prowadzonych prac,
jak również udostępnienie u-

czestnikom możliwości zoba­
czenia obiektu odnawianego
„od wewnątrz”, a także poka­
zanie materiałów ikonografi­
cznych, obrazujących różne
fazy powstawania i odnawia­
nia budynków. Pierwsze spot­
kanie z długofalowo zamierzo­
nego cyklu odbędzie się w so­
botę 15 października br. o

godz. 10.00. W przypadku
większej ilości chętnych prze­
widziane są także wycieczki w

godzinach 11.30 oraz 13.00.
Zbiórka pod Pomnikiem
Grunwaldzkim.

W programie zwiedzanie
następujących obiektów: Plac
Matejki, zespół murów obron­
nych, kamienice, przy ul. Flo­
riańskiej 37, 39 oraz 14 (Hotel
„Pod Różą”).

Wykonanie wyroku śmierci

na zabójcy taksówkarza
WARSZAWA (PAP). Jak In­

formuje rzecznik prasowy
Prokuratury Generalnej, 10
bm. został wykonany wyrok
śmierci na Waldemarze Kra­
kusie.

W. Krakos był jednym z

dwóch sprawców wstrząsają­
cej zbrodni zabójstwa taksów­
karza w Otwocka. Został ska­
zanyzato, żewnocyz31
grudnia 1982 r. na 1 stycznia
1983 r. w pobliżu miejscowo­
ści Radwanków, działając
wspólnie j w porozumieniu z

Wiktorem Maliszewskim w za­
miarze pozbawienia życia Sta­
nisława Smolińskiego oraz

zabrania mu pieniędzy dusił
go rękami, bił wielokrotnie
automatem rozrusznika samo­
chodowego po głowie, a na­
stępnie przywiązawszy do tu­
łowia St. Smolińskiego samo­
chodowe koło zapasowe topił
go dwukrotnie w Wiśle, czym
spowodował jego zgon. ■

Rada Państwa nie skorzy­
stała z prawa łaski.

Współsprawca tej zbrodni
W. Maliszewski skazany został

prawomocnie na 25 lat pozba­
wienia wolności i pozbawienie
praw publicznych ną okres 10
lat. Przebywa w zakładzie
karnym.

Konkurs Autorskiego
Filmu Animowanego

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
rozpoczął się pierwszy po­
kaz konkursowy.

Jak informowaliśmy,
pięć krajowych wytwórni
do przeglądu zgłosiło 52
filmy, spośród których ko­
misja selekcyjna dopuściła
przed oblicze jury 36 po­
zycji. Jurorom przewodni­
czy rektor krakowskiej
ASP W. Kunz. Po pierw­
szym pokazie konkurso­
wym naszą uwagę zwróci­
ły filmy J. J. Antonisza, Z.
Poznańskiego, K. Rayno-
cha, H. Neumana, B. Mo-
drzyńskiego, B. Zemana,
wyróżniające się oryginal­
nym potraktowaniem te­
matu oraz formą. (wok)

Pontyfikat
nadziei

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
dróźe papieskie jako sig­
num pokoju.

Tegoroczna wizyta Jana
Pawła II w Polsce uwi­
doczniła raz jeszcze nie tyl­
ko szacunek dla osoby pa­
pieża, ale przede wszystkim
to, iż szanując uczucia re­
ligijne i dając możliwości
ich okazywania, może w

naszej ludowej Ojczyźnie
panować ład i porządek,
mogą się tworzyć auten­
tyczne mechanizmy zro­
zumienia i porozumienia
wszystkich Polaków.

Nowa Huta

13Xbr.
13 bm. około godziny 20.00,

po nabożeństwie w kościele w

Bieńczycach, część jego uczest­
ników oraz wyczekujące wo­
kół kościoła grupy młodych
ludzi zgromadziły się na po­

bliskim skwerze, by po sfor­
mowaniu pochodu udać się
w stronę centrum Nowej Hu­
ty. W trakcie marszu wzno­
szono prowokacyjne, wrogie
okrzyki, a zachowanie mani­
festujących zakłóciło porządek
publiczny. W wyniku inter­
wencji sił porządkowych, o

godzinie 21.00 na terenie
dzielnicy zapanował spokój.

E SPORT ♦ SPORT B SPORT ♦ SPORT

Polonia wygrała w Nowym Targu

Dramatyczny mecz w Krakowie
Hokeiści Cracoyii zremisowali

wczoraj z Naprzodem Janów
8:8 (2:2, 3:3, 3:3). Bramki dla
gospodarzy zdobyli Majstrzyk 3
(8, 15, 57 min,), Steblecki 2 (31
1 53 min.), Cieślicki 28 min., Pa­
wlik 32 min. i Mycoń 55 min.,
dla gości: Dinter 14 i 60 min.,
Liber 5 min., Adamiec 23, Dro-
nia 33, Hachuła 38, Wróbel 51,
Kajzerek 59 min.

Tak dramatycznego i trzyma­
jącego w napięciu do ostatniej
sekundy meczu jeszcze w tym
sezonie w Krakowie nie ogląda­
liśmy. Prowadzenie zmieniało
się jak w kalejdoskopie, 2-kro-
tnie gospodarze, prowadzili 2
bramkami, w 32 min. 5:3, a na

2 min. przed końcem 8:6.
■Ale krakowianie nie potrafili

utrzymać tej przewagi, grali
bowiem bardzo nieuważnie w

obronie, skrzydłowi w ogóle nie

kryli swoich rywali. Szczegól­
nie lekkomyślnie straciła Cra-
covia ciężko wywalczone pro-

Pogromca lidera

gra z Cracovią

Jak ten czas leci. Już tylko
4 rundy pozostały piłkarzom
ekstraklasy do zakończenia run­
dy jesiennej. W sobotę i niedzie­
lę kolejne mecze, w Krakowie
Cracovia podejmuje (niedziela
godz. 12) Górnika Zabrze.

Zabrzami przyjeżdżają do
Krakowa opromienieni zwycię­
stwem nad liderem Lechem, co

pozwoliło im awansować wysoko
w tabeli, na. 7 miejsce. Cracovia
straciła 2 punkty w Wałbrzychu
1 na kilka spotkań Janikow­
skiego.

wadzenie w II tercji, a gdyby
nie świetna postawa Jaskierni
w bramce byłoby jeszcze go­
rzej. W III tercji gospodarze
zagrali trochę rozsądniej, bar­
dziej uważnie w obronie i w 57
min. prowadzili 8:6! Ale na 2
miń. przed końcem grając w

osłabieniu stracili 7 gola. W
chwilę potem na ławkę kar po­
wędrował Papuga, na 45 sek.
przed końcem goście wycofali z

gry bramkarza i ^prowadzili 6
zawodnika na taflę. Naprzód za­
łożył „zamek” 1 Dinter na 33
sek. przed końcem w potwor­
nym zamieszaniu wyrównał na

8:8.
W Nowym Targu Polonia By­

tom utrzymała miano niepoko­
nanej drużyny wygrywając z

Podhalem 2:1 (0:0, 0:0, 2:1).
Pozostałe wyniki: Katowice —

Tychy 4:2 (0:0, 2:0, 2:2), Zagłębie
— Budowlani 10:0 (3:0. 3:0, 4:0),
Unia — ŁKS 1:7 (1:3, 0:1, 0:3).

(ANS)

Wisła po swoim pierwszym
zwycięstwie w lidze jedzie teraz
do Łodzi, gdzie • w niedzielę
(godz. 12, sędziuje p. Grzesiuk
z Suwałk) spotka się s Widze­
wem

Kiepsko spisują się nasze Ii-

ligowe zespoły, które znajdują
się na dole tabeli. Oba grają
mecze na swoich stadionach,
łatwiejsze zadanie czeka teore­
tycznie Hutnika, który podej­
muje chimeryczną Stal Stalowa

Wola, natomiast Igloopol walczy
z coraz lepiej spisującą się Re-

sovłą. (ans)

obchodów
• Stoimy u progu 40-lecia

Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — socjalistycznego pań­
stwa narodu polskiego, nasze­
go wspólnego dzieła i dobra.

• Prologiem naszego 40-le­
cia, u początku którego leży
sławny Manifest Lipcowy
PKWN, był. rok 1943, zwany
„rokiem przełomu”. Rok ten

przekreślił — wskutek zwy­
cięstwa Armii Czerwonej —

wszystkie rachuby militarne i
polityczne III Rzeszy. Rozbu­
dziło to i umocniło nadzieję o-

kupowanej Europy. Fakt, że
wolność i ratunek przed bio­
logiczną zagładą idą ze wscho­
du, że niesie je armia pierw­
szego państwa socjalistycznego
posiadał w Polsce szczególna
znaczenia polityczne 1 moral­
ne.

• Rewolucja socjalistyczna
w Polsce wyrastała z narodo­
wej gleby, z dążeń i walki
klasy robotniczej o wyzwole­
nie społeczne i sprawiedliwość
społeczną, z patriotycznego za­
troskania o los Polski, jej roz­
wój i miejsce w Europie. W
świetle tej oczywistej prawdy

ujawnia się rzeczywisty sens

1 wartość argumentów o „na-

40-lecia Polsk
rzuconej rewolucji”, socjaliz­
mie „wyrastającym nie z pol­
skiej gleby”, kraju „obiektyw­
nie i subiektywnie niedojrza­
łym do rewolucji 1 socjaliz­
mu”. Słyszymy je od czter­
dziestu lat. Zawsze te same,
ani oryginalne, ani nowe.

• Parafrazując słowa Karo­
la Marksa możemy powie­
dzieć, że zdobycie władzy w

1944 r. i zainicjowanie dzieła
rewolucji socjalistycznej w

Polsce było . „najbardziej
chwalebnym czynem naszej
partii”.

• Dorobek 40-lecia nie
przyszedł nam łatwo. Zasadni­
czą odmianę narodowego lo­
su. awians społeczny, politycz­
ny i kulturalny mas ludo­
wych, a przede wszystkim kla­
sy robotniczej, rozwój gospo­
darczy Polski, jej nowe miej­
sce w międzynarodowym po­
dziale, pracy, opłacaliśmy tak­
że wyrzeczeniami, niepowo­
dzeniami i napięciami. Wszys­
tko to uzasadnia pytanie: czy
można było zrobić więcej, le­
piej. Tak — można było. Ale
na przeszkodzie stały nie tyl­
ko subiektywne pomyłki i
błędy, lecz również obiektyw­
ne ograniczenia.

i Ludowej
• 40-lecle PRL służyć po­

winno urzeczywistnianiu idei
porozumienia narodowego,
konsolidacji wszystkich patrio­
tycznych sił narodu wokół
przyjętego na IX Zjeździe
PZPR programu socjalistycz­
nej odnowy, umacnianiu i roz­
szerzaniu PRON.

® Obchody powinny także

przyczynić się do przypomnie­
nia 1 zrozumienia trwałego
dorobku Polski Ludowej. Jest
to szczególnie ważne, gdyż
przez ostatnie lata był on i

jest przedmiotem ostrego de­
magogicznego ataku.

• Droga przebyta w 40-le-
ciu jest wspólną drogą wszys­
tkich ludzi pracy, całego na­
rodu. Właśnie dlatego zwraca­
my się do robotników i chło­
pów, do wszystkich patrioty­
cznych sił narodu, środowisk
społecznych, twórców nauki i
kultury o uczczenie jubileu­
szu socjalistycznej Ojczyzny
pomnożeniem jej dorobku ma­
terialnego i duchowego, no­
wymi dokonaniami w urze­
czywistnianiu idei porozumie­
nia narodowego i socjalistycz­
nej odnowy.

Interesujący
program działania

Zespołu ds. Młodzieży
Krakowskiej Rady

PRON

Wśród gości byli również
wiceminister łączności —

Władysław Gurgul i czło­
nek KC PZPR Józef Dz ki.

Wiceminister W. Gurgul
podziękował pracownikom
Okręgu Poczty za ich co­
dzienną pracę i dobre jej
efekty, stawiające ich na

jednym z pierwszych
miejsc w Polsce.

Do życzeń przyłączył się
prezydent miasta, który
dziękując krakowskim łą­
cznościowcom za ich trud,
życzył im dalszych osiąg­
nięć.

Wczoraj, w Urzędzie
Miasta Krakowa odbyło się
kolejne posiedzenie plenar­
ne Zespołu ds. Młodzieży
Krakowskiej Rady Patrio­
tycznego Ruchu Odrodze­
nia Narodowego.

Przedmiotem spotkania
były problemy związane z

placówkami kulturalnymi
i programem ich działania,
zadaniami kultury w za­
kresie kształtowania świa­
domości społeczeństwa a

także omówiono zagadnie­
nia związane z kulturą ja­
ko formą oddziaływania w

społeczeństwie.
Zebranym przedstawiono

ciekawy i oryginalny pro­
gram działania Zespołu ds.
Młodzieży, Krakowskiej Ra­
dy PRON na II półrocze
1983 roku.

Wczorajszym obradom, z

udziałem wiceprezydenta
Jana Nowaka i dyrektora
Wydziału Kultury i Sztuki
Urzędu Miasta Krakowa
Tadeusza Prokoniuka, prze-

■wodniczył Bogdan Kowal­
czyk. (ip)

Polowa mocy
dla Krakowa

w

Rozpoczął obrady Zjazd
Związku Nauczycielstwa Polskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

uczynić s budownictwa o-

światowego przedmiot ogólno­
krajowej troski.

— Konieczne są zmiany w

systemie kształcenia zawodo­
wego nauczycieli, aby m. in.
przez to zapobiec zanikaniu
zawodu nauczyciela. Powinny
się tym zajmować przede
wszystkim wyższe uczelnie
Należy dokonać gruntownych
zmian w modelu i programie
kształcenia.

— Będziemy uparci i kon­
sekwentni w działaniach na

rzecz poprawy warunków ży­
cia nauczycieli i pracowników
oświaty, emerytów i renci­
stów oraz ich rodzin — jest
to naszym prawem i obowiąz­
kiem.

Z kolei głos zabrał minister
oświaty, i wychowania — Bo­
lesław Faron.

Oto tezy jego wystąpienia:
— Pomimo, że związek nie

funkcjonował przez półtora
roku, nie zwolniło to MOiW
od realizacji porozumień spo­
łecznych podpisanych w 1980
roku, z których zdecydowana
większość została wprowadzo­
na w życie. W tak krótkim o-

kresie nie przeprowadzono je­
szcze nigdy tak licznych
zmian.

— Znaczna większość postu­
latów i wniosków ZNP zna­
lazła prawną konkretyzację w

nauczycielskiej konstytucji —

Karcie Nauczycielskiej.
— Uczyniliśmy już pierwszy

krok w kierunku poprawy sy­
tuacji materialnej również
pracowników oświaty nie bę­
dących nauczycielami. Zamie­
rzamy w pełni wywiązać się i
z tego zobowiązania.

— Mamy wiele jeszcze do
zrobienia w udoskonaleniu sy­
stemu kształcenia nauczycieli
i to zarówno w aspekcie ilo­
ściowym, jak i jakościowym,
zgodnie z potrzebami po­
wszechnej przecież i obowiąz­
kowej oświaty w naszym kra­
ju. Nie odstępujemy od za­
sady wymagania od nauczy­
cieli pełnych studiów wyż­
szych.

— Przed ogniwami ZNP 1
władzami oświatowymi istnie­
ją wspólne cele, ale i wspól­
ne obowiązki. Nie ma różnie
między dążeniami nauczycieli
1 ich związku a władzami, na­
tomiast stosunki ’

pomiędzy
ogniwami związku i admini­
stracji państwowej chcemy u-

kładać na zasadzie autenty­
cznego partnerstwa wyrasta­
jącego ze zrozumienia wspól­
nych dążeń.

— Z powstaniem związku
łączą się nadzieje powstania

siły społecznej zdolnej skute­
cznie reprezentować . interesy
szkolnictwa, zawodu nauczy­
cielskiego oraz wszystkich
pracowników oświaty j wy­
chowania.

*

Podczas posiedzenia uczest­
nicy zjazdu wystosowali na

ręce Wojciecha Jaruzelskiego
życzenia owocnych obrad XIII
Plenum, podkreślając, iż par­
tia może liczyć na członków
ZNP, jako na partnerów i’ so­
juszników ideologicznych.

Uchwalono także tekst we­
zwania do nauczycieli na ca­
łym świecie o zachowanie po­
koju. Apelujemy — czytamy
w nim — o prawo do pokoju
dla powierzonych naszej. pie­
czy dzieci, o budowanie mo­
stów porozumienia. Nie ma

dla człowieka nic groźniejsze­
go niż wojna, i nie piękniej­
szego niż pokój.

Pod adresem XXXIII Kra­
jowego Zjazdu Delegatów ZNP
wpłynęło wiele depesz gratu­
lacyjnych. Wśród nich życze­
nia pomyślnych obrad od
przewodniczącego PRON —

Jana Dobraczyńskiego.
Na zakończenie pierwszego

dnia obrad przeprowadzono
wybory prezesa ZG ZNP. Zo­
stał nim Kazimierz Piłat.

Radzieccy naukowcy

na czele z

Władimirem
Naumowem

Sektora His-

gości przy-
KK PZPR

Augustynek.

Wczoraj, przybyła do
Krakowa delegacja przed­
stawicieli Akademii Nauk
ZSRR i Akademii Nauk Pe­
dagogicznych,
profesorem
Pawłowiczem
kierownikiem
torii Historiografii w tejże
akademii.

Radzieckich
Jął sekretarz
Kazimierz
Podczas spotkania poruszo­
no szereg problemów zwią­
zanych z sytuacją społecz­
ną i polityczną krakow­
skiego ośrodka naukowego,
ze szkołami wyższymi, o-

światą, zwłaszcza naucza­
niem wychowania obywa­
telskiego i propedeutyki
nauk,} o społeczeństwie oraz

systemem podnoszenia kwa­
lifikacji.

Odznaczenie
dla krakowskiej

„drogówki”

Wiceprezydent m. Kra­
kowa — Andrzej Żmuda
wręczył wczoraj w imieniu
przewodniczącego Rady
Narodowej m. Krakowa —

Apolinarego Kozuba, Zło­
tą Odznakę „Za pracę spo­
łeczną dla m. Krakowa”
przyznaną Wydziałowi Ru­
chu Drogowego WUSW w

Krakowie.
Odznakę odebrał

nik Wydz. — ppłk
Białek.

W rozmowie na

aktualnych problemów ru­
chu drogowego w naszym
mieście i perspektyw mo­
dernizacji układów komu­
nikacyjnych wzięli udział
również — zastępca szefa
WUSW płk Stefan Jurczak
oraz funkcjonariusze służ­
by drogowej — kpt Ta­
deusz Kozub, slerż. sztab.
Zbigniew Kawiorski
sierż. Krystyna Budzyń.

Bez nich nie byłoby
naszych domach ani ciepła,
ani wody. Bez trzydziestu
jeden lat pracy Przedsię­
biorstwa Zmechanizowa­
nych Robót Inżynieryjnych
nie byłoby jeszcze wielu
innych znaczących dla pol­
skiej gospodarki obiektów.
Mieli i mają swój udział
we wszystkich polskich
hutach i cementowniach.
Połowę swoich mocy pro­
dukcyjnych wynoszących
w kwotach przerobu blisko
I,5 mld zł angażują w

Krakowie. Pracują na te­
renie Huty im. Lenina,
„Polfy”, Krakowskich Za­
kładów Armatury, budują­
cych się w Płaszowie gar­
barni, „Telpodu”, „Miracu-
lum”, doprowadzają ruro­
ciągi magistralne do kra­
kowskich osiedli mieszka­
niowych, mają też swój u-

dział w budowie drugiej
nitki wodociągu RABA
II. Za granicą obsługują
swoim sprzętem całą budo­
wę Smoleńskiej Elektrow­
ni Atomowej w ZSRR, mo­
żna też ich spotkać, na

Węgrzech, w Libii i Iraku.
Wczoraj, z racji skrom­

nej uroczystości z okazji
dobiegających końca „Dni
Budowlanych” zasłużeni
pracownicy otrzymali od­
znaczenia państwowe, re­
sortowe, regionalne i woj­
skowe, były — z okazji 40.
rocznicy LWP — też a-

wanse na wyższe stopnie
oficerów i podoficerów re­
zerwy. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski
otrzymał Bronisław Pu­
chacz, Przedsiębiorstwo o-

trzymało na własność, zdo­
byty trzy razy, proporzec
i puchar przechodni Woj­
skowej Komendy Uzupeł­
nień w Podgórzu za naj­
lepszą działalność na rzecz'
obronności kraju. W uro­
czystości uczestniczyli m.

in.: sekretarz KK PZPR —

Józef Szczurowski, -wice­
prezydent m. Krakowa —

Andrzej Żmuda, pełnomo­
cnik ministra budownictwa
i przemysłu materiałów
budowlanych — Stefan
Stabrawa oraz zastępca
dowódcy VI Pomorskiej
Dywizji Powietrzno - De­
santowej — płk dypl. dr
Krzysztof Pajewski. (j>b)

naczel-
Bogdan

temat

Jeszcze raz

o wiedeńskiej wiktorii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

militarnych, profesor A. Pod­
raża — o zmianie układu sił w

Europie po bitwie wiedeńs­
kiej.

Goście austriaccy, profesor
F. Gottas, profesor A. Scha-
endlinger i dr L. Mikoletzky
przypomnieli m. in. okres pa-
nbwania Leopolda I i dyplo­
matyczne posunięcia Austrii
XVII wieku.

Na zakończenie wczorajszej
sesji prof. Z. Żygulski wygło­
sił referat poświęcony uzbro­
jeniu wojsk, biorących udział
w bitwie wiedeńskiej.

Dzisiaj dalszy ciąg sesji i
kolejne referaty polskich i
austriackich naukowców.

Na wczorajszą uroczystość
do Auli Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego przybyli przedsta­
wiciele władz politycznych i
administracyjnych m. Krako­
wa, przewodniczący Rady Na­
rodowej m. Krakowa Apolina­
ry Kozub, wiceprezydent Jan
Nowak, kierownik Wydziału
Kultury KK PZPR Andrzej
Szczygieł, dyrektor Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu m.

Krakowa Tadeusz Prokopluk.

(ip)

Andrzej Rosiewicz

gości w Krakowie
To prawdziwa niespodzian­

ka!'W dniu dzisiejszym przy­
będzie do Krakowa ANDRZEJ
ROSIEWICZ, a towarzyszyć
mu będzie nie byle kto, bo
kabaret „ELITA” (z najnow­
szym programem). Gościem

programu będzie także STA.
NISŁAW TYM. Ta doborowa
ekipa zatrzymała się w pod­
wawelskim grodzie w drodze
na zagraniczne występy.

Koncert odbędzie się w Ki­
noteatrze „Związkowiec” dzi­
siaj o trochę nietypowej go­
dzinie 15. Bilety można

jeszcze nabywać w kasie Ki­
noteatru przy ul. Grzegórzec­
kiej 71 od godz. 11.

i

Komunikat

UM Krakowa

Organizacyjno-
Kadr Urzędu m.

zawiadamia, że

I Konferencja Instytutu Kardiologii

Są postępy w leczeniu chorób serca
(luf. wł.) Postępy w dia­

gnostyce i terapii chorób ser­
ca to temat wczorajszej I
Konferencji Naukowo-Szkolie-
niowej Instytutu Kardiologii
AM w Krakowie. Zgromadzi­
ła ona wielu specjalistów przy­
byłych z całej Polski.

Świadczenia kliniczne i po­
rady kardiologiczne stały się
w ciągu tych lat bardziej przy­
stępne, chorzy wymagający*
kardiologicznych operacji nie
muszą już jeździć po Polsce.
Niemniej kolejka rośnie: licz­
ba oczekujących na interwen­
cję chirurga w Krakowie się­
ga już 400 osób. Jak do-,
tąd Instytut wykonał 1218 ci­
pę racji kardiologicznych, w

tym 730 na otwartym sercu.

Rozruszniki serca wszczepiono
1138 osobom, 13 tysięcy pac­
jentów zarejestrowanych po
r.ąz pierwszy w poradniach,
24 tysiące udzielonych porad,
47 tysięcy wykonanych badań
specjalistycznych, 130 cewni-
kowań serca — to tylko niektó­
re z liczb charakteryzujących
prężną działalność Instytutu.

W trakcie dwu sesji kon­
ferencyjnych wygłoszono kil­
kadziesiąt referatów nauko­

wych, będących plonem do­
świadczeń Instytutu. Dyrek­
tor Instytutu doc. dr A. Dziat­
kowiak, omówił działalność
placówki, którą kieruje od
jej powstania tj. od czterech
lat. Niestety, młoda placówka
rozwija się w bardzo ciasnych
i niedostosowanych pomiesz­
czeniach: kliniki przy ul. Ko­
pernika i Szpitala im. dr An­
ki. Należy więc życzyć powo­
dzenia wprowadzonej do in­
westycyjnego planu- budowie
Instytutu Kardiologii w Kra­
kowie. Bardzo też ważne jest
unowocześnienie i wzbogace­
nie aparatury. Istniejąca dzia­
ła jedynie dzięki uporowi i
wytrwałości personelu. A

przecież w Krakowie wyko­
nuje się już bardzo skompli­
kowane operacje, przy czym
wyraźnie zmalał wskaźnik
śmiertelności.

Program obrad wszedł w

zakres szkolenia lekarzy cho­
rób wewnętrznych i kardiolo­
gów regionu południowo-
-wschodniego.

W konferncji uczestniczył
wiceprezydent m. Krakowa,
Wiesław Gondek.

Dokonałeś więc — drogi,
kochany Witoldzie — swego
ziemskiego żywota. W trudzie,
w znoju prawdziwym, w pra­
cowitości codziennej stanowi­
łeś dla otaczającego Cię grona
ludzi przykład skromności,
dobroci, ojcowskiego serca, ■
jakim grono swych dzieci ota­
czałeś stale, niezmiennie, »

największą troską.
Zacząłeś pracę w wieku lat

14, w roku 1921 w Drukarni
Narodowej. Z koncernem IKC
związałeś się od roku 1930 i
dopiero w roku ubiegłym, 31
grudnia zrezygnowałeś z eta­
towej pracy w Prasowych Za­
kładach Graficznych. Jeśli po­
wiemy dzisiaj, w trzy dni po
Twojej śmierci, że byłeś niezró
wnanym drukarzem — składa­
czem ręcznym i maszynowym,
to będzie tylko część pratfdy.
Przez wiele lat Twój linotyp
uruchamiany sprawnymi rę­
kami doświadczonego drukarza
wyrzucał całe łamy ogłoszeń.

Byłeś w szybkości tego skła­
dania niezrównany. Ale też

tytuły, składane Twoją ręką.

często umiałeś poprawić «

właściwą Ci inteligencją, zna­
jomością polszczyzny literac­
kiej. Byłeś znakomitym znaw­
cą literatury polskiej i obcej.
Nie tylko sam wiele czytałeś,
ale dobrymi lekturami zaraża­
łeś wiciu przyjaciół bliższych
i dalszych.

Wydawało nam się, że Two­
je zdrowie jest niespożyte.
Śmierć dosięgnęła Cię jakby
wbrew wszystkim Twoim

prawdziwym miłościom ro­
dzinnym. Z Twoją śmiercią
mija epoka krążownika „Wie­
lopole”.

Zegnamy Cię z największym
żalem. Również z przeświad­
czeniem, że praca Wiolda Pa­
szki — mądrego człowieka,
dobrego ojca i Towarzysza
Sztuki Drukarskiej przyczyni­
ła się do dobrej sławy Kra­
kowa.

ZESPÓŁ
„GAZETY KRAKOWSKIEJ’
DYREKCJA I PRACOWNICY
PRASOWYCH ZAKŁADÓW

GRAFICZNYCH RSW
PBASA-KSIĄŻKA-RUCH

Biuro
Prawne i
Krakowa
dnia 17 października br. w

godz. od 15.00 do 17.00 w

Urzędzie Gminy Zabie­
rzów — prezydent m. Kra­
kowa Tadeusz Salwa oraz

wiceprezydent Wiesław
Gondek będą przyjmować
obywateli w sprawach
skarg i wniosków, dotyczą­
cych funkcjonowania ad­
ministracji oraz gospodarki
na terenie gminy.

Łącznościowcy
u prezydenta
m. Krakowa

Wczoraj prezydent mia­
sta Krakowa Tadeusz Sal­
wa x okazji „Dnia Łączno­
ściowca” g-ościł delegację
pracowników Dyrekcji O-
kręgowej Poczty i Teleko­
munikacji.

Najpierw robota,
a potem świętowanie

Krakowski „Energopol-2”
zakończył wczoraj uroczy­
stym spotkaniem obcho­
dzone „Dni budowlanych”.
„Energopol-2” kojarzy się
każdemu krakowianinowi
z przedsięwzięciem ozna­
czonym umownym krypto­
nimem RABA II, a RABA
II to po prostu woda dla
Krakowa, woda dla mia­
sta, któremu dawno już
„zaschło w gardle”...

Oprócz tego ekipy kra­
kowskiego „Energopolu”
pracują w Czorsztynie,
Klimkówce, Połańcu, O-
święcimiu, w tarnowskich
„Azotach”, wykonują stop­
nie wodne Smolice i Dwo­
ry na Wiśle, regulują gór­
skie rzeki i potoki. A za

granicą budują dwie sta­
cje kompresorowe na osła­
wionym już. radzieckim
„gazociągu stulecia”, wy­
konują też roboty strzało­
we na realizowanych przez
inną krakowską firmę „Na-
ftobudowę” drogach dojaz­
dowych i kopalniach do­
starczających glinę i wa­
pień do libijskiej cemen­
towni w Demie.

Wczoraj były dla zasłu-'
żonych pracowników od­
znaczenia państwowe 1. re­
sortowe. Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodze­
nia Polski udekorowany
został dyrektor firmy —

Janusz Jakubowski. W u-

roczystości wziął udział
prezydent m. Krakowa —

Tadeusz Salwa, zaś sekre­
tarz KK PZPR — Józef
Szczurowski wręczył w

imieniu nieobecnego w

Krakowie I sekretarza KI<
PZPR Józefa Ga.jewicza u-

roczysty adres dla załogi
„Energopolu”. (jb)

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że
dnia 12. X. 1983 r. zmarł nagie

Witold PASZKO
MISTRZ SZTUKI DRUKARSKIEJ

długoletni, emerytowany pracownik Prasowych Za­
kładów Graficznych, świetny fachowiec i uczynny ko­
lega.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia i żalu.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 18. X. 1983 r.

o godz. 12.00 na cmentarzu Rakowickim.
DYREKCJA I PRACOWNICY

PRASOWYCH ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH
W KRAKOWIE

Z dalekopisu
(a) W piątek w Wiedniu,

po pięciu dniach obrad, za­
kończyły się obrady konfe­
rencji generalnej Międzyna­
rodowej Agencji Energii A-

tomowej (MAEA).
Zgłoszona przez Iran pro­

pozycja usunięcia Izraela z

szeregów organizacji za „a-

gresję wobec wszystkich na­
rodów ciemiężonych” została
odrzucona stosunkiem 52
głosów do 24 przy siedmiu

głosach wstrzymujących się.

Pod hasłem „Błogosławie­
ni pokój czyniący” odbyło
się w piątek w Pradze uro­
czyste spotkanie z okazji 25-
lecia działalności chrześci­

jańskiej konferencji pokojo­
wej. Skupia ona kościoły i

organizacje chrześcijańskie z

80 krajów świata. Z Polski
w spotkaniu uczestniczyli:
wiceprzewodniczący Polskiej
Rady Ekumenicznej, ks. E-
dward Kuczma, dr Jerzy
Hagmajer ze stowarzyszenia
PAX i prezes Chrześcijań­
skiego Stowarzyszenia Spo­
łecznego, członek Rady Pań­
stwa, Kazimierz Morawski.
K. Morawski wystąpił na

spotkaniu z przemówieniem
powitalnym w imieniu stro­
ny polskiej.

Chrześcijańska konferen­
cja pokojowa koncentruje o-

becnie wysiłki na sprawie
zapobieżenia rozmieszczeniu
nowych amerykańskich ra­
kiet jądrowych w Europie.
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Dnia Nauczyciela
W tej miłej uroczystości u-

czestniczyli również: sekretarz
KK PZPR — Józef Szczurow­
ski, wicekurator krakowskie­
go Kuratorium — Zdzisław
Turkot, przedstawiciele władz

teatry
SOBOTA

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

ceprezydent m. Krakowa -

Barbara Guzik wręczyła me-

dale i ordery. Medal „Zasłu­
żony Nauczyciel PRL” otrzy­
mali: prof- dr hab- Józef Bia‘
lek, 'prof. dr hab. Stanisław

Burkot, doc. dr hab. Stefan
Skowronek, prof. dr hab. Mie­
czysław Rozmus (udekorowa­
ny 13. X. br. na spotkaniu w

Belwederze).
Krzyżami Kawalerskimi Or­

deru Odrodzenia Polski zosta­
li odznaczeni: doc. dr hab. Ja­
dwiga Baran, doc. dr Janina
Długosz, dr Stefan Dyląg, doc
dr inż. Mieczysław Franaszek,
mgr Antoni Gawlik, Stani­
sława Gorczyca, doc. dr Jó­
zefa Kobylińska, mgr Marian
Kopf, dr Aniela Korzon, dr
Leszek Krzeszowiak, doc. dr
inż. Józef Musielak, doc. dr
hab. Jan Olszewski, dr Maria
Piotrowicz, dr Stanisław Plu­
ta, doc. dr hab. Jan Polakow­
ski, dr Amalia Prochownik,
prof. dr hab Jan Rajman, dr
Ferdynand Reichman, doc. dr
Maria Schabowska, dr Jadwi­
ga Stanieć, doc. dr hab. Wie­
sław Stawiński, doc. dr hab
Janina Szymkat, mgr Ludwi­
ka Tobiasz, doc dr Krystyna
Tryuk, dr Janina Wszołek-
Szymańska. Wręczono również
8 Złotych Krzyży Zasługi, 4
Srebrne i 3 Brązowe. Przyzna­
no Medale Komisji Edukacji
Narodowej. Otrzymali je: mgr
Izabella Cywa, doc. dr hab
Wojciech Kubiczek. płk Wie­
sław Liwski i doc. dr hab.
Stefan Turnan.

Następnie odbyły się uro­
czyste promocje habilitacyjne
i doktorskie pracowników tej
uczelni. Wręczono 3 dyplomy
habilitowanym doktorom i 34

dyplomy doktorskie.

Uroczystym odśpiewaniem
Gaudę Mater Polonia zakoń­
czyło się wczorajsze posiedze­
nie Senatu WSP.

W uroczystości uczestniczy­
li m. in. prezes KK ZSL —

Władysław Cabaj, kierownik

Wydziału Nauki i Oświaty
KK PZPR - Piotr Cebulski,
przedstawiciele władz partyj­
nych i administracyjnych
dzielnicy, wykładowcy uczel­
ni, studenci i zaproszeni go­
ście. (ml)

★'

(Inf. wł.) Wczoraj w repre­
zentacyjnej sali nowosądeckie­
go ratusza spotkali się człon­
kowie kierownictwa politycz­
nego i administracyjnego wo-

, jęwództwa z grupą wyróżnia­
jących się pedagogów i wy-

. chowawców regionu. Kurator
oświaty i wychowania Lechos­
ław Miksztal podkreślił - po­
święcenie i żarliwość nauczy­
cieli w kształtowaniu postaw
młodego pokolenia, w uczeniu
patriotyzmu j poszanowania
pracy, nieustawanie w dąże­
niu do przełamywania szkodli­
wych wychowawczo barier i
schematów.

Święto nauczycieli było o-

kazją" podkreślenia jch roli i

znaczenia dla dnia dzisiejsze­
go i przyszłości socjalistycznej
Polski. Było też dniem na­
grodzenia ich wielkiego tru­
du. Rada Państwa PRL przy­
znała kilkanaście Krzyży Ka­
walerskich Orderu Odrodzenia
Polski. Otrzymali je: Rozalia
Brończyk, Jan Jojezyk, Stani
sława Kawa, Krzysztofa Kli­
mek, Józefa Krzyżak, Antoni
Morański, Katarzyna Smosna,
Józef Szura, Wojciech Trzó
pek, Agata Widomska, Wie­
sław Zabierowski i Wiktoria
Żyłka. Minister oświaty i wy­
chowania uhonorował kilka o-

sób Medalami Komisji Edu­
kacji Narodowej: Krystynę
Borek, Kazimierza Cabaja,
Kazimierza Dębskiego, Ja­
na Jagłę, Annę Matysik i
Irenę Nowicką. Ponadto pra­
cownikom oświaty wręczono
Złote Krzyże Zasługi, odznaki
regionalne „Za zasługi dla wo­
jewództwa nowosądeckiego”,
nagrody specjalne ministra
oświaty i wychowania oraz

nagrody kuratora oświaty i
wychowania w Nowym Sączu

Odznaczonym i wyróżnio­
nym serdeczne gratulacje prze­
kazali przedstawiciele władz
województwa, w ich gronie
m.in. sekretarz KW PZPR
Grzegorz Jawor, sekretarz WK
ZSL Edward Nowak, sekre­
tarz WK SD Fryderyk Jaśkie­
wicz. przewodniczący WRN
Tadeusz Zapiórkowski i wo­
jewoda nowosądecki Antoni
Rączka.

(ak)

(Inf. wł.) Dzień Edukacji
Narodowej w Zakopanem i
Gminie Tatrzańskiej obcho­
dzono w tym' roku niezwykle
uroczyście. Zespół Szkół CŻSP
im. H. Modrzejewskiej obcho­
dził jubileusz stulecia.

Wczoraj w MOK odbyła się
akademia z udziałem I sekre­
tarza KM PZPR J. Koprow­
skiego, naczelnika miasta i
gminy R. Kłaka i przewodni­
czącego MRN Z. Lutrosińskie-
go. Najbardziej zasłużonym i

wyróżniającym się w pracy pe­
dagogom wręczono odznacze­
nia państwowe, regionalne, a

ponadto nagrody Minister­
stwa Oświaty i Wychowania
oraz Kuratorium Oświaty i
Wychowania UW w Nowym
Sączu. Krzyżami Kawalerski­
mi Orderu Odrodzenia Polski
zostali odznaczeni Z. Bączkie-
wicz, M. Janasz, S. Lenart, M.
Marcik. Medal Komisji Edu­
kacji Narodowej otrzymała A.
Cwiertniak. (sk)

*

(Inf. wł.) Dzień Edukacji
Narodowej obchodzili wczoraj
pedagodzy z Nowej Huty.
Z tej okazji Szkoła Pod­
stawowa nr 89 otrzymała
imię płk. ZBIGNIEWA ZA­
ŁUSKIEGO. W ' uroczysto­
ści uczestniczyli m. in. I
sekretarz KI< PZPR Józef
Gajewicz i prezydent m. Kra­
kowa Tadeusz Salwa. Obecny
był wiceminister oświaty i
wychowania Mieczysław Ga­
ła. Przybył również dowódca
6 PDPD gen. bryg. Marian
Zdrzałka oraz naczelny red.

Wydawnictwa MON płk Frań

ciszek Stępniowski. Na zapro­
szenie szkolnej młodzieży w

uroczystości brała udział żo­
na płk. Załuskiego Świetlana
oraz syn Ryszard.

Zasłużonym pedagogom wrę­
czono Krzyże Kawalerskie Or­
deru (Odrodzenia Polski. O-

trzymali je: Halina Gorczyca
oraz Stanisław Stefański, gru­
pę innych udekorowano Zło­
tymi Krzyżami Zasługi.

Szkole wręczono również

sztandar, ufundowany przez
Hutę im. Lenina. Przekazał go

dyrektor naczelny kombinatu

Eugeniusz Pustówka. Goście

obejrzeli ciekawy program
artystyczny przygotowany
przez młodzież.

*

(INF. WŁ.) „Ja uczeń pol­
skiej szkoły ślubuję, że będę
się uczył rzetelnie i chętnie.
Przyrzekam być koleżeński,
dzielny i uczciwy. Pragnę za­
służyć na miano dobrego Po­
laka". Tymi słowami przysięgi
pierwszoklasiści ze Szkoły
Podstawowej nr 2 rozpoczęli
nowy rok szkolny w nowej
szkole. Szkoła na Prądniku
Czerwonym była od dawna o-

czekiwaną placówką oświato­
wą. Je i budowę rozpoczęto w

1982 r. Zgodnie z przyrzecze­
niem dyrektora KPBO Janu­
sza Pałki i /pracowników
przedsiębiorstwa, które jest
generalnym wykonawcą o-

biektu, 14 października — w

Dniu Komisji Edukacji Naro­
dowej oddano do użytku je­
den segment szkoły. Pomieści
on 730 dzieci w klasach od I
do III. Nowy budynek jest
dużym odciążeniem dla szkoły
przy ul. 29 Listopada.

Wczoraj w Szkole Podsta­
wowej nr 2 odbyła się uro­
czystość związana z oddaniem
w terminie tegoż obiektu.
Dyrektor Janusz Pałka na rę­
ce wiceprezydenta Jana No­
waka złożył meldunek o prze­
biegu prac, dziękując równo­
cześnie podwykonawcom
„Chemobudowie”, Budostalo-
wi 1. 2 i 7 oraz „Energoprze-
mowi” i KPIS za współpracę
i zaangażowanie pracowników
wymienionych placówek w

budowie szkoły. W czasie u-

roczystości najlepszym pra­
cownikom KPBO wyróżniają­
cym się przy budowie tego o-

biektu wręczono „Złote Od­
znaki Zasłużonego dla Bu­
downictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych”. Wice­
prezydent J. Nowak odzna­
czył: Andrzeja Sadzika, Fran­
ciszka Oczkowskiego i Jana
Szczechurę.

Najmłodsi w tym uroczy­
stym dniu przygotowali > dla
swoich gości szereg niespor
dzianek. Kasia Stępniowska z

Ij złożyła życzenia wszystkim,
którzy brali udział w budowie
szkoły, gronu pedagogiczne­
mu, koleżankom 1 kolegom.
Szkole życzyła dużo słońca i
wesołego śmiechu uczniów.
Artystyczny program przygo­
towali uczniowie z zaprzyja­
źnionej Szkoły Podstawowej
nr 39.

partyjnych, administracyjnych
i oświatowych, miasta i dziel­
nicy Śródmieście.

(ml)
*

W szkołach podstawowych
i średnich miasta i gminy
Wieliczka uczy się ponad 5,5
tys. dzieci i młodzieży. Wśród
kadry pedagogicznej znajdu­
je się 563 czynnych zawodo­
wo nauczycieli oraz 87 zasłu­
żonych emerytów i rencistów.

Obchodzony wczoraj Dzień
Nauczyciela miał charakter
szczególnego, powszechnego
święta. W salinach wielickich
odbyło się spotkanie środo­
wiskowe nauczycieli z przed­
stawicielami władz partyjnych
i administracyjnych oraz za­
kładów pracy i instytucji
miasta i gminy. Serdeczne po­
dziękowania nauczycielom
składali m. in. wiceminister
oświaty Marian Gała oraz

kurator oświaty i wychowa-,
nia w Krakowie Mieczysław
Kozłowski. Podobnie serdecz­
nie dziękował nauczycielom i
wychowawcom I sekretarz
KMG PZPR w Wieliczce
Stanisław Rzepka, podkreśla­
jąc wielkie znaczenie integra­
cji ich środowiska, realizacji
wysuniętej propozycji o po­
wołaniu w Wieliczce spo­
łecznej rady oświatowej oraz

utworzenia dla uczniów —

studiu i wiedzy obywatelskiej.
Nastąpił uroczysty moment

złożenia ślubowania przez gro­
no młodych nauczycieli szkół
miejskich i wiejskich Odbyła
się również dekoracja odzna­
czeniami państwowymi i re­
sortowymi, wręczanie nagród.

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski ude­
korowani zostali zasłużeni

nauczyciele: Maria Fortuna,
Wanda Kułaga, Ewelina Ku­
trzeba, Stanisława Madej. A-
niela Rydz, Agnieszka Woj­
towicz. Feliks Podziewski,
Irena Popiel i Władysława
Kozioł. Medalami Komisji E-

dukacji Narodowej — mgr
Danuta Bajgier i mgr Wie­
sław Topomicki. Wręczono też

3 Złote Krzyże Zasługi.
(bp)

❖

(Inf. wł.) Wczoraj, w dniu

Święta Edukacji Narodowej,
odbyła się w Zespole Szkół

Budowlanych Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemy­
słowego „Chemobudowa” pod­
niosła uroczystość odsłonięcia
tablicy pamiątkowej ku czci

patrona .szkoły — wybitnego
krakowskiego publicysty i po­
lityka Adama Polewki. Ufun­
dowana przez komitet rodzi­
cielski tablica-relief, wyko­
nana została w miedzi techni­
ką' kowalstwa artystycznego.

W uroczystości udział wzię­
ła m. in. żona pisarza Zofia
Polewkowa. Młodzież szkoły
przygotowała i przedstawiła
ilustrowany muzycznie .poe­
tycki montaż tekstów Adama
Polewki. (rat)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Mrożek ,,Tango” — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 3): M. Buł­
hakow „Psie serce” — 17, STARY

(Jagiellońska 1): S. Wyspiański
„Noc Listopadowa” — 19.15. SCENA
PRZY UL. SŁAWKOWSKIEJ 14:
F. Dostojewski „Biedni ludzie” —

20, BAGATELA (Karmelicka 8>:

„Czas Arlekina” — 19.15, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): K. Wojty­
ła „Hiob” — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 49): R. Czubaty „Błękitny
zamek” — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): E. Tarbay „Skarb
kapitana" Flinta” — 10, J. Hara­
symowicz „Kasia z czekolady” —

12.30, STU (Rydla 31): A. Jarry
„Ubu Król” — 19.15, KOLEJARZA

(Bocheńska 5): R. Ruszkowski
„Jadzia wdowa” — 19.

CYRK WIELKI (Błonia): — 13.
17.

NIEDZIELA

MINIATURA (pl. Ducha 2): —

nieczynne, SŁOWACKIEGO SCE­
NA OPEROWA (pl. Ducha): G.
Bizet „Carmen” — 12 .

Pozostałe teatry jak w sobotę

co -gdzie-kiedy ?
15, 16 PAŹDZIERNIKA 1983 R. JADWIGI, GAWŁA

Komunikat o posiedzeniu Komitetu
Ministrów Spraw Zagranicznych
Państw-Stron Układu Warszawskiego

(Tezy)
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

współpracy — mają szczegól­
ną wagę i aktualność.

— Wyjątkowo niebezpieczne
są zamiary rozpoczęcia w naj­
bliższym czasie instalacji w

niektórych zachodnioeuropej­
skich państwach NATO no­

wych amerykańskich systemów
rakietowo-jądrowych średnie­
go zasięgu.

’

— Możliwość osiągnięcia na

genewskich rokowaniach po­
rozumienia odpowiadającego
interesom narodów ciągle jesz­
cze istnieje.

— Jeśli do końca br. poro­
zumienie w rokowaniach nie
zostanie osiągnięte, to. niezbęd­
ne jest, aby rokowania były
kontynuowane w warunkach

rezygnacji USA i ich sojusz­
ników z NATO z ustanowio­
nych przez nich samych ter­
minów rozmieszczenia nowych
rakiet średniego zasięgu.

— Ważkim wkładem w two­
rzenie przesłanek dla owocne­
go zakończenia rokowań jest
gotowość Związku Radzieckie­
go do dalszego przestrzegania.
w takich warunkach, wpro­
wadzonego przezeń w trybie
jednostronnym zamrożenia
śrocjków jądrowych średniego
zasięgu rozmieszczonych w eu­
ropejskiej części jego teryto­
rium i realizowania jedno­
stronnej redukcji tych środ­
ków, rozpoczętej jednocześnie
z wprowadzeniem tego zamro­
żenia.

— Mając na uwadze wyjąt­
kowo ważne znaczenie usu­
nięcia groźby konfrontacji ją­
drowej na kontynencie euro­

pejskim, państwa Układu War­
szawskiego zwracają się do

wszystkich państw NATO ze

stanowczym apelem o .skon­
centrowanie wszystkich wysił­
ków.na wykluczeniu rozmiesz­
czenia w Europie nowych ra-

klet jądrowych średniego za­

sięgu i redukcji istniejących
środków jądrowych średniego
zasięgu na kontynencie.

Apelują także do wszystkich
innych państw europejskich
o wszechstronne przyczynia­
nie się do zapobieżenia tej
groźbie, aktywne sprzyjanie
powodzeniu genewskich roko­
wań w sprawie ograniczenie
zbrojeń jądrowych w Europie
Nie powinna być zaprzepasz­
czona żadna możliwość osią­
gnięcia porozumienia odpowia­
dającego interesom wszystkich
narodów.

— Państwa, które dopuści­
łyby do rozmieszczenia na

swych terytoriach rakiet śred­
niego zasięgu, wzięłyby na

siebie ciężką odpowiedzialność
wobec wszystkich narodów za

następstwa dla pokoju i spo­
koju w Europie, ponieważ za­
początkowałoby to nowy etap
wyścigu zbrojeń jądrowych na

kontynencie.
— Pokój może być zapew­

niony również na rokowaniach
między ZSRR i USA w spra­
wie ograniczenia i redukcji
zbrojeń strategicznych.

— Państwa Układu War­
szawskiego nigdy nie dążyły
i nie dążą do osiągnięcia prze­
wagi militarnej, ale w żad­
nym wypadku nie dopuszczą
db przewagi militarnej nad
sobą. Rządy państw NATO po­
pełniłyby poważny błąd nie
doceniając tego oświadczenia
państw socjalistycznych, od­
mawiając pozytywnej odpowie­
dzi na ich apel o przyczynia­
nie się do umacniania pokoju
i bezpieczeństwa na podstawie
równowagi sił na coraz niż­
szych poziomach zbrojeń.

— Państwa Układu War­
szawskiego nadal oczekują
konstruktywnej odpowiedzi
państw NATO na swe pro­
pozycje, by od| 1 stycznia 1984
r. nie- zwiększać wydatków

wojskowych, a następnie
przejść do ich wzajemnej re­
dukcji, by wszystkie mocar­
stwa jądrowe zobowiązały się
do niestosowania jako pierwsze
siły nuklearnej, by wszystkie
mocarstwa jądrowe, a przede
wszystkim ZSRR i USA, jed­
nocześnie zamroziły posiadaną
broń jądrową w wymiarze ilo­
ściowym i jakościowym, by
wprowadzić całkowity i pow­
szechny zakaz prób z bronią
jądrową oraz zakaz military­
zacji przestrzeni kosmicznej,
by uwolnić Europę od broń
chemicznej, by rozwiązać
sprawę sił zbrojnych i zbro­
jeń w Europie środlkowej.

— Uczestnicy posiedzenia
potwierdzają gotowość swych
państw do rozwijania wymia­
ny poglądów z państwami
NATO i wszystkimi innymi
państwami na temat różnych
aspektów propozycji zawar­
cia układu o wzajemnym nie­
stosowaniu siły militarnej i u-

trzymywaniu pokojowych sto­
sunków między państwami U-
kładu Warszawskiego i' pań­
stwami NATO, otwartego dla
wszystkich innych państw
świata.

— Państwa Układu War­
szawskiego otwarte są' dla
kontaktów i dialogu na temat
wszelkich wysuniętych przez
nie propozycji, a także są nie­
zmiennie gotowe rozpatrywać
propozycje innych państw
zmierzające do usunięcia gro­
źby wojny jądrowej, zaprze­
stania wyścigu zbrojeń i roz­
brojenia.

—• Państwa Układu War­
szawskiego są przekonane, że
nawet w skomplikowanej i
zaostrzonej sytuacji między­
narodowej można znaleźć dro­
gą rokowań rozwiązanie
wszystkich problemów w sto­
sunkach między państwami,
jeżeli przejawiana jest po te­
mu wola polityczna, konstruk­

tywne podejście oraz duch
współpracy, jeśli uwzględnia­
ne są żywotne interesy naro­
dów, interesy pokoju i bez­
pieczeństwa.

— Państwa reprezentowane
na posiedzeniu wyrażają za­
dowolenie z powodu zakon-,
czonego sukcesem spotkania’
madryckiego państw-uczestni­
ków spotkania KBWE. Przy­
wiązują one szczególne zna­
czenie do osiągniętego w Ma­
drycie porozumieniia o zwoła­
niu konferencji w sprawie
środków budowy zaufania i
bezpieczeństwa oraz rozbroję-
nia w Europie, która rozpocz-
nie obrady 17 stycznia 1984 r.

w Sztokholmie.
— Za możliwością przezwy­

ciężenia obecnego niebezpie­
cznego etapu w rozwoju sto­
sunków międzynarodowych
przemawia również debata na

XXXVIII sesji Zgromadzenia
Ogólnego NZ. Odzwierciedla
ona żądania wobec wszyst­
kich państw, by aktywnie i z

całą odpowiedzialnością przy­
czyniały się do szybszego po­
stępu w celu usunięcia gro­
źby wojny jądrowej, zaprze­
stania wyścigu zbrojeń, j
przejścia do rozbrojenia, roz­
wiązywania konfliktów mię­
dzy państwami w drodze roko ­
wań, całkowitej likwidacji
kolonializmu, neokolonializmu
i rasizmu, rozwoju równopra­
wnych stosunków gospodar­
czych i ustanowienia sprawie­
dliwego światowego ładu eko­
nomicznego.

— Państwa . reprezentowane
na posiedzeniu w Sofii odnio­
sły się z uwagą do wyrażo­
nej przez Związek Radziecki
gotowości, aby zobowiązania
w zakresie zamrożenia w wy­
miarze ilościowym i jakościo­
wym zbrojeń jądrowych
wszystkich państw nabrały
mocy w pierwszej kolejności
wobec ZSRR i USA na pod­

esta■wie dwustronnej.
— Popierają one także wy­

suwane na sesji ONZ postu­
laty dotyczące jak najszybsze­
go rozpoczęcia globalnych ne­
gocjacji w sprawie najważ­
niejszych problemów ekono­
micznych, pogłębiania współ­
pracy między krajami rozwi­
niętymi a rozwijającymi się.
Zaprzestanie wyścigu zbrojeń
i przejście do rozbrojenia
przyczyniłoby się do rozwią­
zania wielu problemów eko­
nomicznych, z którymi bory­
kają się państwa na całym
świecie.

KIJÓW (Krasińskiego 34): „Wal­
ka o ogień” (kanad. -fr. 18 lat) o-

faz filmy krótkometr. — 13.15,
16.15, 19.30, KULTURA (Rynek Gł.

27): Czterej pancerni 1 pies, I ze­
staw (poi. b .o.) — 10, 12, 14, Ryś
(poi. 15 lat) — 16, 13, 20, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6) Iluzjon —

film z cyklu „Gwiazda miesiąca
— Peters Sellers” — 16, 20, Ilu­
zjon — film z cyklu „Mistrzowie
kina — Agnes Varda” (fr.) — 18,
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Król Maciuś I (poi. b .o.) — 13, Co-
ma (USA 15 lat) — 10. 15, Rewizja
osobista (poi. 18 lat) — 17, 19,
PODWAWELSKIE (Komandosów):
Wyjście awaryjne (poi. 15 lat) —

15, 17, SFINKS (Majakowskiego 2):
Rój (USA 15 lat) — 16, 18, 20,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Miasto kobiet (wł. 18 lat) —

15.15, 17.45, Bestia (poi. 18 lat) —

20.15, ŚWIT MAŁA SALA: Belgia
(poi. 15 lat) — 15, Ósmy dzień ty­
godnia (poi. 15 lat) — 17.30, 19.30,
ŚWIATOWID DUŻA SALA (08.
Na Skarpie 7): Jeśli się odnaj-
dziemy (poL 12 lat) — 16, 18, Dzie­
je grzechu (poi. 18 lat) — 20, MA­
ŁA SALA: Dubler (fr. 12 lat) —

15. 17, 19, TĘCZA (Praslka 52):
ÓRP „Orzeł” — 14, Mgła — 16, Na

niebie i na ziemi — 18, Hasło
Kom — 20, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Wampir z Feratu

(CSRS 15 lat) — 10, 12, Do góry
nogami (poi. 12 lat) — 15.45, Od­
mienne stany świadomości (USA
15 lat) — 18, 20.15, UGOREK (os.
Ugorek): Powrót Mechagodzilll
(jap. 12 lat) — 15, 17, 19, WAR­
SZAWA (Stradom 15): II Ogólno­
polski Konkurs Autorskiego Fil­
mu Amatorskiego — 16, 18, 20,
WISŁA (Gazowa 27): Przepro­
wadzka (poi. 18 lat) — 15, 17, 19,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Filmy
animowane dla dzieci: „Reksio i
inni” — 10, „Pies, kot i...” — 12,
Z życia marionetek (RFN 18 lat)
— 15.45, 18, Austeria (poi, 15 lat)
— 15.30, 17.45, Komandosi z Nava-

rony (ang. 15 lat) — 20, ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Kon­
cert Andrzeja Rosiewicza — 15,
Sprawa Kramerów (USA 15 lat) —

18, 20.
ALWERNIA — Chemik: Pokole­

nie (poi. 15 lat), KRZESZOWICE
— Nowości: Odmienne stany
świadomości (USA 15 lat), MY­
ŚLENICE — Wisłą: Butch Cassidy
i Sundance Kld (USA 15 lat), NIE­
POŁOMICE — Bajka: Król Cyga­
nów (USA 18 lat), SKAWINA —

Piast: Goście z galaktyki Arkana

(jug. -CSRS 12 lat), SŁOMNIKI —

Czar: Niezamężna kobieta (USA
18 lat) pożegnanie z filmem, WIE­
LICZKA — Górnik: ..Walka o o-

gień” (kanad. -fr. 18 lat) oraz fil­
my krótkometr.

Pozostałe kina nieczynne.

niedziela

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43):
Płomienie (poi. 15 lat) — 9, Impe­
rium kontratakuje (USA 12 lat)- —

11.30, 15.4Ś, Zemsta różowej pan­
tery (ang. 12 lat) — 14, Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA 15 lat) — 18.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Czte­
rej pancerni i pies, I zestaw —1(£
12, 16, Ryś — 14, 18, 20, MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Wojna
światów (poi. 18 lat) — 12 .30, 16,
18, 20, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

10, li* 12, 13, 14, popoł. jak w sob.
PODWAWELSKIE (Komandosów):
Bajki — 12, popoł. jak w sob.,
SFINKS (Majakowskiego 2): Baj­
ki — 11, 12, 13, popoł. jak w sob
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Bajki — 14, popoł. jak w sob..
MAŁA SALA: niecz. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (oś. Na Skarpie 7):
Godzina pąsowej róży (poi, b.o.)
— 14, popoł. jak w sob., TĘCZA
(Praska 52) Cień — 14, Czerwone

berety — 16, Pałace Hotel — 18.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Mały Iluzjon — „Śpiąca króle­
wna” (USA) — 10, 12, 14, popoł,
jak w sob., UGOREK (os. Ugo­
rek): Bajki — 14, popoł. jak w

sob., WISŁA (Gazowa 27): Bajki
— 11, 12, popoł. jak w sob., WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Filmy ani­
mowane dla dzieci: ..Lew w

kwiatki i inne bajki” — 10, „Miki
Mol i inni” — 12, popoł. jak w

sob., WRZOS (Zamojskiego 50):
Barwy walki (poi. b.o.) — 16, 18.
Komandosi z Navarony (ang. 15

lat) — 26, ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Rycerzyk Czerwone­
go Serduszka (poi .b.o.) — 12.15,
popoł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz..
DOBCZYCE — Raba: Niezamężna
kobieta (USA 18 lat), GDÓW —

Promyk: Glina czy ładak (fr. 18

lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wyst. „Z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja medali

darowanych przez Jana Pawła II

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa „Romańskie drzwi płoc­
kie” (niecz.). WIEŻA RATUSZO­
WA: (9—15). POMORSKA 2: Wy­
stawa „Męczeństwo i walka Pola­
ków w latach 1939—1945” (10—14).
JANA 12: Wyst. „Kraków w epo­
ce Jana III Sobieskiego” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów i kultury
Żydów” (10—14). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy­
stawy: „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N.

Huty” i „Mumie egipskie w świe­
tle promieni X” (niecz.), niedz.
(11—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw. WOJCIECHA (Rynek Gł.): (9
—16), niedz. (13—17), MUZEUM
NARODOWE SUKIENNICE (Ga­
leria polskiej sztuki XIX wieku)
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SK.ICH (pl. Szczepański 9): (Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.) (10
— 16). NOWY GMACH (al. 3 Maja
1): Galeria polskiej sztuki XX

Wieku (10—15.30). MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.) . MUZEUM LOTNIC­
TWA I ASTRONAUTYKI (al. Pla­
nu 6-letniego 17): (10—14). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2):' Wystawa Susan Ormerod

I Gerarda Hemswortha (niecz.),
niedz. (11—17), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): (10—17). SALON
WYSTAWOWY (Nowa Huta, al.
Róż 3): Wystawa malarstwa ze

zbiór. TPSP (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): (10—17). CZYTEL­
NIA: (11—19), niedz. (11—15). GA­
LERIA: Wyst. „Mundur żołnierza

polskiego” ze zbiorów Tomasza

Otrębskiego (11—18), niedz. (niecz.),
KLUB MPiK Nowa Huta, pl. Cen­
tralny. CZYTELNIA: (10—20), nie­
dziela (niecz.). GALERIA: (niecz.).
BWA (pl. Szczepański 3a): Wyst.
Renzo Galeotti (11—18). kopal­
nia SOLI (Wieliczka) (8—17). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—17).

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 3a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

radio

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI; 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 7.00, 12.05, 18.00, 20.00,
23.00.

' 6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Inf., rady, propoz. 7.15 Czas
i ludzie. 7.30 Muz. w rannych pan­
toflach. 8.00 Komun. 8 .30 Moskwa
z mel. i pios. 9.00 Radiowy Mag.
Wojskowy. .10.00 Gra Orkiestra
PR i TV w Łodzi. 10.30 „Muszę
ją odnaleźć” — słuch. A. Wolfo-

wej. 11 .00 Koncert przed hejna­
łem. 12.45 Muz. folki, malow. 13.00

Przegląd tygodników, 13.15 Rela­
cje ze spotkań o mistrzostwo I ligi
piłki nożnej. 14.00 Mag. proble­
mów międzynarod. 14 .25 W kilku

taktach, w kilku słowach. 14 .30

,,W Jezioranach”. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 „Podwieczorek przy
mikrofonie”. 17.00 Niedz. wyd.
Mag. Muz. „Rytm”. 18.00 Dialogi
historyczne. 18.15 Świat muz. 19.10
Merkuriusz rządowy. 19.30 „fezy
lubicie Rupaki”. 19.50 Siadem na­
szych interwencji. 20.05 Komun.
Total. Sport. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Komun. 21.05 Gwia­
zdy i legendy opery warszawskiej.
21.35 Giełda płyt. 22 .00 „Opowie­
ści porucznika Herberta” — słuch.
J. Meissnera. 23.00 Inf. sport. 23.15
„Świat w tygodniu”. 23.25 Koncert
bez biletu.

tv. PROGRAM

wyst a wy

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: Komnaty, wyst. „Odsiecz
Wiedeńska” (10—15). SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA (nie­
czynny), MUZEUM KATEDRALNE

(10—15), Wystawa „Wawel zaginio­
ny” (10—15), GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA (9—
15). niedz. (12—15). MUZ. W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (10—
15.30). MUZEUM W. I. LENINA

(Topolowa 5): Wystawa: „Lenin w

Polsce”, „Ludowe Wojsko Pol­
skie” (9—17 wst. wol.), niedz. (10
—15, wst. Wol.). DOM LENINA

(Kr.. Jadwigi 41): Wystawy: „Mie­
szkanie Lenina”, „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej”. „Zwierzyniec w począ­
tkach dwudziestego wieku’* (9—15,
wst. WOl.). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Wystawa „Współ­
czesna fauna polska” (niecz.).
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nica 1)1 Wyst. „Sztuka Turcji (10
— 15). MUZEUM HISTORYCZNE:

szpitale £>•
DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medyczne­
go w sobotę i niedzielę.

CHIRURGICZNY: oś. Na Skar­
pie 65, niedz. Kopernika 40, przy­
padki urazowe Kopernika 19a,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ! os. Na

Skarpie 65, niedz. Prokocim, URO­
LOGICZNY: os. Na Skarpie 65,
niedz. Grzegórzecka 18, LARYN­
GOLOGICZNY: sob., niedz. Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie 65, niedz. Witkowice.

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA
■Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel. 999, zachoro­
wania 1 przewozy tel. 22-38-33.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokocim (ul. Te­
ligi 6), tel. 55-51-90, Lotnisko (Ba­
lice) — tel. 11 -90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17 -70. Krowodrza
tel. 37-36-37, 37-38-29, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — tel. 48,
Proszowice — tel. 9, Myślenice —

tel. 999, Skawina — tel. 9, Wie­
liczka — tel. 9 i 22-35-54, Niepo­
łomice — tel. 198, Sieciechowice —

tel. Iwanowice 60 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-67-65 (czynna 8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Pstrowskiego 94, Kazimierza

Wielkiego 117, Długa 88, Kozłó­
wek, Szczepańska 2, Nowa Huta:
Centrum A, os. Kazimierzowskie.

MYŚLENICE (Rynek 16)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko­
wice, Słomniki, Skała.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

ŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE — al. Pokoju 4)
— tel. 11 -83 -96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14): Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

22-86-77; Promienistych — tel.
11-87-10, Ułanów 29a, tel. 11 -53-33 .

NOWA HUTA — os. Jagielloń­
skie 1) — tel. 48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek — tel. 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77.

zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
— tel. 33-41-97 (8—19), gabinet sto­
matolog. (8—14), (Rusznikarska 17)
— tel. 33-45-33. (os. Widok) — tel.
37-07-46 (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66.
PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)

— tel. 66-55-11 (8—19). gabinet sto­
matolog. (8—14). (Teligi 8) — tel.
55-40-55 . (Szwedzka 27) — tel.
66-38-72. (Niemcewicza 27) — tel.
66-12-08 . ul. Na Kozłówce, tel.
55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO­
WIA: (8—14), Jerzmanowice, Ska­

ła. Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,

Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów.

Siepraw, Peim, Wiśniowa, Koć­
myrzó w, Nowe Brzesko.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — Biologia, se*m.
1 — Budowa i czynności ży­
ciowe glonów,

6.30 TTR — Fizyka, sem. 1
— Rodzaje ruchu,

7.00 TTR — Fizyka, sem. 3
— Fale,

7.30 TTR — Biologia, sem.

3 — Wrażliwość i koordyna­
cja procesów życiowych u ro­
ślin i zwierząt,

8.25 „Tydzień na działce”,
8.55 Program dnia oraz film

animowany „Oto Shadoki”,
9.00 Dla młodych wideów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Czterej pancerni i pies”,

10.30 Historia dramatu pol­
skiego: Aleksander Fredro —

„Pan Jowialski”, reż. i reali­
zacja TV — Olga Lipińska,
wyst.: Zdzisław Mrożewski,
Barbara Ludwiżanka. Broni­
sław Pawlik, Barbara Wrze-
sińska,

12.10 „Koncert w Rybnej”
— w programie m. in. utwory
Chopina, Bizeta. Rachmanino­
wa, Griega,

13.00 „Z Polski rodem”,
13.30 „Od melodii do me­

lodii”,
13.45 Poradnik rolniczy,
14.15 „Na leśnych ścież­

kach” — reportaż wojskowy.
14.45 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących,
15.15 Dziennik,
15.30 „Z czego Się śmieją

nasi sąsiecSń”: „To moja
sprawa, szefie” — komedia
filmowa produkcji CSRS,

17.00 „Trybuna Sejmowa”,
17.30 I liga piłki nożnej,
18.20 Program lokalny,
18.50 Dobranoc: „Reksio

magik”,
19.00 Rolnicze rozmowy,
19.10 „Muzyczne spotkania

w Dalmacji” — film doku­
mentalny,

19.30 Dziennik,
20.15 „Narzeczone z cesar­

stwa” (1): „Panny z Angou-
leme” — francuski melodra­
mat historyczny,

21.30 Reportaż filmowy,
21.50 Wiadomości sportowe,
22.00 Dziennik,
22.30 „Narodziny gwiazdy”

program. rozrywkowy.

PROGRAM II

9.00 NURT — Dydaktyka
matematyki — Obserwować,
analizować, stosować,

9.30 NURT — Poezja współ­
czesna w szkole,
.10.00 NURT — Film —

Sztuka obrazu,
10.30 Premiera w dwójce:

„Narzeczone cesarstwa” (1) —

„Panny z Angouleme”,
11.40 Sobota w „dwójce” —

Czym żyje kraj?,
12.20 „Baśń o carze Salta-

nie” — film dla dzieci,
13.45 Magazyn kibiców —

Mistrzostwa Świata w judo,
14.45 „Powstanie człowieka”

(2): „Plony czterech pór ro­
ku” — serial dokumentalny
produkcji angielskiej,

15.35 Nowe prawo o ruchu
drogowym,

15.40 „Wideoteka” — nagra­
nia koncertowe muzyki mło­
dzieżowej,

16.20 Prawo o ruchu drogo­
wym,

16.25 „Kabaret pradziadu-
nia” — program rozrywkowy.

17.05 „Gorąca linia” — eks­
pres reporterów sportowych

17.30 „Prawa ruchu” (3):
„Czarny Piotruś” — serial Tv
CSRS,

18.25 Prawo o ruchu drogo*
wym,

’ 18.30 „1500 sekund wielkie­
go sportu”,

19.00 „Bogowie czterech
stron świata” — ,,Od Eseńczy-
ków do pierwszych chrześci­
jan”,

19.30 Dziennik (dla niesły­
szących),

20.15 Wieczór teatralny An­
drzeja Żurowskiego: August
Strindberg — „Wielkanoc” —

reż. B. Hussakowski,
22.30 Wiadomości,
22.40 „Old Timers” — jazzo­

wy program muzyczny,
23.05 Magazyn kibiców —«

Mistrzostwa Świata w judo,
23.25 Kino dorosłych: „Nie­

wierność po słowacku” (3 —

ostatni) — film fabularny
produkcji CSRS.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — Fizyka, sem. 3
— Rodzaje ruchu,

6.30 TTR — Biologia, sem.

3 — Wrażliwość i koordyna­
cja procesów życiowych u

roślin i zwierząt,
7.00 TTR — Wiedza naszą

szansą,
7.20 „Alarm przeciwpożaro­

wy trwa”.
7.30 „Nowoczesność w do­

mu i zagrodzie”,
8.15 „Tydzień” — program

redakcji rolnej,
8.55 Program dnia oraz film

animowany „Oto Shadoki”.
9.00 Teleranek oraz film 1

serii ,.3+jedna”,
10.20 „Antena”,
10.45 „Trauguttowcy” —•

wojskowy film dokumental­
ny,

12.10 „Siedem anten”,
12.55 „Kraj za miastem”,
13.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń,
14.10 Teatr dla dzieci:

„Karlsson z dachu”,
15.00 Losowanie Dużego

Lotka,
15.15 Dziennik,
15.30 Nasi ulubieńcy: „Flip

i Flap”,
15.50 „Tam, gdzie pieprz

rośnie” (22) — „Biały król
Indian”,

16.40 „Mieszkaliśmy w są­
siedztwie” — komedia pro­
dukcji ZSRR,

17.55 Magazyn sportowy,
19.00 Wieczorynka: „Pszczół­

ka Maja”,
19.30 Dziennik i Magazyn

Świat,
20.15 „Szczęśliwy brzeg” —

dramat społeczno-obyczajowy
TP, reż. — Andrzej Konic,
wyst.: Stanisława Celińska,
Jerzy Binczycki. Wojciech Po­
kora i in.,

21.55 „San Remo 83” —

pierwsza część koncertu z

tegorocznego festiwalu pio­
senki włoskiej w San Remo,

22.25 Sportowa niedziela.

PROGRAM II

8.30 „Szczęśliwy brzeg” —

dramat społeczno-obyczajowy
TP (wersja dla niesłyszących),

10.05 „Czas reformy”,
11.05 Niedziela w „dwójce”

— Czym żyje kraj?
11.20 Rubinstein gra Saint-

Saensa,
11.50 Godzina dla zdrowia,
12.50 „Trójkami” — teletur­

niej rodiinny,
13.20 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko” — „Olbrzym z

morza szkarłatnego”,
14.20 „Historia muzyki roz­

rywkowej” (3) — „Ragtime”,
15.25 „Verdi” (3) — „Suk­

ces” — film biograficzny pro­
dukcji włoskiej,

16.30 „Jutro poniedziałek”,
17.05 „Piknik Country” —

program rozrywkowy,
17.50 „Rzeczpospolita miej-

ska’*
18.20 „Miasto pełne muzy­

ki”— festiwal piosenki kra­
jów nadbałtyckich Karlshan

Szwecja,
19.00 Wywiad miesiąca,
19.30 Dziennik i Magazyn

Świat' (dla niesłyszących),
20.15 Galowy wieczór ope­

rowy — retransmisja z Teatru

Wielkiego w Łodzi,
21.15 Magazyn kibiców: fi­

nały Mistrzostw Świata w ju­
do, piłka ręczna mężczyzn —

I liga,
21.55 Filozoficzny klub

..■dwójki” — „Z pokolenia na

pokolenie”,
22.00 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzie*
lorz

22.05 Wiadomości,
22.20 Wielkie filmy małego

ekranu: „Najdłuższa wojna
nowoczesnej Europy” (3) —

„Nowa broń szwoleżerów”.

Za zmiany w ostatniej ehwiH

wprowadzone w programie t«a-

trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedział-
noścL
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dla korespondencji: 80-960 Kraków t, skrytka pocztowa 536 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy z* wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, uL Narutowicza fl. tl p. tel 203-34. 33 100, TARNÓW,
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UWAGA: Jeśli pi*v»«ny newjr wykonane z

włókien miesMnyeh (nj- elanobawełna) zawsze

stosujemy metodą łostosowaną do włókien naj-

n

w<

kordzie) wrałlhry«h na tempeiwtasą t środki

płsrąoa.

Pierzesny
i

♦ Biało płótno, popolinę, flanelę, trykot pie­
rzemy w wodzie o temperaturze do 100 »Ł C,
we wszystkich środkach mydlanych 1 syntety­
cznych. Można je chlorować i prasować żelaz­
kiem nagrzanym do temperatury 250 at. C .

♦ Tkaniny kolorowe o bardzo trwałych bar­
wach pierzemy w temp. 80 »t. C środkami my-

.dlanyml lub syntetycznymi. Nie chlorujemy ich.

Prasujemy gorącym żelazkiem (250 st. C).
+ Tkaniny kolorowe o nietrwałych barwach

pierzemy w wodzie do 00 st C i w tydh sa­
mych środkach. Nie chlorujemy. Prasujemy go­
rącym żelazkiem.

+ Okrycia wierzchnie z popęliny, gabardyny,
rypsu, brezentu pierzemy w wodzie o temp. 50
st< C w środkach mydlanych i syntetycznych.
Nie chlorujemy. Prasujemy lekko wilgotne go­
rącym żelazkiem. Rzeczy te można również prać
na sucho, chemicznie.

+ Rzeczy wełniane, tkaniny i dzianiny »•

180 proc, wełny i jej mieszanek pierzemy w

letniej wodzie (30 st. C) w delikatnych środ­
kach (kokosal, FF Itp.) przez wygniatanie. Mo­
kre wyciskamy delikatnie w ręczniku, nada-

jemy im pierwotny kształt 1 suszymy rozło­
żone tak, by nie straciły fasonu. Wyroby te

można prać chemicznie na sucho.

♦ Jedwabie naturalne i sztuczne wiskozowe
(milanez, argona) pierzemy w wodzie o temp.
50 st. C w delikatnych środkach, lub czyścimy

na sucho. PraeujMap
peraturae 150 st. O.

♦ Włókna sataeane octanowe pierzemy w wo­
dnie o temp. M et. O, pswoujecny lotmim Mać­
kiem (do 100 st G).

♦ Włókna kazetaowobtałkowe (laminat, wł-

polan) pierzemy w delikatnych środkach w wo­
dzie o temp. 40 st. p. Prasujemy ciepłym że­
lazkiem.

Odzież s włókien syntetycznych poliami­
dowych (nylon, dederon, perlon, elastyk, stylon,
kapron) pierzemy w delikatnych środkach. Tem­
peratura' wody 49 st. C. Prasujemy letnim że­
lazkiem. Nie pierzemy Ich na sucho.

♦ Włókna peliakryloniiowo (anilana, akryl,
orlon, dralen, teoryi 1 Inne weluopodobne) pie­
rzemy w wodzie o besnp. 80 at. C w delikatnych
środkach. Nile prasujemy. Można teł prać na

sucho.

Odzież s włókien poliuretanowych (ola-
styl, lyora, apande) 1 tyoh włókien wykonane są
staniczki, pasy lip, pierzemy w delikatnych
środkach, w temp, wody 40 st. C. Prasujemy
żelazkiem o temperaturze 130 st. C.

*

Oto jeszcze kilka Innych rad, które, być mo­
że, przydadzą sią Państwu:

• Wyroby s delikatnej wełny 1 angory naj­
lepiej prać na sucho, w mące kartoflanej, zmie­
niając ją kilkakrotnie, aż będzie zupełnie czy­
sta. Na końcu dokładnie trzepiemy.

• Modną i poszukiwaną odzież se sztruksu,
aksamitu i pluszu trudno odświeżyć w domu,
ale można się na to zdecydować. Dwie osoby
trzymają materiał nad naczyniem z wrzącą wo­
dą, z którego unosi się para. Gdy materiał prze­
siąknie wilgocią, prasujemy go po lewej stro­
nie w powietrzu, nadal trzymając nad parą.
W żadnym wypadku nie prasujemy go na de­
sce, bo się „wyświeci". Uprasowany, układamy
na stole lub wieszamy, by dokładnie wysechł.

• Jasne, skórkowe rękawiczki można wyczy­
ścić papką ze zmielonej magnezji 1 benzyny.
Z ciemnych zaś rękawiczek brud usuwa się przy
pomocy zmielonego węgla drzewnego. Jego re­
sztki usuwamy ligniną, a potem miękką fla-

nelką.
• Tłusty brud na kołnierzykach i mankie­

tach można próbować usunąć szmatką zwilżoną
w rozpuszczalniku, a potem maczaną w mące
ziemniaczanej. Przecieramy brudne miejsca aż

do skutko. Pyt po wyechniącłu trzeba wszczot- ■
kować.

• Białe kodusaki 1 futerka ■ królików mo-
“

żerny wyczyścić papką sporządzoną z mąki zie- £

mniaczanej i benzyny. Papką tą nacieramy 5

miejsce po miejscu, intensywniej — miejsce sil- ■
niej zabrudzone. Po przeschnięciu futerko do- 5
kładnle trzepiemy.

• Zamszowe pantofle możemy wyczyścić
gąbką lub miękką ściereczką zanurzoną w cie­
płym mleku. Drobniejsze zamszowe przedmio­
ty zanurzamy w mleku a potem susaymy w

przewiewnym miejscu. Szczotka do zamszu nie

jest wtedy potrzebna. Tłuste plamy można u-

sunąć z zamszu także przy pomocy talku. Po­
sypujemy nim brudne miejsca, po kilku godzi­
nach strzepujemy go i czyścimy gumową szczot­
ką.

• Plamy s soli na obuwiu myjemy dużą ilo­
ścią czystej wody. Można też użyć do tego celu
octu.

Proszę pamiętać, że usuwając wszelkiego ro­
dzaju plamy, musimy najpierw przeprowadzić
próbę, jak dane tworzywo, tkanina, reaguje na

określone środki, abyśmy zamiast plamy nie
mieli dziury.

Używając środków łatwopalnych (benzyna,
rozpuszczalnik), proszę też pamiętać o zacho­
waniu wszelkiej ostrożności.
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£ Bezpłatne ustawianie
świateł

Przypominamy: dzisiaj w

8—13 w stacji „Polmo-
Aytu” w Krakowie przy al.

Pokoju 81 funkcjonariusze
Wydziału Ruchu Drogowego
Wojewódzkiego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Krakowie
przeprowadzą akcję ustawia­
nia świateł w samochodach
osobowych. Akcja jest bez­
płatna, ale przyjmować się
Wizie wolne datki na ufun­
dowanie książeczki mieszka -

siłowej dla sieroty z domu
dziecka.

howsłti, znany 1 doświa-dczo-
ny zawodnik rajdowy 1 wyś­
cigowy, pokusił się jednak nie
tylko o ujawnienie tajemnic
jazdy samochodem w impre­
zach sportowych 1 treningu
przygotowującego do startu,
lecz drugą część książki po­
święcił sportowej jeździe na

motocyklu.
Wydana w nakładzie 50000

egz. publikacja (szkoda, że na

marnym papierze, przez co

ilustracje są zamazane i nie
najlepiej spełniają swoją ro­
lę) jest godna polecenia za­
równo automobiilistom, mają­
cym ambicję jeździć lepiej

ffodaje po raz 382. WOJCIECH MACHNICKI

Sprzedaż płynu
„Bórygo”

Zmotoryzowani zachęceni
przez nas do nabywania pły­
nu niskozamaraającego „bory-
go” latem, kiedy z kupnem
są mniejsze kłopoty, w więk­
szości skorzystali z tej za­
chęty. Dla tych, którzy do­
piero teraz przypomnieli so­
bie o konieczności wymiany
płynu w układzie chłodzenia
podajemy informację: płyn
„borygo” znajduje się w ciąg­
łej sprzedaży (jeżeli tylko nie
brakuje go w magazynach
przedsiębiorstwa CPN — to
zastrzeżenie jest bardzo waż­
ne!) w'następujących stacjach'
benzynowych — w KRAKO­
WIE — OPATKOWICACH, w

TARNOWIE przy wjeźdzle do
miasta od strony Krakowa, W
NOWYM SĄCZU . CHEŁM­
CU.

„Zanim wystartujesz”
Nakładem wydawnictwa

„Sport i Turystyka” ukazała
się ostatnio książka autorstwa
Władysława Paszkow­
skiego i LESZKA MAŁ­
KOWSKIEGO zatytułowana
„ZANIM WYSTARTUJESZ”.
Jest to pozycja unikalna na

naszym rynku księgarskim.
Przypomnę tylko, że wcześ­
niej o problemach sportowej
jazdy samochodem pisali częś­
ciowo WITOLD RYCHTER w

starszych wydaniach książki
„Doświadczony kierowca ra­
dzi", częściowo SOBIESŁAW
ZASADA w swej „Szybkości
bezpiecznej’’. Władysław Pasz-

nłt przecięto! użytkownicy
dróg, jak i motocyklistom
szczególnie z terenów wiejs­
kich. dla których specjalis­
tyczne publikacje wydane w

okresie powojennym można

policzyć na palcach jednej rę­
ki drwala-rencisty.

Autorzy nie ustrzegli się
jednak niedostatków. Szkoda,
że zbyt ogólnikowo potrakto­
wano rodzaje dyscyplin spor­
tów motorowych i zasady ki­
bicowania tym zawodom spor­
towym. Niedopatrzeniem są
zbyt obszerne publikacje na

temat ogumienia samochodo­
wego, podające zasady doboru
opon, których i tak kupić nie
można. Na dodatek autorzy
podają niestosowane już o-

znaczenia widniejące na .opo­
nach. Mimo tych potknięć au­
torskich warto jednak wy­
dać 95 zł na tę pozycję.

Uchwyt na okulary
przeciwsłoneczne

Ze znalezieniem miejsca w

samochodzie na okulary prze­
ciwsłoneczne Jest zwykle kło­
pot. Najgorsze, że okulary
spadając na podłogę mogą do­
stać się pod pedał hamulca,

razie nagłego hamowania
uniemożliwiając zatrzymanie
samochodu! Można jednak —

za 32 zł —' kupić uchwyt do
okularów (zarówno przeciw­
słonecznych jak i normalnych)
za pomocą przyssawki mo­
cowany w dowolnym miejscu
szyby samochodu. Uchwyt
jest dostępny m. in. w skle­
pie przy ul. Chełmońskiego
29 w Krakowie.

Oficjalnym dostawcą samochodów terenowych dla potrzeb or­
ganizatorów Zimowych Igrzysk Olimpijskich Sarajewo ’84 zo­
stała japońska firma MITSUBISHI. Wśród dostarczonych po­
jazdów znajduje się m. in. 8-osobowy mikrobus „mitsubishi
L-300” (na zdjęciu). Silnik gainłkotuy o pojemności 1800 ccm

napędza wszystkie koła, eo umożliwia jazdę w każdych niemal
warunkach terenowych. Zdolność pokonywania wzniesień przez
ten samochód wynosi SI stopni nachylenia zbocza (czyli 60

proc,).

Zderzeń Ta

i udali się w

Zabójstwo popełnione przez
20-letniego Tomasza W. ma

wszystkie cechy czynu irracjo­
nalnego. Zabójstwo zostało bo­
wiem popełnione praktycznie
bez żadnych przyczyn — nawet

tych odrażających, jakimi jest
np. chęć wejścia w posiadanie
cudzego majątku. Tomasz W.

zabił, bo nie otrzymał żądane­
go... papierosa.

Tego wieczoru małżeństwo G.

wybrało się w odwiedziny do

przyjaciół. Przed godziną 23 go­
ście opuścili mieszkanie znajo-

drogę powrotną do domu. Zdecy­
dowali się na skrót i dlatego znaleźli się w parku.
Czuli się bezpieczni, nie przewidywali, że spotkać ich

mogą jakieś przykrości. Na parkowej alejce rozegrał
się jednak dramat zakończony śmiercią 22-letniego
Waldemara G.

Niespodziewanie zaczepił ich młody etłowiek. Tonem
nie znoszącym sprzeciwu zażądał papierosą. Waldemar
G. żądania spełnił nie mógł, gdyż po prostu nie palii.
Nieznajomy niezadowolony z takiego obrotu sprawy
nagle wyciągnął nóż. Z pełnym rozmachem dwukrot­
nie uderzył G. ostrzem w klatkę piersiową. Waldemar
G. upadł na ziemię.

HimHimn

Zwierzenia kamerdynera angielskiego następcy tronu (2)

Karol

Diana

i ja...
Weekend zbiegający się a 88 uro­

dzinami księcia, 14 listopada
1980 spędziliśmy w Norfolk, w

małym domku należącym do samku

Sandringham, nazywanym Wood
Farm. Było to spotkanie w ścisłym
gronie rodzinnym: królowa, książę Fi­
lip, Karol i lady Diana. Czy były to

dni, kiedy Karol podjął decyzję? W

każdym razie nie mogło ujść jego u-

wagi, że społeczeństwo darzy Dianę
dużą sympatią. Nawet kueharki w pa­
łacu pytały siebie: „Na eo on jeszcze
czeka?” Także prasa stwierdzała, lż
weekend ten był bardzo ważny. Aż do
niedzieli Wood Farm był gęsto otoczo­
ny reporterami. Urodziny księcia wy­
padały w niedzielę, którą . spędzono
polując na bażanty. Weekend plano­
wano przeciągnąć aż do poniedziałku
wieczór, ale z powodu oblężenia przez
reporterów mowy nie było o wypo­
czynku i życiu prywatnym. Rodzina
królewska nie mogła ani na chwilę
opuścić domku. Podczas lunchu w nie­
dzielę postanowiono, że lady Diana

powinna powrócić do Londynu, przy
czym znowu musiano skorzystać z

podstępu. Książę ściągnął na siebie u-

wagę reporterów wsiadając w swój
rangę rover i wyprowadził ich w

pole. W tym czasie lady Diana odje­
chała do Londynu samochodem poli­
cyjnym. Już dawno była w domu, a

zmarznięci reporterzy jeszcze krążyli
po Norfolk. Ale jedno odgadli trafnie:

rozwijał się prawdziwy romans!

Była to romantyczna historia miło­
sna w starym stylu, zupełnie jak z

mdłych powieści, które tworzyła bab­
cia Diany Barbara Cartiand. Nam,
służbie zdawało się nieraz, że lady
Diana idzie do domu, czyta takie ro­
mansidło, potem wraca i zachowuje
się zgodnie z powieścią.

Sądzę, że wielu ludzi było rozczaro­
wanych, gdy Karol i Diana spędzili
Święta Bożego Narodzenia oddzielnie,
wraz ze swymi rodzinami. Pozornie
historia została zakończona. Ale już w

styczniu Diana znowu była gościem
w Sandringham. Ale' powtórzyła się
historia z Wood House i pobyt Diany
nie należał do przyjemnych. Następny
wyjazd zaplanowano do Highgrove,
mimo, iż trwały tam roboty remonto­
wo-budowlane. Wiozłem zatem Dianę

w ponury dzień. Diana spała prawie
przez całą podróż. Towarzyszyła jej
muzyka z magnetofonu — Koncert For- <■
tepianowy nr 1. Czajkowskiego, jej
ulubionego kompozytora. Niepoznani
przybyliśmy do Highgrove. Książę
Karol opuścił już także zamek w San­
dringham stwarzając pozory, że udaje
się na polowanie do Leicester, w ten

sposób udało mu się zmylić dzienni­
karzy. Przybył późnym wieczorem nie

zauważony rzez nikogo. Zabawa w

kotka i myszkę udała się i zapewniła
im spokój. Ja przygotowywałem pik­
nik — pieczeń, pasztety i owoce.

Wszystkim nam to wystarezało. Bardzo

wczesnym rankiem odwoziłem Dianę
do Londynu. Musiała być punktualnie
w swoim przedszkolu. W czasie drogi
powrotnej zrobiła na mnie wrażenie
bardzo szczęśliwej. Jestem pewny, że

tej nocy książę oświadczył jej się. Nie
miał bowiem później żadnej innej
okazji. Wkrótce po tym Diana wyje­
chała na urlop do Australii. Odwie­
dziła tam swoją matkę, żyjącą wraz z

drugim mężem na farmie w New
South Walęs. Powróciła tydzień wcze­
śniej niż planowała. I wtedy książę
Karol wtajemniczył mnie w swoje
plany. Zdradził, że ża tydzień ogłosi
oficjalnie zaręczyny z Dianą.

W poniedziałek 23 lutego 1981, w

wig.illię oficjalnych zaręczyn, Diana

była obecna na obiedzie u królowej.
Mogła wtedy też wybrać sobie pier­
ścionek zaręczynowy. Wybrała prze­
piękny szafir z diamentami. Obciążyła
tym konto następcy tronu sumą 28 000
funtów. Kolekcja pierścionków, spo­
śród których mogła wybierać, należała
do londyńskiego jubilera, którego na­
zwisko trzymane jest w tajemnicy.
(Windsorowie chcieli zapobiec, by wy­
korzystał on ten fałd; w celach rekla­
mowych). Jego kolekcja została do­
starczona pod specjalnym nadzorem do

pałacu. Mimo starań i tak przeciekło
do publicznej wiadomości, że jubiler
ten nazywa się Garrard. Lady' Diana

opowiadała mi: „To była cała lada

pełna pierścionków. Królowa zrobiła
wielkie oczy, gdy wybrałam najwięk-
kszy. (c.d.n .)

Oprać. JOLANTA HERIAN-
-ŚLUSARSKA

AEROBIC — który zawład­
nął światem, dotarł również do Kra­
kowa. W najbliższy poniedziałek
pierwsza i jak na razie Jedyna kra­
kowska instruktorka aerobiku UR­
SZULA BEDNARZ będzie starała
się zachęcić do tej zabawy wszys­
tkie panie, które lubią taniec, dobrą
muzykę i cheą zachować idealną
figurę.

— Jak Pani myśli, czy ta zabawa
zainteresuje krakowianki?

— Na pewno. Jest to świetna forma

rekreacji psychicznej i fizycznej. My-

AEROBIC
ślę, że podczas pokazu zdołam prze­
konać do aerobiku wiele pań.

— Skąd się wzięło u Pani zaintere­
sowanie aerobikiem?

■—To nie przypadek. Z rekreacją
jestem związana na co dzień, pracuję
w ZW TKKF. Interesowałam się rów­
nież wcześniej tańcem. Kiedyś wpadły
ml w ręce przywiezione przez kole­
żankę z Włoch materiały dotyczące
aerobiku. Później udało mi się zdobyć
książkę Fondy (patrz zdjęcie) oraz o-

ryginalne nagrania z Manhattanu.
— Czy nie uważa Pani, że zaintere­

sowanie aerobikiem wynika trochę ze

snobizmu?
— W pewnym stopniu tak. Jest mo­

da na aerobic i dużo dziewcząt chce
zostać instruktorkami, albo brać u-

dział w ćwiczeniach. Jeżeli jednak
snobizm może przynieść pozytywne
skutki, to nie mam nic przeciwko te­
mu, abyśmy były snobkami.

— Co aerobic daje ćwiczącym?
— Przede wszytkim pozbawia nas

kompleksów. Ćwiczymy po to, żeby
zachować ładną figurę, żeby wszyscy
się za nami oglądali. Jest to przede
wszystkim zabawa dla tych pań, które

lubią... dużo i dobrze zjeść. Po godzi­

nie ćwiczeń bez żadnych obaw może­
my iść na ciastka czy dobrze słodzoną
kawą 1 to nam na pewno nie zaszko­
dzi.

— Słyszałem, że początkowo rów­
nież panowie uczęszczali na zajęcia
prowadzone przez Panią?

— Tak, ale traktowali to raczej jako
rozrywkę 1 szybko zrezygnowali. O-
becnie na Zachodzie istnieje moda na

instruktorów aerobiku. Również w

Krakowie mamy chętnego do prowa­
dzenia zajęć i po kursie będzie on

wraz ze mną prowadził zajęcia.
— W poniedziałek stanie Pani przed

trudnym zadaniem sprowadzenia na

salę chętnych pań. Czy odczuwa Pani

tremę?
— W tej chwili jeszcze nie, tym bar­

dziej, że liczę na pomoc znanych kra-
kbwskich aktorek Anny Dymnej i

Iwony Bielskiej, które są zapalonymi
zwolenniczkami aerobiku i wezmą u-

dział w pokazie.
— Dziękuję za rozmowę.

JANUSZ KOZIOŁ

X

Odgadnięte wyrazy wpisać do dia­
gramu. Litery w oznaczonych krat­
kach czytane poziomo utworzą rozwią­
zanie. Dla ułatwienia podaje się po­
czątkowe litery wyrazów do odgadnię­
cia:C,G,Ó,P,P,P,S,t.Jesttoko­
lejność alfabetyczna nie odpowiadająca
kolejności wpisu do diagramu.

1. wąż jadowity, plamisty nazywa­
ny również miedzianką, 2.' kryterium,
miernik służący za podstawę oceny
czegoś, S. pasy płótna służące dawniej
do owijania niemowląt, 4. wysoko ce­
niony gatunek łososia pacyficznego, 5.

jedno z naszych podstawowych zbóż, 6.

zawieja, zadymka zimowa, 7. ubranie,
szata, 8. pomaga stężeć galaretce.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod
adresem redakcji do 21. X . hr. Wśród na­
dawców prawidłowych odpowiedzi roz­
losujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
Z NR 232 „GK”

Prawdziwa sztuka jest zawsze współ­
czesna.

Nagrody otrzymują: J. Lipka — Du-

lowa, J. Karaś — Poręba Spytkowska,
D. Judka — Rabka, H. Czerniakowa,
A. Kcmpisty — Kraków.

KRZY­
ŻÓWKA
POZIOMO: 1. Sława Bra­

bancji, 4. cztery kółka pod
stopami, 11. ptak morskich,
rzecznych wybrzeży, 12. na­
danie wasalowi urzędu lub
dóbr, 13. indyk je nosi, 14.
mowa bez znaczenia, 16. je­
den w cieście ginie, 17. o -

strokól, 20. być ojcem, 22.

sprawy drugoplanowe, 24.

gra hazardowa, 26. składnik
stali szlachetnych, 28. wyda­
rzenia dnia dzisiejszego, 29.
wielki szacunek z objawami
czci, 30. czarownik-snachor,
31. widział to na własne o-

czy.
PIONOWO: 2. na chorym

oku, 3. patrycjusz rzym.,
przywódca spisku w 63 r„

wykrytego przez Cycerona,
5. nosił rycerza, 6. bywalec

Żona rannego wszczęła alarm. Wzywała . pomocy.
Napastnik nie uciekał jednak. Stał jakby zaskoczony
tym, co się wydarzyło; potem podniósł z trawy pustą
butelkę, rozbił ją i próbował się bronić nadtłuczoną
szyjką przed wymyślonymi napastnikami. Młodego
człowieka nikt jednak nie atakował a jego zachowa­
nie w tej sytuacji było zupełnie niezrozumiałe.

Kiedy Tomasz W. uspokoił się, w dalszym eiąffu po­

się w nim obraca, 7. do

Imieninowych życzeń, 8. re­
żyser „Ballady o żołnierzu”,
9. goli, 10. za parszywą 'Ucho­
dzi, kompromitujący własną
rodzinę, 15. dawna nazwa

wypoczynku na wsi, 18. stan

zamożnego, 19. ceni dobrą
kuchnię, 21. radziecki boha­
ter wojny domowej, 23. mle­
kiem i miodem płynie, 24.
wielkie nadużycie albo pań­
stwo, 2S. niezgody między
ludźmi, 27. czeska firma sa­
mochodowa.

Rozwiązania prosimy nad -

syłać do dnia 21. IX. 1983 r.

(decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 40”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: 1. Formoza, 4.

Narwik, 11. cera, 12. szcze­
pienie, 18. Safari, 14. kryza,

16. cienkusz, 17. postrach, 30.
zaklęcie, 22. ładownie, 24.

kaper, 26. prezes, 28. kontry­
bucja, 29. unia, 30. rzepak,
31. matador.

PIONOWO: 2. moneta, 3.
zacierka, 5. akces, 6. weryfi­
kacja, 7. puszka, 8. monar­
cha, 9. Zawisza, 10, oczy, 15.
zaskoczenie, 18. czesanka, 19.
kłopoty, 21. kontrola, 23. or­
gany, 24. kabała, 25. pucz,
27. skala.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

38, z 1/2 X 1983 r. książki o-

trzymują: G. Zyczkowska —

Piwniczna, 3. Wolińska, E.

Wilga — Tarnów, S. Szcze­
panek — Bobowa, R. By-
szewski, M. Bętkowski, Cz.
Naleziński, W. Smogorzew­
ski, J. Wach, Z. Kołacz —

Kraków.

Nagrody zostaną przesłane
pocztą.

tym wylewem krwi do worka osierdziowego i jam o-

płucnych.
Tomasz W. został zatrzymany na miejscu zdarzenia.

Był pijany i dlatego tej nocy nie mógł być przesłu­
chany. Pierwsze wyjaśnienia złożył nazajutrz.

Od wczesnych godzin rannych pił w miejscu pracy.
Pił wino domowej roboty przyniesione przez jednego
s kolegów. Dotrwał jakoś do końca „dniówki”, a po­

SKANDAL
W UBEZPIECZALNI

O eksperymencie kompu­
terowym w dwóch warszaw­
skich oddziałach ZUS pisze
Karyna Andrzejewska w ,,TU
I TERAZ”. Reporterka namó­
wiła ministra Stanisława Cio­
ska na nie zapowiedzianą wi­
zytę w ZUS na Senatorskiej,
gdzie białym świtem usta­
wiają się tłumy starych lu­
dzi, często inwalidów ledwo

trzymających się na nogach,
by dokonać rewaloryzacji
swoich świadczeń. Niemiło­
sierne kolejki są efektem

nieudanego eksperymentu
komputerowego, który w lip-
cu tego roku prezes ZUS
— Bałczyński był uprzejmy
nazwać w prasie sukcesem
na skalę europejską. Zresztą
nie komputer tu zawinił.
On zwykle robi to, co czło­
wiek zaprogramuje. Winni
są ludzie; ci, którzy podjęli
decyzję o zastosowaniu nie­
sprawnego systemu i ci któ­
rzy wydali o nim pozytywną
opinię. Jak do tego doszło?
„Trudno uzyskać informację
— skarży się K. Andrzejew­
ska — dyrektorzy milczą jak
zaklęci. Głęboko musiały za­
paść im w pamięć słowa po­
przedniego prezesa wypowia­
dane przy każdej okazji:
„Nasza Wielka Rodzina
ZUS-owska”. Było to odbie­
rane prawie jak ^rodzina
mafijna^.”

CO DALEJ MAGISTRZE?

Kiedy absolwenci historii

podejmują pracę przy pocz­
towym okienku, magister a-

stronomii czy filozofii wy-
daje książki w szkolnej bi­
bliotece, specjalistka od

ochrony środowiska zostaje
przedszkolanką, zapewne
czują się oni zawiedzeni.

Tracimy wszyscy, bo społecz­
ne pieniądze zainwestowane
w ich wykształcenie nie

procentują. Nie po to prze­
cież produkuje się szwajcar­
skie zegarki, by następnie
wbijać nimi gwoździe. O

sytuacji absolwentów w

„PRAWIE I ŻYCIU” pisze
Ewa Demska. W tym roku
o indeksy ubiegało się o 7

tys. mniej kandydatów niż
w ubiegłym. Niewielki tylko
udział miał w tym niż de­
mograficzny, „Zmieniło się
nastawienie młodzieży 1 jej
rodziców do drogi życiowej
wiodącej przez uniwersytec­
kie aule. Gdy następuje
pauperyzacja inteligencji —

nie może wzrastać jej pre­
stiż — to chyba jasne”.

W tym samym numerze

rozmowa Wiesława Łuki z

Markiem Kotońskim, preze­
sem „MONARU”, ruchu na

rzecz zwalczania narkomanii
wśród młodzieży.

M. KOTOŃSKI: „Od półto­
ra roku głoszę gdzie mogę,
że zła jest nasza propagan­
da antynarkotyczna (...) Do­
bra artystycznie sztuka tea­
tralna „Kompot” Kofty i

Rychtera po prostu zachęca
do „brania”. To się powinno
pokazywać nauczycielom, le­
karzom, wychowawcom na

zamkniętych seansach i spek­
taklach. Ostatnio pojawiła
się książka „Narkomania
znakiem czasu"; sensu ta­
kiej propagandy nie potra­
fię zrozumieć”.

KRADNĄ JUŻ BAŻANTY
Nocą z 24 na 25 września

br. z ZOO w Poznaniu skra­
dziono najcenniejszą polską
kolekcję bażantów, 19 nie­
zwykle rzadkich, wartościo­
wych okazów. Kradzieży do­
konano najprawdopodobniej
na zamówienie wytrawnego
fachowca — hobbysty lub
handlarza. Istnieje obawa, że

bażanty „przefrunęły” już
za granicę. Wartość skra­
dzionej kolekcji obliczono na

półtora tysiąca dola­
rów. Opisuje tę sprawę
Tomasz Sienkiewicz w

„PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM”. Tamże o gro­
źnej chorobie zwanej wło­
śnicą (można się jej nabawić

tylko po spożyciu mięsa
świńskiego lub dzika zara­
żonego larwami włośnia

krętego).'40 przypadków za­
chorowań zanotowano w

Zambrowie, co wj'wołało nie­
bywałą panikę.

Irracjonalne zabójstwo
stępował w sposób dziwny. Podbiegł do swojej ofiary.
Próbował podnosić Waldemara G., krzyczał: „on łyje,
ja go nie zabiłem. Chodźcie, pok-ażę wam, ie żyjel”.

Na miejscu zdarzenia znalazł się zaalarmowany pa­
trol milicji, błyskawicznie sprowadzona karetkę rea­
nimacyjną. Stan rannego był bardaa ciężki. Przewie­
ziono go do szpitala, gdzie mimo przeprowadzonej o-

peracji, chory zmarł nie odzyskawszy przytomności.
Stwierdzono, że Waldemar G. na skutek dwukrotnego
uderzenia nożem doznał m. ki. przebicia górnych od­
cinków płuca prawego i lewego, worka osierdziowe­
go i ściany przedsionka lewej komory serea z obfi­

tem postanowił utrwalić wino wódką. Z kumplami
wypili ponad litr. „Późnym wieczorem — powie z roz­
brajającą szczerością Tomasz W. — urioał mi się
film.” Nie pamiętał więc przebiegu zajścia w parłcu,
nie mógł odpowiedzieć na wiele szczegółowych pytań,
które mu postawiono.

Wśród licznych dokumentów, jakie zgromadzono w

tej sprawie, znajduje się także wywiad środowiskowy.
Wynika z niego jednoznacznie, że Tomasz W. wycho­
wał się w zdegenerowanej rodzinie. Ojciec alkoholik,
pastwiący się nad swoimi najbliższymi, matka nie in­
teresująca się dziećmi. To chyba dlatego podrastający

chłopiec wchodził w konflikty z nauczycielami, chyba £

dlatego, gdy miał 16 lat, zaczął często sięgać po kieli- S
szek. W końcu wszystko zamknęła okrutna klamra £

zabójstwa.
Istotne znaczenie dla tej sprawy ma opinia biegłych £

lekarzy psychiatrów, sporządzona po kilkumiesięcznej S

obserwacji szpitalnej. Czytamy w niej m. in.: „.
-

.. nie £
zdradza objawów choroby psychicznej w sensie psy- £

chozy ani cech niedorozwoju umysłowego. ( . ..) Zacho- ■
wanie się Tomasza W. w okresie krytycznym oraz spo- !
sób popełnienia zarzucanego mu czynu noszą cechy S

upojenia alkoholowego na podłożu patologicznym. Roz- !

poznanie to daje podstawę do przyjęcia, iż w chwili 5

popełnienia zarzucanego mu czynu Tomasz W. miał w £

stopniu znacznym zdolność rozpoznania znaczenia czy- 5
nu i pokierowania swoim postępowaniem.”.

W tym miejscu czytelnikom należy się istotne wyja- >

śnienie. Psychiatria, a za nią i nasze prawo, rozróżnia
"

upojenie alkoholowe zwykłe i upojenie patologiczne. ;
7’o pierwsze nie stanowi nigdy okoliczności łagodzącej £

.— to drugie wpływać może na orzekanie o winie i ka- £

rzę oskarżonego jako właśnie okoliczność łagodząca. W £

każdym jednak przypadku ostateczne stanowisko zaj- *

rnuje sąd, który nie jest w sposób jednoznaczny zwią- j
zany opiniami biegłych, gdyż do jego kompetencji na- £

leży realizacja zasady swobodnej oceny dowodów.

JANUSZ HAl^DEREK |

_________________

.
___

£

KIEDY KONIEC ŚWIATA?
LESZEK SZUMAN, jeden

z wybitniejszych astrologów
europejskich wydał książkę
. .Astrologia i polityka”. Jest
to przegląd przepowiedni
kilkudziesięciu jasnowidzów
współczesnych i tych, którzy
żyli przed wiekami, na te­
mat wydarzeń mających na­
stąpić na Ziemi z końcem

bieżącego wieku. Ostatnio

bardziej jesteśmy podatni na

wszelkie wieszczenia. Socjo­
logowie tłumaczą to kryzy­
sem zaufania do racjonaliz­
mu i cywilizacji technicznej.
Astrolog wyjaśnia po prostu
tym, że Ziemia na dłuższy
okres wchodzi pod wpływ
konstelacji Wodnika co auto­
matycznie oznacza wzrost
zainteresowań tym, eo nie­
materialne. O książce L. Szu-
mana pisze w „ŻYCIU LI­
TERACKIM” Marian Ka-

ryś.


